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Na porządku obrad KRN
W okół dwóch zagadnleu, które stoją na porządku dziennym  jedenastej 

sesji Krajowej Itady Narodow ej, skupia się uwaga społeczeństw a. Na pierw ­
szym  m iejscu postaw iono słusznie sprawy gospodarcze, obejm ujące budżet 
i  P lan Odbudowy G ospodarczej. Na drugim —  projekt ustawy o  ordynacji 
wyborezej. Jest to hierarchia, którą staram y się ustalić w św iadom ości spo­
łeczeństwa wbrew dającym  pierw szeństwo rozgrywkom  politycznym . Dzieje  
się  zaś tak nie dlatego, aby obóz dem okracji polskiej wyborów się obaw iał, 
czy teź ich nie chciał. Pragnie on tyłko ustrzec naród polski przed jednym  
jeszeze rozczarowaniem , które wyniknąć m oże na gruncie błędnego prze­
św iadczenia, żc wybory stanow ią punkt centralny zagadnień bytu narodo­
wego.

W ybory będą. 1 nic dlatego, Jak głoszą niektórzy, że zm uszają nas do tego 
klauzule um owy jałtańskiej, ale dlatego przede w szystkim , i e  okres tym cza­
sow ości w życiu państwa zbliża się  do kresu, że państwo m oże już otrzym ać  
norm alną, z wyborów pochodzącą w ładzę ustaw odaw czą. W ytrzym aliśm y  
ciężką próbę nerwów wobec licznych m iędzynarodow ych i wewnętrznych na­
cisków , zm ierzających do zm uszenia nas do przeprowadzenia wyborów  
w okresie, gdy Polska do nich była całkow icie nieprzygotow ana.

Projekt ordynacji wyborczej, w chodzący na plenum  obrad KBN, a b ę­
dący wspólnym  wnioskiem  PPS i PPR, jest projektem  dem okratycznym  — 
żeby użyć określenia jednego z przedstaw icieli PSL na kom isji poselskiej. 
Dodać by do tego należało jeszcze w ięcej. Nie jest to projekt doktrynerski, 
ale realistyczny. Jest to projekt ustawy, godzący zasady dem okracji z obec­
nym i warunkam i życia politycznego w Polsce. Ordynacja wyborcza bowiem  
liczyć się  musi nie tylko z wym ogam i integralnej dem okracji, ale także I z 

-wrogami dem okracji, którzy dziś jeszcze, niestety, w P olsce posiadają broń 
palną w ręku.

I dlatego też ordynacja wyborcza jest taką ustawą, która m a na eeln  
realizację zasad w yborów dem okratycznych I obrony ich przed niew ątpli­
wym i atakam i.

Rzecz charakterystyczna, że PSL ustaw icznie, a w ięc I we wczorajszym  
num erze „Gazety Ludowej", pow ołując alę w tej spraw ie na układy ja łtań­
skie i poczdam skie, w sw oim  projekcie ordynacji wyborczej zapom niało ca ł­
kow icie o jednym  z zasadniczych nakazów łych układów. To jest o  kon iecz­
ności wprowadzenia do ordynacji takich postanow ień, które by z aktu w y­
borczego całkow icie i skutecznie w ykluczyły czynniki profaszystow skle. 
A o tym nie zapom niała ordynacja wyborcza partii robotniczych.

O tej spraw ie dyskutować I postanaw iać będzie KRN w drugim punkcie
sw ego porządku dziennego. Albowiem —  tak jak to m ówim y —  zaw sze __
zagadnienie odbudowy i przebudowy gospodarczej Polski stoi dla nas na 
pierwszym  miejscu. Kartką wyborczą ule odbudujem y zniszczonych miast 
i wsi, kopalń i portów, nie podniesiem y z nędzy człow ieka pracy w Polsce, 
ani robotnika, ani chłopa, ani pracownika um ysłow ego. A to jest naszym  
celem .

Budżet, o  którym  będzie m ówiła KRN ustala w łaściw e i norm alne zasady  
^ sp o d a rk i panstw ow ej. Plan Odbudowy Gospodarczej za okres od I-go  
stycznia 1946 do 31 grudnia 1949 r. stanow i w ielką kartę odrodzenia gospo­
darczego P olski, tak sam o, jak m anifest PKW N stanow ił karlę jej odrodzenia
politycznego.

W zw ięzłych I prostych słowach projekt uchw ały form ułuje zadania de­
m okracji polskiej, głosząc: „Zadaniem gospodarstwa polskiego w okresie  
Planu jest podniesienie poziom u stopy życiow ej m as pracujących pow yżej 
poziom u przedwojennego". W  tym zdaniu m ieści się  cały w ielki program  
obozu dem okratycznego, m ieści się streszczenie przewrotu, który się w Polsce  
dokonał. Dzięki dokonanym  reform om  gospodarka nasza rozw ijać się m oże 
nie na płaszczyźnie kapitalistycznego zysku. N ie Indywidualny zysk obszar­
nika czy kapitalisty, ale człow iek w P olsce jest obiektem  naszej gospodarki.

Z tego punktu w idzenia nie zadawala nas program powrotu do stosun­
ków  przedwojennych. Pragniem y, jak to głosi projekt Planu już w trzecim  
roku jego realizacji osiągnąć poziom  konsum eji taki jak w roku 1938, a w 
ostatnim  jeszcze go przewyższyć. Jest to plan spraw iedliw ości społecznej, 
ktorego głów ne zadan ie  polega na „dążeniu do wyrów nania krzywdzących  
różnic przedwojennych w poziom ie konsum eji poszczególnych grup 1 warstw  
społecznych 1 różnych części kraju".

Cóż Więcej do tego dodać? Zasady Planu przedstawią dzisiaj w Krajo­
wej Radzie Narodow ej 1 całem u krajowi tow. tow. Minc, Bobrowski i Dą­
browski. Jest to Plan olbrzym iego w ysiłku dla całego narodu I Plan głęb o­
kiej wiary w naród. W punkcie dotyczącym  inw estycyj powiada się, Iż finan­
sow anie ich „nastąpi w przeważającej m ierze wysiłkiem  własnym ".

w tym tkwi najw iększa siła  obozu dem okratycznego: że w ierzv  
w naród, w jego rozsądek i w jego w ielkie siły  społeczne 1 gospodarcze, które 
stara się w yzw olić |  zaprząc do twórczej pracy.

Obóz dem okratyczn, po raz pierwszy od dwudziestu kliku lat da m ożność 
narodowi sw obodnego w ypowiedzenia się w wyborach w skaż,.i™  , " 
cześnie w ielkie prace i zadania, jakie ma do wykonania, abv sf ć "i 
dem silnym , bogatym i szczęśliw ym . * nar° ‘

■ ■ -  - ZBIGNIEW MITZNER

E B ęjęjuęg n i
obrad Krajowej Rady N arodow ej

wAf i„ri*v/\ni„ — ■ ——   V  T * • .Posiedzenia plenarne XI sesji Krajowej 
Rady Narodowej odbędą się w dniach 20 i 
21 września w sali posiedzeń Krajowej R a­
dy Narodowej w W arszawie przy ul. Nowo­
grodzkiej Nr 49 z następującym porządkiem 
dziennym:

1 Odwołanie i przyjęcie nowych posłów 
2. Sprawozdanie Komisji Skarbowo Budże 

towej o budżecie i planie inwestycyjnym nr 
1946 r.

3 Referat przewodniczącego Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów o planie «d

budowy gospodarki Polski w latach 1946 
1949.

4 Projekt ustawy o ordynacji wyborczej 
do Sejmu.

5. A kceptacja konwencji m iędzynarodo 
wej, dotyczącej utworzenia Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych dla Wychowania N a­
uk i K ultury (U N E. S. C O.).

6 Sprawozdanie i wnioski uomisyj poseł 
kich.

7. Zatwierdzenie dekretów Rządu Jedności 
Narodowej.

8. Odpowiedzi na interpelacje poselskie.

Postanowienia Poczdam u są niewzruszalne

Co mówiq w Moskwie
po oświadczeniu ministra Mołotouta

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
Moskwa, w e wrześniu, bec Polski, sternicy trzech mocarstw  

W kolach społeczeństw a radziec- rozstrzygnęli zarazem jeden z najwa- 
kiego* z w ielkim  zainteresowaniem zniejszych problemów bezpieczeń- 
komer.lowane jest oświadczenie ra- ^twa europejskiego w  duchu odpo­

wiadającym celom Narodów Zjedno-dzieckiego ministra spraw zagrani­
cznych M ołctowa o zachodnich gra 
nicach Polski, złożone przezeń przed 
staw icielow i Polskiej Agencji Pra:o- 
wej w  Paryżu. Jednomyśl a  jest opi­
nia CO' do tego, że to oświadczenie 
wybitnego męża stanu ZSRR jest ja­
skrawym przejawem konsekwencji i 
szczerości zewręirznej polityki Zwią 
zku Radzieckiego, jego wierności dla 
układów międzynarodowych, pod 
którymi figurują podpisy przedstawi 
cieli radzieckich, jak rów nież dowo­
dem krzepnącej przyjaźni między 
bratnimi narodami ZSRIl a row ą de­
mokratyczną Polską.

Jednocześnie oświadczenie Moło- 
towa nie pozostawia kamienia ra ka 
mieniu z najróżniej:zych oszczer­
czych domniemań niektórych zacho­
dnio - europejskich i amerykańskich 
dziennikarzy, usiłujących wzbudzić 
wątpliw ości na temat istotnego sta­
nowiska ZSRR w  tej kw estii i wm ó­
wić mu, że zmienił on swoje stanowi­
sko'.

Należy zauważyć, że mowa stutt- 
garcka sekretarza stanu USA Byrne 
sa, w  której usiłował on przedstawić 
sprawę w  taki sposób, jakoby pro­
blem zachodnich granic Polski nie 
był jeszcze osta'ecznie rozs rzygnię- 
ty, —  od razu w yw ołała bardzo kry­
tyczne odgłosy w  kołach m oskiew ­
skich. Zupełnie słusznie uważa się ią

czonych. W chwili obecnej w  ZSRR 
r.ikt nie ma w ątpliw ości co do trwa­
łości obecnych granic zachodnich. 

Oto dlaczego komentatorzy mo- 
(DO K O NCZENIE N A  STR. 2EJ)

Churchill namawia Francją
do utworzenia bloku z Niemcami

r

BERN (PAP). W auli uniw ersytetu w Zu- 
j rychu wygłosił b. prem ier W inston Chur 
chill przemówienie poświęcone zagadnie­
niom europejskim.

Churchill stw ierdził, że niektóre mniejsze 
narody posunęły się naprzód na drodze do 
odbudowy swych krajów, lecz na rozległych
terenach Europy znajdu ją  się jeszcze wiel 
kie masy głodnych istot ludzkich. Stan ten 

za przejaw te'dencji, zmierza:ących i m oie doprow adzić do narodzin nowej ty ra ­
d o  zerwania z posłanowieniami P o c z :nii-
damu, i pragnienia odredzenia sil 
nych Niem iec, jako państwa reakcyj­
nego, z'ajdującego się w  orbicie b lo­
ku anglosaskiego.

Po opublikowaniu mowy Byrnesa 
w  M oskwie rozmawiałem z szere­
giem osób pracujących w  prasie, na 
polu naukowym i w innych dziedzi­
nach życia kulturalno - polityczne­
go. W szyscy w  odpowiedzi na zada­
ne pytania podkreślali tę okolicz­
ność, że rozstrzygnięcia problemów  
zachodnich ziem Polski nie należy w  
żad ym wypadku uważać za „tym­
czasowe" ani koniunkturalne. W re­
zultacie długiego i wszechstronnego 
roztrzą ania na Ko ferencji Krym­
skiej i Poczdamskiej sprawa ta zos­
tała rozstrzygnięta nie tylko ze wzglę 
du na uzasadnione prawo R zeczypo­
spolitej Polskiej do odzyskania od­
w iecznych ziem polskich, przemocą 
zagarniętych przez rozbómiczy impe 
rializm niem iecki, lecz rów nież i ze 
względu na dobro pokoju powszech­
nego, nierozerwalnie zw iązanego z 
koniecznością zniszczenia bazy agre 
sji niemieckiej.

Przedstawiciele społeczeństwa ra­
dzieckiego podkreślają, że. usuwa­
jąc niesprawiedliwość dziejową wo-

Projekt ordynacji
zostanie przedłożony KRN

Prezydium Krajowej Rady Narodowej 
rozpatryw ało na posiedzeniu w dniu 19 bm. 
projekt Ordynacji W yborczej, przedłożony 
przez Komisję Nadzwyczajną dla opraco­
wania Ordynacji W yborczej.

Prezydium Krajowej Rady Narodowej po­
stanowiło przedłożyć Krajowej Radzie Na­
rodowej projekt Komisji bez zmian, trak tu ­
jąc go jako  przyjęty w pierwszym czytaniu, 
zgodnie z regulaminen KRN i pełnom ocni­
ctwami, udzielonymi Prezydium  przez Kra­
jow ą Radę Narodową.

W śród zwycięzców — pow iedział Chur­
chill—jest istna wieża Babel, a  wśród zwy­
ciężonych — uroczysta cisza rozpaczy. W y­
nikło to  z tego, że Europejczycy podzieleni 
są na wiele starych państw  i narodów oraz, 
że ludy germ tńskie zwalczały się wzajemnie 
i siały  spustoszenie w zdłuż i wszerz.

Następnie Churchill oświadczył, że istnie­
je środek, który jak za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej odmieniłby, jego zdaniem, 
zło na dobre. Tym uniwersalnym środkiem 
jest odbudowa jedności Europy przez stw o­
rzenie „Stanów Zjednoczonych Europy". *

„Niemcy muszą być pozbawione możności 
ponownego uzbrojenia się i rozpętania no­
wej w ojny agresywnej", jednakże — mówi 
dalej Churchill — „gdy zostanie to  dokona­
ne, musi nastąpić kres karze. Musimy wszy­
scy odwrócić się od okropnych chwil prze­
szłości i spojrzeć w przyszłość. H istoria 
uczy, że ludzkość przeżywa przem iany Nie­
chaj zapanuje sprawiedliwość, miłosierdzie 
i wolność"

Pierwszym krokiem do odbudowy rodziny 
europejskiej musi być nawiązanie stosun­
ków między F rancją  a Niemcami. Jedynie 
na tej drodze F rancja może odzyskać kiero­
wnictwo kultu ralne i moralne w Europie. —

j F rancja w raz z Niemcami powinny mieć ro~ 
: lę kierowniczą w przyszłej regionalnej or- 
' ganizacj: Europy. „Z organizacją tą  — po­

wiedział Churchill — będzie współpracowa­
ło Imperium B rytyjskie, Stany Zjednoczo­
ne A. P. — wierzę, że również Związek R a­
dziecki".

PIERW SZE GŁOSY O PRZEMÓW IENIU 
CHURCHILLA 

LONDYN. — W inston Churchill w swym 
przemówieniu zurychskim w ystąpił z nową 
koncepcją utworzenia ,,regionalnej organi­
zacji Europy. Okazuje 6ię więc, że sędziwy 
przywódca tory6Ów z okazji każdego więk­
szego w ystąpienia —- obdarza świat nową, 
zbawienną ideą. W mowie fultońskiej była 
nią idea zjednoczenia W ielkiej Brytanii ze 
Stanami Zjednoczonymi W  mowie zurych- 
sfciej zaś — jest nią fantastyczna koncepcja 
francusko-niemieckiej hegemonii w Europie. 
Niemcy — rzecz oczywista — już podchwy­
cili tę koncepcję, gotowi do „kierowania” 
Europą Lecz Paryż nie w ykazuje wcale za- 
chw-ytu dla idei Churchilla,

Pewne kola polityczne w Londynie usiłują 
nadać przemówieniu Churchilla specjalny 
charakter. Kom entator R eutera stw ierdza: 
„Przemówienie Churchilla wywoła wielką bu 
rzę w Londynie i na całym święcie, podob­
nie jak mowa W aIJace‘a. O ba te  przemówię 
nia są  krańcowo różne z punktu  widzenia 
zachodnich dem okracji. Podczas gdy W al­
lace wypowiedział się za porozumieniem ze 
Związkiem Radzieckim, to  mowa Churchilla 
wywołała wrażenie, że pragnie om w spółpra 
cy francusko-niemieckiei, przy której pomo­
cy Anglia i Stany Zjednoczone mogłyby st* 
nowić dość silny blok do przeciwstawienia 
sie Związkowi Radzieckiemu. W ypowiedź 
Churchilla stw arza jednak d la  rządu b ry ty j­
skiego znacznie mniejsze kłopoty niż mowa 
W allace's d la Stanów Zjednoczonych. Chur- 
cbillowski plan różni sie zasadniczo od kon- 
cepcii Fevina oparcia polityki zagranicznej 
na w spółpracy mocarstw, co w  istocie rze­
czy wzmacnia pożycie brytyjskiego ministra 
spraw  zagranicznych*.

RZĄD BRYTYJSKI NIE BIERZE 
ODPOW IEDZIALNOŚCI 

LONDYN (SAP). B rytyjskie ministerstwo 
spraw  zagranicznych nie wyraziło dotąd  żad 
nej opinii o mowie szefa opozycji, Churchil­
la. W kołach m inisterialnych podkreślają 
jedynie, że podobnie, jak  w Fulton, Chur­
chill przem awiał w Zurychu, jako osoba pry 
watna i że d a ł wyraz swym poglądom, za 
kt -e rząd brytyjski nie bierze odpowiedział 
ności i które w niczym rządu nie obowiązu­
je.

Narada Kluba PPS
w przededniu sesji KRN

W  czwartek, w przededniu rozpo- ] sji Mieszkaniowej, w których to spra-
czpcia sesji K RN, odbyło się po­
siedzenie Klubu Poselskiego PPS. 
Zebranie zagaił tow. Wiceprezydent 
Szwalbe, po czym przewodnictwo o- 
bjg.1 prezes Klubu tow. Cyrankiewicz.

Tematem obrad były sprawy, znaj­
dujące się na porządku dziennym se­
sji. Zapoznali z nimi zebranych tow. 
tow. prezes Centralnego Urzędu Pla­
nowania Bobrowski (Plan Odbudowy 
Gospodarczej), Stanisław Gross (or­
dynacja wyborcza) i Żukowski (bud­
żet).

Ponadto tow. Gross zreferował za­
gadnienie zmian w dekretach o Kom: 
sji Specjalnej dla zwalczania nadużyć 
f w dekrecie o Nadzwyczajnej Komi-

wach PPS zmierza do usprawnienia 
pracy obu tych instytucyj w interesie 
dobra ogólnego.

W  dyskusji zabrał miedzy innymi 
głos tow. Żuławski, wypowiadając 
pogląd, iż w nadchodzących wybo­
rach PPS powinna iść osobno, gdyż 
w ten sposób uzyskałaby większą 
ilość głosów, co stałoby sie z pożyt­
kiem dla obozu demokratycznego.

Pogląd tow. Żuławskiego nie zna­
lazł poparcia wśród zebranych, którzy 
poparli całość polityki Partii, w  szcze­
gólności zaś ustalili taktykę Klubu na 
sesji K R N  w myśl wniosków przed­
stawionych przez referentów.



S i r .  2
Min. skarliu tow. K. Dąbrowski wraca z Moskwy

Pożyczka radziecka dla Polski
M O SK W A (PAP). D ziś rano w y;e-] ciem  tekstu  porozum ienia, O statecz-

chał do kraju po tygodniow ym  poby  
cie w  M oskw ie m inister skarbu tow . 
K. D ąbrcw ski w  tow arzystw ie  pre­
zesa Banku N arod ow ego  Drożniaka, 
dyrektora D epartam entu O brotu P ie  
niężnego m inisterstwa skarbu, prof. 
M akow skiego i  innych,

Przed) odlotem  m in. tow . D ąbrow ­
sk i z łożył p rzed staw icielow i P A P  na 
stępujące ośw iad czen ie: „W  ciągu  
tygodniowego, pobytu  w  M oskw ie  
odbyliśm y 4 k ilkugodzinne konfere - 
cje z m inistrem  finansów  ZSRR Z w ie  
rew em . Po' raz. p ierw szy  cm ów iony  
zosta ł ca ło k sz ‘a łt zagadtoień f i-a n s :-  
w ych , interesujących P o lsk ę i ZSRR. 
W  zasadzie, w szy stk ie  k w estie , w  
szczegó ln ości spraw a p ożyczk i rzą­
du rad zieck iego  dla Polski, zo s'a ły  
uzgodnicne. W  najbliższych dniach  
rozpoczn ie pracę K om isja polsko  - 
radziecka, która zajm ie się  ustale-

nego sfinalizow ania  roksw ań należy  
się  sp od ziew ać jut w  najbliższym  
czasie.

C hciałbym  p odkreślić  duch ca łk o­
w iteg o  zrozum ienia w zajem nego ja* 
k i  cech ow ał nasze pertraktacje oraz 
wyjątkową gościnność gospodarzy. Jc 
stera niezm iernie zadow olony z rezul­
tatów  naszych rokowań".

Co mówią; w Moskwie
po oświadczeniu min. Mołołotowa

(D O K O Ń C Z E N IE  ZE STR. I-E |)

skiewscy odnieśli sip negatyw nie do 
oświadczenia Byrnesa o tym. że W ie l­
ka Trójka, zgadzając się oddać pod 
administrację Polski Slg.sk i inne da­
w ne w schodnie obszary N iem iec, nie  
pow zięła jakoby postanow ienia, że 
poprze na K onferencji Pokojowej 
sprawę oddania Polsce jakiegokol­
wiek konkretnego terytorium i i e  roz

Socjaliści francuscy
przeciwko rewizji granicy pclska-niemlecklej

PARYŻ. O św iadczenie m in. M oło- 
tow a w  spraw ie n ienaruszalności g*a 
nic zachodnich P :lsk i jest przedm io­
tem  artyk u łów  w stęp n ych  szeregu

Wojna totalna w Grecji
NOWY JORK (PAP). „New York Herald 

Tribune" zamieszcza artykuł swego kore­
spondenta z Aten, który pisze, ie  w Grecji 
wre niem iłosierna w ojna domowa. Rząd 
monarchislyczny w ojska regularne i żandar­
m eria biorą udział w nieustannych dzien­
nych i nocnych walkach przeciwko elemen­
tom lewicowym i dem okratycznym . Jest to 
wojna totalna — pisze korespondent — w 
której nie szczędzi się ludności cywilnej.

LONDYN (PAP). L iberalny „Manchester 
Guardian" publikuje artyku ł na tem ał poli­
tyki brytyjskiej w Grecji. Dziennik stwler-

calkowicie odpowiedzialności za to, co się 
w Grecji dzieje, ponieważ utrzym uje łam 
silne oddziały wojskowe. „Nadeszła pora — 
piaze „M anchester G uardian" — by polity­
ka brytyjska w Grecji uległa gruntow nej 
zanjanle".

LONDYN (SAP). Jerzy  TI, król grecki, 
przybędzip do Aten między 23 a 25 bm. Król 
opuści Londyn samolotem r uda się na Mal­
tę, gdzie będą go oczekiwały dwa greckie 
torpedowce, które już wyjechały z portu 
Pireusu. P rem ier T saldariś uda się w piątek 

Ido Aten. by poczynić ostateczne przygotowa-
dza, że W. B rytania nie może wyprzeć się j nia do pow rotu króla.

Ambasador Resle proponuje
bezpośrednie rozmowy Włoch z Jugosławią

PARYŻ (PAP), W kołach obserwatorów 
Konferencji Pokojow ej pow rót am basa­
dora włoskiego w W arszawie i członka de­
legacji włoskiej na Konferencję Paryską, 
Reale, do Paryża, wzbudza duże zaintereso­
wanie. Przew idują oni, że aprawa naw iąza­
nia bezpośrednich rozm ów  pomiędzy W ło­
chami a Jugosław ią w sprawie Triestu, 
znajdzie obecnie swe rozwiązanie.

Amb. Reale przybył do Paryża w środę.

d zien n ik ów  paryskich. S ocja listycz­
ny „Populaire” zamieszcza obszer­
ny artykuł Dum asa, w  którym  czyta  
m y:,,N arod em , który nie ma w  tej 
spraw ie praw a podnieść najm niejsze 
go protestu , jest naród n iem ieck i, po  
niew aź on w ła ś ' ie  u siłow ał zaanek­
tow ać p o łow ę Eurcpy. Naród polski 
b ył złupiony, m asakrow any i dziko  
torturow any przez arm ie n iem iec­
k ie, J eże li pragnęło się  zastrzec pra­
w o rcw-zjl granic, trzeba b yło  to zro  
bić n ie  teraz, a w ted y, gdy P olska  
przesied lała  m ?l ’cny N iem ców , aby  
zastąp ić ich przez m'1'ony P o lak ów 11 
(podkreślenie nasze). W  konkluzji au  
tor przypom ina, że Śląsk był jednym  
z g łów nych arse a łó w  Niem  ec.

Prasa ira n cu :k a  w  depeszach z 
Berlina podkreśla zam ieszan ie wy- 
w ełn e  ośw iadczen iem  M ołotcw a w  
n iem ieck ich  kołach , gło zących  rew i 
zje granic. „Paris Pres e" zam iesz­
cza obszer ą korespondencję z ziem  
zachodnich, w  k'orej czy am y: „W
ciągu m niej niż dwu lat znikł w sze l­
ki ślad po ęgi gospodarczej junkrów  
tej tw ierdzy  m ’li'aryzm u n iem ’eck ie  

Opuścił ou Rzym samolotem poprzedniego go. K ok n 'zu jąc Śląsk, Pom orze i Pru  
dnia, ale nad Lyonem sam olot jego zapalił Sy W schodnie, P olacy w y e lim i'o w a -  
się w powietrzu i m usiał lądować. Amb. y  tam  w sze lk i w p ły w  n iem ieck i i U- 
Reale uważa, że sprawa Triestu powinna czyn ilj z tych  obszarów  sk ład ow ą  
być rozwiązana na drodze bezpośrednich ro- ^  p a ń s tw a ” . ________
kowań między W łochami a  Jugosławią.

Delegacja jugosłow iańska w ydaje się 
skłonna do naw iązania bezpośrednich roz­
mów z W łochami.

Robotnicy hiszpańscy dziękują KG Z Z
za akcję na rzecz ludu hiszpańskiego

ruch zaw odow y ożyw ia  ruch jednośG eneralny Z w iązek  P racow ników  
H iszpańskich (ra emigracji) nadesłał 
do KCZZ pism o z podziękow aniem  
za akcję na rzecz ludu h iszpańskie- 
g°.

Pism o stw ierdza, że delegaci H isz­
pan ii R epublikańskiej, którzy baw ili 
niedaw no w  Pol ce , stw ierdzili z naj­
w ięk szym  zadow olen iem , że polsk i tys. zł.

ci, który jest trw ałą  p od ślaw ą dem o, b a d a n i  
kratyczr.ego ustroju,

*  '
A kcja pom ocy h i“zp ań rkim zw iąz  

kom zaw odow ym  zainicjowana przez 
KCZZ daje pow ażne rezu ltaty . D o  
chw ili obecnej zebrano przeszło  800

Polska otrzyma 19 statków
tytułem reparacyj

MOSKWA (PAP). Z Moskwy do kraju  wy­
jechał w iceminister Żeglugi i Handlu Zagra­
nicznego dr. Petrusew icŁ Przed odlotem 
wicemin Petrusewicz złożył koresponden­
towi PAP następujące oświadczenie: „W
wyniku rozmów, które się toczyły w sprawie 
realizacji polsko-radzieckiej umowy repa- 
racyjnej uzgodniono w dniu 19 września 
1946 r. listę statków podlegających przeka­

zaniu Polsce w w ykonaniu polsko-radziec­
kiej umowy reparacyjnej.

Ogółem w liczbie 19 statków , które przy­
paść m ają Polsce, znajdują się: nowoczesny 
szybki parowiec turbinowy pasażerski „Dua 
la", statek - prom kolejowy „M eklemburg", 
dwa nowoczesne liniowce „Athen" i „Rhein- 
fels", jeden tankowiec, 6 statków tram po­
wych oraz 3 silne holowniki.

Polok stoi no czele
najlepiej pracuącej Komisji w Paryżu

PARYŻ. — W czwartek Komisja Wojsko 
wa K onferencji Pokojowej uchwaliła całość 
klauzul wojskowych trak ta tu  z Wiochami 
Komisja ta pod przewodnictwem Polaka 
gen. Mossora, jest pierwszą, która ukończy­
ła opracowywanie najtrudniejszego trak ta tu  
i zasługuje niewątpliwie n.a miano najlepiej 
pracującej komisji konferencji W  komisji 
tej tylko dwa razy  podczas około 20 głoso­
wań zarysował się podział na państw a sło ­
wiańskie i anglosaskie. Ogromna większość 
uchwał przyjęta została jednogłośnie

Na posiedzeniu włoskiej komisji politycz-

ao-terytorialnej dyskutowano nad zagadnie­
niem Triestu Delegat jugosłowiański oświad 
czył, że Jugosław ia nie podpisze takiego 
trak tatu  pokojowego, któryby zmusił armię 
ugosłowiańską do opuszczenia chociażby je 

łnego skraw ka ojczyzny. Delegaci Stanów 
Zjednoczonych i W. Brytanii podkreślali do 
niosłość zgodnego załatw iania sprawy dla 
ogólnego porozumienia W ielkiej Czwórki, 

j Przedstaw iciel ZSRR W yszyński podkre­
ślił, że spraw a Triestu musi być rozwiązana 

I kompromisowo w myśl propozycji R ady Mi­
nistrów  spraw  zagranicznych.

Przyjaciele Duńczycy
pomagają Polsce

Od stycznia rb. pracują w Polsce dwie 
duńskie organizacje ratownicze „Ratujcie

913.818 Niemców
wypchało już ze Śląska
Po pewnej przerwie została znowu wzno 

wiono akcja repatriacji Niemców z terenów 
polskich. Pierwszy po przerwie transport 
obejmujący 1 200 Niemców wyjechał do stre 
fy radzieckiej

Z terenu Dolnego i Górnego Śląska 
943.816 Niemców wyjechało ogółem w 569 
transportach do strefy brytyjskie* i radziec­
kiej, do dnia 12 września br

Dzieci", na czele których stoi k p i  Elin RHs 
oraz Duński Czerwony K rzyż, którego na­
czelnym lekarzem i 6zefem jest dr. John 
Thyssen Dążeniem obu ściśle ze sobą współ- 
pracuiących organizacyj jest niesienie pomo 
cy polskiej ludności.

Od chwili rozpoczęcia akcji przywieziono 
z Danii: 450 ton żywności oraz wielką ilość 
leków i narzędzi lekarskich, następnie sp ro ­
wadzono z Danii 12 samochodów różnego ty- 
tu oraz zakupiono z UNRRA dalszych 16 
wozów Należy nodkreślić że Norweski CzeT 
wotly K rrv t  w Oslo przeełzł 26 ton konserw 
rybnych. 141 beczek solonych śledzi i 3 tony 
tranu dla duńskiej akcji ratowniczej w Pol 
see, jako dar Norweskiego Czerwonego Krzy

miary terytorium, które maj? być od- „ostateczne ustalenie zachodniej gra- 
dane Polsce, bpd? ustalone przy osta- nicy Polski pow inno być odłożone do  
tecznym regulow aniu sprawy granic. \ konferencji pokojowej",

U siłow anie przedstawienia obecnej i Podpisy szefów  rządów, oświadczył 
zachodniej granicy Polski jako tymcza M ołotow , d latego ciesz? się tak wy* 
sowej linii demarkacyjnej, „warunko- sokim  szacunkiem narodów , że wszy- 
wej bariery” itp. jest. zdaniem obser- scy znaj? niezachwianą siłę i moralny 
w atorów , tym bardziej niepow ażne, że autorytet postanow ień, pod którymi 
olbrzymia praca w łożona przez rząd figuruj? te podpisy. Historyczna de- 
polski w ziem ie zachodnie i przesie- cyzja K onferencji Berlińskiej w spra- 
dlenie m ilionów  osadników , zupełnie w ie zachodnich granic Polski nie mo- 
wyklucza m oliw ość jakiejkolwiek re- że być przez n ikogo zachwiana, fakty 
wizji uchwał krymskich i poczdam- zaś m ówi? o tym, że zrobić to byłoby  
skich.

W  kołach społeczeństw a radziec­
k iego uważane s? za zupełnie natu­
ralne m asow e protesty przeciwko po­
dobnej próbie wyrażone przez naród 
polski w  czasie w ielotysięcznych de- 
monstracyj. w ieców  i zgromadzeń w 
W arszawie. Łodzi. K rakowie. Byd­
goszczy i innych miastach.

W  kołach dziennikarskich M oskwy  
zaznaczaj?, że ośw iadczenie M ołoto- 
wa zawiera niewzruszalne argumenty  
na korzyść utrzymania „status quo" 
i przekonywująco świadczy o stałym, 
a nie czasowym , charakterze polskich  
granic na Zachodzie.

Przedstawiciele społeczeństwa ra­
dzieckiego podkreślają, że jedyna pra­
w idłow a interpretacja postanow ień  
K onferencji Poczdamskiej prowadzi 
do wniosku, że zachodnie granice P o l­
ski są wyraźnie ustalone przez szefów  
trzech rządów, i że przyszła konfe­
rencja m iędzynarodowa w sprawie 
traktatu pokojow ego z N iem cam i po­
winna tylko sform alizow ać postano­
w ienie poczdam skie. W  ten tylko spo­
sób należy rozumieć w skazów kę K on­
ferencji Poczdamskiej co  do tego, ie

1 po prostu niem ożliw ością. Taki iest 
punkt widzenia rządu radzieckiego.

Radzieccy działacze społeczni, z któ  
rymi rozm awialiśmy, szczególnie pod­
kreślaj? tezp, że sprawa zachodnich  
granic Polski nie m oże być przedm io­
tem przemijających spekulacyj poli­
tycznych, albow iem  należy ona do  
liczby zasadniczych problem ów świa­
ta pow ojennego i została już roz­
strzygnięta przez w ielkie mocarstwa 
zgodnie z interesami pokoju i spra­
w iedliw ości, Kom entarze obserw ato­
rów m oskiew skich podkreślają rów­
nież, że życzenia pow odzenia, jakie 
wyraził M ołotow  narodowi polskie­
mu w związku z przeprowadzoną prze 
zeń olbrzymi? pracą twórczą na zie­
miach zachodnich, jak również w ypo­
wiedziane przez radzieckiego ministra 
spraw zagranicznych przekonanie o  
pogłębiającej się przyjaźni i bratniej 
współpracy miedzy demokratyczną 
Polską a Związkiem  Radzieckim —  
podz'ela całkow icie cały naród ra­
dziecki, walczący nieustannie o trwa­
ły i spraw iedliw y pokój.

G . Jezierski.

A nglia i USA
broną Grecji

NOW Y JORK (PAP). N a posied ze  
niu Rady B ezp ieczeń stw a  zabierał 

“g ło 5’ delegat a m e r y k a ń sk i -J o h n s u. 
Rząd am erykański r ie  uw aża, że Gre 
cja jest odpow iedzialna za stan n ie ­
pokoju na jej granicach. R ząd S a- 
nów  Zjednoczonych nie w ysuw a pro 

utw orzen ia  psdkom isji dla 
a tej spraw y a le  gdyby inni 

człon k ow ie  Rady byli zd a”ia, że m o­
głoby to depom óc do w yjaśn ien ia  
sprawy, rząd am erykańsk i p rzyłą­
czyłby  się  do nich.

D elegat brytyjski Cadogan ponow  
nie p olem 'zow al z argum entam i d e­
legata  U krainy M anuilskiego. O- 
św iadczył on, że stosunek w ojsk  
Grecji co  w ojsk jej są-iad ów  wvra- 
ża się rzekom o stosunkiem  1 do 5.

Gen. Mac Narney
wzywa uchodisów do powrotu

LONDYN, (PAP). Gen. Mac Narney, komen 
dant am erykańskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech, zwrócił się z apelem do tOO-ty- 
sięcznej rzeszy uchodźców, żeby powrócili 
do swych krajów  przed zimą. Gen. Mac Nar 
ney ostrzegał uchodźców, że na p iaw o emi 
gracji do innych krajów  będą musieli cze­
kać nieraz długie tata i że nawet po uzyska 
niu pozwolenia m uszą się Uczyć z ciężką 
w alką o byt.

„Czec'ios'owacja nie jest 
niczyim satelitą"

PRAGA (PA P). Czechosłowacki minister 
6praw zagrań. M aaaryk, w wywiadzie udzie­
lonym przedstawicielowi paryskiemu, organu 
czechosłowackiej partii ludowej „Lidova De 
m okracja“ oświadczył, te  „Czechosłowacja 
nie jest niczyim 6atelrtą“. Czechosłowacja 
— oświadczył min. M aearyk — jest wdzięcz 
na Związkowi Radzieckiemu za wyzwolenie 
i będzie utrzym yw ała z nim stosunki przy­
jazne, pragnie jednak ty ć  również w zgo­
dzie z demokracjam i zachodnimi.

Dolar
n'e będrie zdewaluotnny

LONDYN (PAP). A gencja R eutera
donosi z W aszyngtonu, że amerykań­
ski m in ister skarbu S _yder ośw iad­
czył, iż kurs dolara pozostan ie n ie  
zm ieniony.
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BYRNES —  N A JLEPIEJ KLEI
ry*. Karol Baraniecki

Wallace pozostaje w rządzie
WASZYNGTON. — Drażliwa sytuacja, 

jaka pow stała w W aszyngtonie w związku 
z konfliktem, wywołanym oświadczeniem! 
ministra handlu W allace's, znalazła chwilo­
we rozwiązanie. Min. W allace, wbrew k rą ­
żącym ostatnio pogłoskom, pozostaje w ga 
binecie.

Po niezwykle długiej konferencji między 
prez. Trumanem a min. Wallacem, złożył on 
oświadczenie, zapowiadające, te  pozostając

w rządzie nie będzie wygłaszał żadnych 
mów politycznych do czasu zakończenia 
Konferencji Paryskiej

ROZMOWA TRUMAN — BYRNES 
WASZYNGTON. — Prez. Truman odbył 

za pomocą dalekopisu przez Ocean Atlan- 
1 vciki 20-minutową rozmowę z Byrnesem. 
T ały Dom odmawia informacji na temat 
treści tej rozmowy.

—  Komitet wykonawczy francuskiej Fe­
deracji zw. zaw. pracowników państwowych 
stoi w obliczu groźby strajku miliona swych 
członków wbrew wydanym przez siebie In­
strukcjom Wobec tego komitet postanowił 
zwrócić się do rządu z prośbą o ponowne 
rozważenie zagadnienia ze względu na wiel­
ką powagę sytuacji.

— 60-ciu przedstawicieli kościoła praw o- 
s*awnego w Moskwie zostało odznaczonych 
medalem „7,a dzielną pracę w okresie woj­
ny 1941—45".

Państwo, spółdzielczość i sektor prywatny
właścicielami mien a poniemieck.ego

K om itet E konom iczny Rady M 'ni-; 
strów  uchw alił opracow any p -zez  Mi 
n istersiw o  Ziem O dzyskanych p ro -1 
jekt dekre'u  o przekazyw aniu  oso-j 
bom fizycznym  oraz osebom  praw- , 
nym prawa publicznego i p ryw atne - 1  

go, pon iem ieck iego  m ienia n 'er lni- 
c z e g o , na ob 'zarze  Ziem  O dzyska­
nych. D ekret ten, po uchw alen iu  
przez R adę M inistrów  i przyjęciu go 
przez Prezyd. Krajowej R ady Naród, 
posiadać b ęd zie  decydujące zn acze­
n ie dla ostatecznego uregulow ania  
w łasn ości n ierolniczej na Z iem iach  
O dzyskanych.

Przed w ejściem  w  ży c ie  tego  d e­
kretu, musi b yć jędnak ukończo a  
akcja upaństw ow ien ia  przed ię-  
biorstw  p on iem ieck ich , stanow iąca  
pierw szy  etap procesu u sta b 'liz ’w a-l 
nia stosunków  w łasnośc*ow ych w  tej 
d z ie 'z in ie . U s'aw a z d ia 3 s łycznia  
1946 r, o upaństw ow ieniu  poćl?law o  
wej gałęzi gospodarki narodowej, 
przew iduje bow iem , że w szystk ie  
przed ięb ’ors'w a p on:em ;eck ie  prze 
chodzą bez odszkodow ania na w ła s­
ność państw a.

Trzeba przy tym zaznaczyć, że u- 
p a ń s> w 'w ie-ie  przedsięb :orstw p o­
niem ieckich  na Ziem iach Odzy ka-

nych nie oznacza bynajm niej, że  
w szystk ie  te przedsięb iorstw a p ozo­
staną w  przyszłości p rzed sęb io r -  
stwarni państw ow ym i. T y’ko część  
przedsiębiorstw  p o z o 'ta - ie  przy sek  
terze państw ow ym , liczn e zaś przed  
sięb 'orstw a będą przekazane sek 'o-  
row i spółdzielczem u i prywatnem u.

Nov/a 
„Wioska Dziecięca**

Bawiąca w Polsce przedstaw icielka angiel 
skiej organizacji pomocy dzieciom p. Eden 
wzięła udział w konferencji w M inisterstwie 
Pracy i Opie.ki Społecznej.

Na konferencji obecni byli — min tow. 
Kuryłowicz, w iceminister skarbu tow. Die­
trich, wicemtn. oświaty tow. Kuczkowska, 
wicemin. zdrowia tow. Kożusznik oraz przed 
siawicielka Czerwonego Krzyża ob. Dorna- 
towicz.

Reprezentowana przez p. Eden organiza­
cja  zamierza m. In. wyposażyć w jednej z 
miejscowości na Dolnym Śląsku „wioskę 
dziecięcą. Na konferencji omówiono zwią­
zane z tym zam ierzeniem zagadnienia p rak ­
tyczna.



^MARGINESIE
U prasza się w ładze 

i instjtneje..
T radnośct zw iązane x w ykonyw aniem  za ­

wodu dziennikarskiego, a w yp ływ a ją ce  z 
nieodpow iedniego ustosunkowania się  do te ­
go zaw odu licznych insty tu cji, urzędów  itp ., 
poruszane b y ły  na łamach pra cy  n iejedno­
krotnie. O statnio uj felieton ie p o d  tytu łem  
.JStzdtet C za su ’ poru szyliśm y kw estię  za ­
wiadam iania o konferencjach prasow ych  
urządzanych p rzez w iels ró łn yck  in sty tu c ji  
na k ilka  za ledw ie  godzin  przed  terminem  
ieh rozpoczęcia.

f isa liś m y  ju t  p rzy  różnych okazjach  a pe­
wnym  lekcew ażen iu  pra sy  i w yznaczaniu  je j  
przedstaw icie lom  na różnych im prezach czy  
uroczystościach m iejsc, z  k tórych  w idzia lność  
je s t  tek  niew ielka, i e  a napisania rsete ln s- 
go spraw ozdan ia  z przebiegu uroczystości nie 
m oże b y i  m ow y.

Podczas g d y  leg itym acja  prasow a pow in­
na być  i w  w iększośc i k ra jów  jes t  — uniwer

Konstytucja dziecka
powinna p rz y c z y n ić -sią f t  likwidacji jedne] z największych naszych trosk

-  aJ
: k.

Organizacje, opiekujące sip dzieć­
mi, winny korzystać przy pomocy 
władz publicznych z prawa pierw­
szeństwa i wszelkich ułatwień. Publi* 

acje .lekarzy • psychologów, sędziów 
dla nieletnich, pedagogów , pracowni­
ków społecznych, socjologów wska­
zują na konieczność natychm iastowe­
go podwojenia wysiłków, żeby urato­
wać przed zatrat* m iliony dzieci opu­
szczonych, osieroconych, zaniedba­
nych.

Dzieciom, ofiarom  wojny i terroru 
hitlerow skiego, należy sip nie tylko 
pomoc m aterialna i sanitarna, ale ko­
nieczna jest także dla nich opieka 
psychologiczna i duchowa. Dzieci pa­
trzyły na zagłady rodziców, braci, 
sióstr, patrzyły na trupy, np. podczas 
Powstania, leżały w podwórkach, czy 
na ulicach, krwi* zalani ranni zale-

salnym  nieom al passe-partau t, ampi/ftwa/y-Sgali schrony. Czy takie przeżycia łacz
tvra dziennikarzow i dnxtan An nieiodnaon ■ i  _ , • , r  , , ,cym  dziennikarzow i d o stęp  do niejednego t. 
-to. sanktuarium , n niw na każdym  kroku na­
p o tyk a  się  niezrozum ienie i pew ne lekcew a­
żenie ze  s tro n y  lu d zi s ta jących  na różnych  
stopniach hierarchii adm in istracyjnej od war 
ław ników , a trzeżącyeh  tych  sanktuariów  po ­
cząw szy.

O d  pew nego czasu w prow adzono w  zakła-

nie z w idokiem  płonących domów, 
hukiem  spadających bomb, strzałami 
artylerii nie musiały zachwiać rów no­
wagi psychicznej dzieci?

N a tu ra  podaje dzieciom pomocna 
dłoń, zapominaj*, zwłaszcza te m łod­
sze. co przeżyły, ale w podświadom o-

dach przem ysłow ych  za k a z udzielania jakich  Łści wrażenia drzemią, żeby przy innej
.sposobności odezwać siy z  całą gw ał­
towności*,

Jest tak wiele doniosłych zadań do 
spełnienia w tym okresie przebudo­
wy ustroju politycznego i gospodar­
czego, że sprawa dziecka nie zajmuje 
takiej pozycji, jaka sie mu z tytułu 
ważności należy. Dzisiejsze dzieci to 
jutrzejsza młodzież i pojutrzejsi do­
rośli obywatele. Jak bedzie ukształto­
wana ich dusza, jaka będzie ich reak­
cja na przejawy dobra i zła, to ma dla 
państwa pierwszorzędne znaczenie. 
Przeżyliśmy okres klęski nie tylko 
m aterialnej ale i m oralnej. Dziecko 
powinno przed innymi otrzymać po­
moc w czasie klęski, nie można tego 
odkładać na dalszą metę. N ależy mu 
dać wszystko, co społeczeństwo posia­
da najlepszego.

W  Polsce sprawa dziecka przedsta-

kolw iek inform acji p rzez kierow nictw o danej 
fabryk i c zy  zak ładu  p rzed  uprzednim  o trzy ­
maniem p rzez dziennikarza  upoważnienia z 
M inisterstw a P rzem yślu , R ozporządzen ie  fo 
zaczęto  s ię  w  szybk im  stopniu  rozw ijać  i  o- 
b e jm o w a i co rr- s z e r szy  zakres.

R eporter, k tó ry  zaw ędrow ał na dalekie pe­
ryferie  m iastó, d o w ied zia w szy  się  o jak im ś  
now ym  w yczyn ie  w  dzia le  odbudow y naszego 
przem ysłu , o otw arcia nowego d zia łu , czy  
uruchomieniu m aszyny  — zo s ta je  odesłany  
do M inisterstw a pa  upoważnienie. D zienni­
karz, k tó ry  w  sw oich w ędrów kach po m ie 
ie te  d o w iedzą ł się  p rzypadk iem  o nowo 
odbudow anym  szp ita lu  —  nie o trzym uje  na 
m iejsca  inform acji l  w łaściw ie nte wolna mu 
szp ita la  zw ied zić  bez zgody  szefa  odpow ied­
niego resortu. S tosu jąc się  do  zarządzen ia  
nie można zw ied zić  w  W arszaw ie E lek tro­
wni, Gazowni, F iltrów  bez odnośnego zezw o  
leniu.

Darty sze f  e ty  urzędnik m in isterstw a ze ­
zw olen ia  tego tuz ogół bez trudu i s  uśmie­
chem udzielą. A le  dziennikarz zm arnow ał 
kilka gadzin, e zy  dni na t. zw . chodzenie od  
Annasza d o  KaUasza, bo p rzec ież trzeba  
pow rotem  da obiektu, k tó ry  się  zam ierzało  
opisać, « k tó ry  zn a jdu je  się  często  na końcu 
św ia ta  je szc ze  ra s pojechać c zy  pójść .

Są w yp a d k i, g d y  k ierow nicy n iektórych  
placów ek litu ją  s ię  nad reporterem  i w brew  
zakazow i udziela ją  mu pożądanych informa­
c j i —  ale je s t  to  p rzec ież  dow ó d  ich niesub­
ordynacji wobec w ładz, a dziennikarz nie 
chciałby ich do  n iej zm uszać.

Zrozum iałe, że na pew ne tereny nte moż­
na „byle kogo* w puszczać fF iltry , E lek trow ­
nia iip .j. A le  przec ież  dzienn ikarz legitym u­
je się  leg itym acją  Z w iązku D zienn ikarzy  
sw ego pism a, a tę sam ą leg itym ację  okazu je  
za zw yc za j szefow i danego resortu , o trzym u­
jąc od  niego zezw olen ie  bez ładnego spraw ­
dzen ia  personaliów  i indentyfikow anta. C zy i  
nie z e  dużo n iepotrzebnej biurokracji?  C zy i  
rrie w ystarcza łoby, aby  kierow nik dan ej pla­
ców ki żą d a ł od  dziennikarza  okazania legi­
tym acji?

D ziennikarz spe łn ia  r  ree fł swego zawodu  
pew nego ro d za ju  funkcję kontroli sp o łecz­
nej. D ziennikarza zjaw iającego się  w  fabry­
ce c zy  w  jakim kolw iek za k ła d zie  pracy za- 
cusze z  zadow oleniem  w ita ją  pracow nicy, ro­
botnicy.

D ziennikarza reprezentującego organ Par­
t i i  z  zaufaniem  I radością  przy jm u ją  w  sw ych  
w arszta tach  pracy  tow arzysse-pepesow ey . Do 
dziennikarza  s pełnym  zaufaniem  odnosi się
sza ry  człow iek , sza ry  pracow nik i  konsu­
ment. P raca dziennikarza  spełn ia jącego tę  
ro lę  zgodna je s t w zu pełności z  zasadam i de­
m okracji i  n iejedna ju t  kam pania prasowa, 
niejedna akc<a dziennikarska odniosła sku­
tek  i  w p łyn ęła  na usunięcie z ła  c zy  n iedo­
ciągnięć na w ielu odcinkach naszego życia ,

Szbnn jący się  rzete ln y  dziennikarz — nie 
’uform uje pochopnie, nie goni za  sensacją, 
i w ysłuchu je obu siron. R edakcja  delegują­
ca swego -w spółpracow nika przy jm u je  odpo­
w iedzia lność za  jego e tyk ę  zaw odow ą, są  rze  
le i—ość pracy i um iejętność pracy.

R a  leg itym acjach  prasow ych w ydrukow ano  
v  dwóch językach , polskim  t  francuskim: 
^w szystk ie  w ładze  i in sty tu cje  oraz osoby  
pryw atne uprasza się  o udzielanie okazicie- 
,o w i n in leiszej leg itym acji poparcia p rz y  p e l  
nieniu obow iązków  zawodu" W ydrukow ano  
Raoisamo. .4 tym czasem  dziennikarz na każ­
dym  niemal kroku napotyka na coraz nowe 
trudności.

J e że li dalej tak pó jd zie , to w y tw o rzy  się  
sy tu acja  zupełnie absurdalna: dziennikarz
w  będzie  mim nigdzie dostępu , w szystk ie  

s brow adxać się  będę  do  form y biule­
tyn ów  prasow ych  poszczególnych m in isterstw  
e ty  resortów , a inform acje dziennikarskie po 
ego będą nc drukowaniu ośw iadczeń da-i 

w m tyc p rzez w ysoko  postawione czynniki
D. R. I

wia się tragicznie. Mamy około 
600.000 sierot i prawie milion dzieci 
zagrożonych gruźlica. Cyfry przera- 
zające swój* zgróz*.

A jednak dzieci te, ofiary wojny, 
musza znaleźć opiekę i to dobrze prze 
myślana i zorganizowana.

N a  ulicach miast, na stacjach kole­
jowych, spotykamy tysiące dzieci „ży­
jących z pow ietrza” . Zarabiaj* one 
często sumy bardzo wielkie i tu roz­
poczyna się upadek. Chłopcy i dziew­
częta spędzają życie na ulicy, a wia­
domo, że ulica nie jest najlepszym 
domem wychowawczym. Takie dzie­
ci nie tylko, że się nie uczą, ale, wyko­
lejone, nie maj* chęci do pracy, któ­
ra jest mniej popłatna i ogranicza 
swobodę ruchów  tej m łodej braci.

W  każdym mieście, a w W arszaw ie 
i innych większych miastach przede 
wszystkim, muszą powstać domy za- 
trzymania dla tej kategorii dzieci u li­
cy. Zdarza się, że rodzice —  alkoholi­
cy i wykolejeńcy — posługują się 
dzieóui w zarobkowaniu.

Lotne oddziały specjalnej służby 
społecznej miałyby za zadanie obser­
wowanie i odprow adzenie do punk­
tów zbornych tych młodocianych 
handlarzy. Taka akcja dałaby dodat­
nie rezultaty i po jakimś czasie zni­
knęłyby z ulic dzieci - włóczęgi.

Dziecko bezdom ne zdane jest na 
stosunek do niego dorosłych. Tak 
mało dzieci cieszy się szczęśliwym 
dzieciństwem, bo nie ma normalnych 
warunków  rozwoju. W  ośmiu woje­
wództw ach: Gdańskim , M azurskim, 
Szczecińskim, Pomorskim , Poznań­
skim, W rocław skim , Śląskim z O pol­
skim i Białostockim na 334.318 dzieci 
w w ieku przedszkolnym 2aledwie 
35.500 uczęszcza do przedszkoli czy 
ochronek, a więc 10 proc. W  W a r­
szawie nie w ykonano rem ontu lokali 
szkolnych, inne, zajęte przez różne 
urzędy, s* niedostępne dla uczącej się 
młodzieży czy dzieci. Czy można tole- 
rować takie zaniedbanie? A jak już

owiedzieliśmy w czasie klęski dziec* 
o ma pierwszeństwo w otrzym aniu 

pomocy. _ •
Dzieci i młodzież pozbawione m o­

żności uczęszczania do szkoły —  to 
właśnie te zaniedbane, zalegające uli­
ce miast, to przyszli przestępcy nie­
letni.

N a  zjeździć sędziów i prokurato­
rów w Łodzi w dniu 17 marca br. sę­
dzia A. Dokow ska wygłosiła wstrzą­
sający referat o przestępczości n ielet 
nich po wojnie.

Uderzenie w dzwon alarm owy jest 
nakazem. N ależy dążyć do uzdrowie­
nia duszy naszych dzieci i młodzieży

Po pierwszej wojnie światowej w 
roku 1923 uchw alono przez Radę G e­
neralną M iędzynarodowego Związku 
Pomocy Dzieciom, D eklarację Ge 
newską z pięcioma zasadniczymi wska 
zaniami. W  roku 1938 obradow ał w 
W arszawie Pierwszy O gólnopolski 
K ongres Dziecka, który uchw alił no­
wą K onstytucję Dziecka, uw zględnia­
jąc program  świata pracy. D ola dziec­
ka jest ściśle związana z ustrojem  go­
spodarczym i politycznym i rozczula­
nie się nad losem „biednego dziecka" 
nie odpow iada obecnemu stanowi 
rzeczy. R .T .P.D . prowadzi akcję o- 
pieki nad dzieckiem na szeroką ska­
lę, obejm uje całą Polskę przez przed­
szkola, domy dziecka, kolonie, półko­
lonie, szkołę, gimnazjum (W arszawa- 
Ż oliborz). występuje z inicjatyw* 
zwołania D rugiego O gólnopolskiego 
K ongresu Dziecka w początku roku 
1947. N a  tym K ongresie najbardziej 
kom petentne czynniki 2abiorą głos w 
tej tak ważnej sprawie i uchw alonal 
Konstytucja Dziecka nabierze mocy 
obowiązującej.

Los dzieci sierot, opuszczonych, za 
niedbanych, znajdzie w tej Konstytu 
cii swój wyraz. N ie będzie przem il­
czania, wszystkie zagadnienia znajdą 
rozwiązanie. Inicjatorzy maj* zdecy­
dow aną w olę wypowiedzenia walki 
niedoli dziecka.

D oro ta  Kłuszyńska.

Pełne uznanie dla prac BOS-u
wyrażaj q urbaniści radzieccy

Bawiący w 'Wzrazawk m  zapraszania Na 
czelnej Rady Odbudowy j». #t. Ware jawy 
wybitni architekci Związku Radzieckiego, 
prof. Badurów Wiktor i Czerayszew Sergiu**, 
udzielili wywiadu na temat odbudowy War­
szawy. Prof. Badurów jeat włoakierai-kore- 
spondentam Akademii Architektury ZSRR i 
iyrektoretn Głównego Urząd u Planowania 
miast. Prof. S. Crarayszew jeef rzeczywistym 
zionkiem Akademii Architektury f aaczel- 
ym architektem Mock wy.
Oba] pow ali Warszawą dopiero obeeoi*. 

N ależy zaznaczyć, i*  są oni pod wrażeniem 
violkieb zmiazczań miast roey jakich. Warsza­
wę można poeówoać, jtTli chodzi o stopień 
■nmezezenw, * takimi miastami, jaki Stalin­
grad, Smolensk, Sewastopol, Mińsk. W nie- 
tdrych miastach pozosta ło  zaledw ie 2%  bu- 

lynfeów.
TRZEBA MIEĆ PLAN DŁUGOFALOW Y

— Jakie eą poglądy Panów na odbudowy
w arszaw y?

— Przede wszystkim  interesował nas plan  
odbudowy, a nie zajm owaliśm y się  obecnie 
"Powadzonymi robotami. Żeby budować, trze 
ba m ięć plan, który musi się  sk ładać z pla- 
iu  długofalow ego, uwzględniającego rozwtja- 
ące s ię  stale życie miasta i z planów krót- 
-ofalowyeh, obejm ujących roboty na okres

- 9 1st. Plany krótkofalowe winny przed- 
tąw śać poszczególne fragm en ty  ogólnego p la 

nu odbudow y. Z tak im i w łaśnie p lan am i zą- 
noznałilm y się  w  BOS-ie.

—- Zarówno plan długofalowy, jak i plan 
obliczony na najbliższe lata —  powinny od­
powiadać Istotnym potrzebom kraju i miasta 
Jeet to  bardzo po ważna praca. Plao BOS 
Jest zgodny z aa jnowocześniejszym: wymoga­
mi urbanistyki. Jesteśmy * pełnym uznaniem 
dla plenów BOS*u, Nsauwają się nam oczy­
w iście krytyczne uwagi, nie dotyczą one Je­
dnak rbeemerfo etapu w a c ,

do-wę m iast i poszczególnych obiektów eą
bardzo rozpowszechnione, Dotyczą ane nie 
ty lko dzieln ic m ieszkalnych, przemysłowych, 
ale j ośrodków o znaczeniu takim, Jak np 
Kreml w Moskwie.

— Konkursy odbyw ały się  w  większych  
miastach. Daw ały one bardzo ciekaw e wyui 
ki. W szystkie projekty poddawane są  źeliłej 
ekspertyzie specjalistów  j udostępnione sze-

P 8ZECLA.D PRASY
ODPOWIEDNI STYL ŻYCIA

„Glos Ludu" podaj* ja  „T rybirą
Wolności" ariykuł występujący o- 
stro przeciwko pewnym przerostom  
niektórych „.dygnitarzy":

Każdy rozsądny człowiek prary rozu­
mie, że dyrektorowi fabryki, inżynierowi, 
ezy urzędnikowi wyższej kategorii nale­
ży się więcej a tytułu jego klerewnlraej 
roli. Ale wytwarza alę poczucie niespra­
wiedliwości I oburzenia kiedy alę widzi 
pewne przerosty n różnych dygnitarzy, 
przerosty, które w wielu wypad- 
kaeb, mimo aawet swej legalności, ale 
harmonizują ze stylem życia całego nare 
du. Znamy np. wypadek, że pewien dygał 
łarz odmówi! przyjęcia mieszkania 1 za­
żądał kredytów na odremontowanie no­
ble willi! To już jest bezczelność! ł  dzi­
wić się należy, ie  znaleźli się ludzi*  
którzy na ten lemat wszczęli rozmowy, 
aby pójść na rękę temu osobnikowi. |  je- 
śli w pierwszym okresie organizacji na­
szego aparatu państwowego różne grupy 
operacyjne zajmowały wilie dlatego, i«  
akurat Innych pomieszczeń nie było, to 
robienie tera* z tych will prywatnych 
domów rodziunych jest niedopuszczalna. 
Oto drugi przykład: dygnitarz związko­
wy jedzic na urlop I ładuje na platformą 
auto osobowe, które potrzebne mu Jest 
widocznie dla celów turystycznych. Trze­
ci: Inspektor jednego z ministerstw, p. 
S**, wydaje w ciągu jednego miesiąca w  
hotelu 40 tysięcy złotych ł przedstawia 
swojemu ministerstwu rachunek ten de 
zapłacenia.

Każdego pracownika państwowego apa­
ratu administracyjnego czy gospodarczo- 
go winna cechować skromność i mała*. 
Nieodpow iedniem u trybowi żyela trzeba 
wypowiedzieć walkę. Wałka * naduży­
ciami 1 przerostami, to nie tylko sprawy 
dla Komisji Specjalnej czy Komisji Kon­
troli Partyjnej. Wokół tyeh spraw ornat 
być rozwinięta akcja społeczna. Musimy 
stworzyć laką atmosferę, żeby afery nie 
mogły się rodzić. Jeśli będzie Istniała od- 
powlednia czujność *c strony czynników  
społecznych, ło keżdy osobnik, który za­
mierza zrobić jakieś nadużycie, dziesięć 
razy się namyśli 1 w końcn zadecyduj*, 
ie  alę nie oplaeł, bo szybko wpadnie w  
ręce sprawiedliwości.

-  Przybyliśmy do Warszawy dl* zapozna rok;m rWćzom *p0ł&czeń*twa, które -  l*ko
UrfcMi*ty“ ,1ych 5 » i M e j  m ające  •w oje rodzinne m iasto -

T  V r t i  r , , * ”  CT 7 f T * krytykuje plany, lub dodaj, .w oje uwagi do
nawiązania kantahta z polskimi architektem. proj.ld u. Architekt n i .  może znać wszystI ( 'h /'O W Iłam Ir en f a Lr 4 - JC i -1.„ • . , . .. Jl chcemy ton kontakt nadal utrzymać i oka­
zać sw oją pomoc przy pracach polskich ar­
chitektów, To łączy się  również z  planami 
odbudowy w skali krajowej, a w ięc nie tylko  
W arszawy, a le  i W rocławia, Poznania, Szeze- 
clna i Gdań*ka. Byliśm y podejm owani przez 
kolegów z SARP-u, gdzie mogliśmy wym ie­
nić poglądy na temat zadań, stojących przed  
polskim i ł rosyjskim i architektam i 

ODBUDOW A ZSRR 
A Jak się  przedstawia odbudowa miast 

w ZSRR?
—- Obecnie odbudowuje się  1? miast, m. in. 

Stalingrad, Woroneż, Sewastopol (ze staro­
żytnych miast Psków, Nowogród), Charków, 
Kaliningrad (Twer), Odessa. Dia tych miast 
opracowano roczne i pięcioletni* piany rea­
lizacyjne na tle  planów generalnych. Plany  
takie opracowano już dla 200 miast we 
wszystkich republikach. K onkursy na odbu-

kich miast i dlatego opinia miejscowej lud­
ności jest nieraz bardzo cenna i brana pod 
uwagę.

Architekci rosyjscy z  w ielką uwagą śle  
dzą postępy odbudowy i rozbudowy miast 
za granicą, Jeżeli zauważym y eoś ciekaw e­
go, eo się  dą zastosow ać U nas — korzysta­
my z tych doświadczeń. Musimy Jednak bar 
dzo krytycznie ustosunkowywać się  do tyeh 
zagadnień, ponieważ nie wszystkie zdobyeze  
za granicą odpowiadają naszemu ustrojowi 
społecznem u I naszemu klim atowi i dlatego  
musimy stw orzyć .w o je  w łasne rozwiązania, 
które najbardziej odpowiadałyby naszym lo­
kalnym warunkom.

Podstawową m yślą, która musi być u nas 
urzeczywistniona, to hasło, rzucone przez 
wielkiego wodza, generalissimusa Stalina; 
troska o człowieka,

Kłopotliwe pytania dla
Ob. Rek o aktualnej syluacji politycznej'

PSL

W Naczelnym Sądzie 
dziennikarskim

W  czwartek odbyło się w W ar­
szawie posiedzenie konstytucyjne Na- 
czelnego Sądu D zienn ikarsk iego , wy- 
oranego na ostatnim  Zjeździe Z w ią z -  

w, .o w ®KU Dziennikarzy R . P .  
rrzew oaniczącym  Sądu został red. 
KubiCKi, wiceprzewodniczącym— red 
w lewiorski, sekretarzem  —  red. W er 
-Iowa. Rzecznikiem dyscyplinarnym 
obrany został red. Jaszuński. zastępca 
rzeczni;-:a —  red. Barański.

Przew odniczący Głównego K om ite tu  drga  
idzacyjnego PSL Now ego W yzw olenia red, 
[Tadeusz Rek, udzie lił w spółpracow nikow i 
PAP w yw iadu  o a k tu a ln y ch  prob lem ach .

„Stanowisko Byrnesa nie było d is nas nie  
spodzianką — m ówi oh. Rek —- zbyt dobrze 
orientujem y *ią w sym patiach i planach an­
glosaskich środowisk wielkokapitalistycznych. 
Już w  pierw szym  nu m erze  Nowego W yzwolę 
[nia z 9 czerw ca rb. zam ieściliśm y artykuł 
Ipt. „Trzeba to  dobrze  rozw ażyć", który jak 
|by p u ew id u ją c  w ystąpienie stuttgarcki*. * 
|góry okrrMlął nasze stanowisko.

— CKW PPS i KC PPR w ystosow ały do 
;VKW PSL Ust otwarty. Jaki jest stosunek  
PSL Now ego W yzw olenia do poruszonych  
w tym Uście zagadnień?

—- Podobne  pytania w zm ienionej może 
lyiko form ie, ale bynajm niej nie zwężonej, 
staw ialiśm y poczynając od K ongresu  PSL w 
styczniu rb. Prosiliśm y o w yjaśnienie sze­
regu problem ów i wątpliwości, zarówno o- 
ficjalnie —  na posiedzeniach NKW, czy Pre 
zydium , jak  również nieoficjalnie — w cią ­
głych dyskusjach * kierownikam i stronnic­
twa. ,

Ostateczne wnioski, jakie sutsieliśm y * *a 
daw anych  p y tań  i odpow iedzi wysnuć, wy­

raziły się w naszej decyzji wydawania No­
wego W yzwolenia, jako pism a niezależnego, 
pozostającego jednakże w ramach P. S. L.' 
Obecne kierownictwo* PSL obawiając się 
publicznie staw ianych tego rodzaju pytań, 
z gorączkowym  pośpiechem  w ykluczyło ko­
legę Drzewieckiego, Bertolda, Iwanowskiego  
1 mnie, Potem  po cichu zaczęto 'w yk lu czać  
każdego, kto się tylko ośm ielił ujawnić pu­
blicznie swój krytyczny pogląd na politykę  
NKW. Dlatego w pew nej przenośni można 
by pow iedzieć, że gdyby obecne NKW  
PSL było w stanie — najchętniej „wyklu- 
c*yłoby“ również cały KC PPR i CKW PPS 
* i staw ianie kłopotliwych i drażliwych py-

Okręt amerykański ochrzczony
imieniem ^Polaka

BOSTON (ZAP). W stoczni tutej­
szej spuszczono na morze nowy kontr 
torpedow iec U. S. A. „W itek” . Zos­
tał on tak nazwany ku czci ś. p. Fran 
ciszka W itka z Chicago, szeregowca  
korpusu piechoty morskiej. Z g in ą ł cp  
w  czasie krwawych walk z Jap o ń ­
czykam i na wyspie Guam.

tań. Poniew aż tego jednak uczynić nie m o­
że, zatem należy spodziewać się  odpowiedzi 
niewątpliw ie obfitej w stówa a ubogiej w 
treść.

— Jak się  przedstawia rozw ój organiza­
cyjny PSL Now ego W yzw olenia w terenie?

—  W znacznej m ierze ujęte są już w ramy 
organizacyjne w ojewództwa: warszawskie, 
łódzkie, gdańskie, szczecińskie i dolno-ślą- 
skie. W stadium  organizacji znajdują się wo 
jewództwa: pom orskie, poznańskie, lubelskie  
i kieleckie.

Na terenie M ałopolski oczekujem y już w j 
krótkim czasie dobrych wyników, Takie zjaz 
dy pow iatow e, jakie w ramach PSL Nowego  
W yzwolenia odbyły się ostain ii w pow ia­
tach. M ińsk- dazowiecki. W arszawa, Sierpc. 
W ieluń, Radomsko, Chełmno śld, stanowią  
wystarczaj! dowód tego, że m asy ch ło p ­
skie całkow icie doceniają wartość i kon iecz­
ność spokojnćj obyw atelskiej pracy.

Kiedy zbierze się  zapow iadany kongres 
nadzwyczajny PSL Now ego W yzwolenia?

— Termin Kongresu PSL Nowego W yzwo ' 
lenia nie jest jeszcze ostatecznie ustalony, ! 
Należy wszakże “sądzić że kongres odbędzie j
.ię nie później. » i. L-ierniku".

TYTUŁY WŁASNOŚCI 
Z REFORMY ROLNEJ

Czasopismo socjalistyczne „Chłop 
ska prawda" zamieszcza w  ostatnim  
numerze artykuły tow. tow, min. 
i i .  Świątkowskiego i  K. Mamrcta w  
sprawie nowego dekretu o uprosz­
czonym postępowaniu hipotecznym  
dla w łaścicieli działek otrzymanych 
z reformy rolnej.

Na dzień 1 czerwca 194ti r. wpisano 
do hipoteki na rzecz Skarbu Państwa ły . 
tuły własności tylko odnośnie 60H mająt­
ków i to na terenie tylko 8 województw. 
Na terenie laklch województw, jak war­
szawskie, białostockie, pomorskie, kra­
kowskie — nie przepisano żadnego tyła- 
lu własności na rzec* Skarbu Państwa. 
Natomiast w sprawie przepisania tytu­
łów własności na rzecz nabywców (par- 
celantów) —. nie wpisano na obszarza 
Państwa ani jednego gospodarstwa^ Mi­
nisterstwo Rolnictwa tłumacayło alę na 
Komisji Rolnej ^niejednolitością ustawo­
dawstwa hipotecznego w całym krajn, 
nieuregulowaniem tytułu własności, wy- 
wiezieniem przeć okupanta urzędów hi­
potecznych oraz brakiem dostatecznej 
itośei personelu hipotecznego-.

Na skutek akcji, zain icjow anej przez 
naszych towarzyszy i przy poparciu Mi­
nisterstwa Spraw iedliwości sprawa ure­
gulow ania tytułów  w łasności została w 
szybki sposób w yjaśniona a dotychczaso­
we jej braki prawne okazały się m ożliwe  
do usunięcia jeszcze w trakcie m iesięcy  
letnich. 1 oto ukazały się  już w tej spra­
wie: rozporządzenie Ministra Rolnictwa I 
Reform Rolnych z dnia s lipea b. r. ora* 
dekret z dnia 8 sierpnia b. r. o  wpisaniu  
w księgach hipotecznych (gruntowych) 
prawa w łasności nieruchom ości przyję­
tych na cele reform y rolnej wraz z roz­
porządzeniem  wykonawczym .

H. B oguszew ska i J. Kornacki
wydali dotychczas

w Spółdzielni W ydaw niczej 
»W  I E 0 l  A «

POLONEZ"
łom  i — Nous Parisleny 

tom  II -  D eutsches Hejm

„LUDZIE
SR0D LUDZI"

t
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K M I N
Z  okazji rozpoczynającej się w  dniu ' n o k i, z ducha braterskiej w ięzi Sło- 

azisiejszym X I sesji Krajowej Rady wian w  w alce z dziczy germańską —  
N arodow ej chcemy przypom nieć —  z 
konieczności w w ielkim  skrócie —  
przebieg dotychczasowych dziesięciu  
sesji K R N  —  tym czasowego parla­
m entu polskiego.

P O W S T A N IE  K . R. N .
 ̂R ozm ow y w  sprawie utworzenia  

Krajowej Rady N arodow ej rozpoczęły  
się  w W arszawie na jesieni 1943 roku, 
w  najcięższych czasach okupacji. Przed 
staw iciele demokratycznych organiza- 
cyj robotniczych i chłopskich spotkali 
się wówczas kilkakrotnie, dochodząc 
d o  w spólnego  wniosku o konieczności 
utworzenia w  kraju reprezentacji po­
litycznej, wyrażającej istotne interesy 
polskich mas ludow ych. Po pow oła­
niu w listopadzie 1943 roku K om itetu  
Przygotow aw czego, który ustalił skład 
delegatów  i opracow ał M anifest orga- 
nizacyj inicjujących K R N , wyzna

powstaje znów  do życia W oln a  i N ie ­
podległa Polska’’.

V I SESJA —  R Z Ą D  T Y M C Z A ­
S O W Y

W  pierwszą rocznicę powstania  
Krajowej Rady N arodow ej odbyła się 
w  Lublinie V I sesja, która się rozpo­
częła dnia 31 grudnia 1944 roku. W  
dniu tym K .R .N . „przychylając się do 
ogólnych żądań społeczeństw a pol­
skiego, wyrażonych w masowych u- 
chwałach, rezolucjach i wezwaniach  
organizacyj społecznych, politycz­
nych, zaw odow ych” itd. pow ołała w  
miejsce Polskiego K om itetu W yzw o­
lenia N arod ow ego  —  Rząd Tym cza­
sow y „oparty o program działania 
w yrażony w  M anifeście  lipcow ym  
P .K .W .N .” Pierw szym  prezesem Ra­
dy M inistrów został tow. Osóbka-M o- 
rawski, który w  expose, w ygłoszonym

czono pierwsze posiedzenie Krajowej dnia '2  styC2nia 1945 ’ ośw jadćzył:
Rady N arodow ej na noc sylw estrow ą  
3 l  grudnia 1943 roku.

PIERW SZE PO SIED ZEN IE
Pierwsze historyczne posiedzenie 

K R N  odbyło się  w  m ieszkaniu robot­
nika —  rymarza w W arszawie przy ’ńl. 
Twardej 22, w oficynie na trzecim pię­
trze przy zachowaniu specjalnych śród 
ków  ostrożności. W  posiedzeniu wzię­
ło  udział około  20 delegatów . Prze­
w odniczył obecny prezydent K R N . ob. 
Bierut (w  konspiracji „Tom asz”) ,  o- 
becni byli tow . premier Osóbka - M o­
rawski („T adeusz”) ,  marszałek Ży­
mierski, gen. Spychalski i inni. T ow . 
wiceprezydent Szwalbe nie m ógł przy­
być na posiedzenie i nadesłał listow ny  
akces do K R N .

Po przeprowadzeniu obszernej dys­
kusji uczestnicy zakonspirow anego ze 
brania, uchw alili pow ołać do życia 
Krajową Radę N arodow ą, powzięli 
szereg uchwał i dekretów i w yłonili 
jako organ w ykonawczy prezydium  
K R N . Jednym z dekretów Krajowa 
Rada N arodow a na swym pierwszym  
posiedzeniu pow ołała do życia Armię 
Ludową, stanowiąc, że „Armia L udo­
w a walczyć będzie przeciwko hitlerow  
skiem u okupantow i ramię w  ramię 2 
armiami ZSRR, W . Brytanii i Stanów  
Zjednoczonych” i przewidując połą 
czenie z Armią Ludową wszystkich  
polskich formacji w.ojskÓwych za gra­
nicą (w  ZSRR, na Bliskim W schodzie  
i  w A n g lii) .

W  K O N SPIR A C JI
N astępne trzy posiedzenia Krajowej 

Rady N arodow ej odbyły się w ciągu 
pierwszej połow y 1944 roku w kon­
spiracji. Tak dotychczas nie zostały je­
szcze ogłoszone sprawozdania z tych 
posiedzeń. W iadom o jest tylko, że w 
tym czasie opracowane zostały w yty­
czne ideologiczne i organizacyjne dla 
mającego lada dzień powstać do życia 
O drodzonego Państwa Polskiego.

Z  inicjatyw y K R N  udała się też w  
m arcu  1944 roku delegacja polska do 
M oskw y. D elegacja ta pod kierowni­
ctw em  tow . premiera O sóbki - M oraw  
sk iego przedarła się przez linię frontu  
i naw iązała kontakt z władzami ra­
dzieckim i, ze Związkiem  Patriotów  
Polskich w  ZSRR i z istniejącymi już 
w ów czas polskim i formacjami w ojsko­
w ym i na terenie Związku Radzieckie­
go.

L U B L IN  —  P. K . W . N .
D nia 21 lipca 1944 roku Krajowa 

Rada N arodow a uchw aliła już na w o l­
nej ziemi polskiej ustawy o utw orze­
niu P olskiego K om itetu W yzw olen ia  
N arod ow ego  i o scaleniu Armii Ludo­
wej i Armii Polskiej w ZSRR w jed­
nolite W ojsko Polskie. Pierwszym  
przewodniczącym  P K W N . a zarazem  
kierownikiem  Resortu (tak się w ów ­
czas nazywały m inisterstwa) Spraw  
Zagranicznych został tow . Edward 
Osóbka - M orawski. Polski K om itet

„W iem y, że w  niedługim  czasie sta­
niemy się gospodarzam i całego kra- 
ju’’.

V II SESJA —  W  W A R SZ A W IE
N astępna sesja Krajowej Rady N a ­

rodowej odbyła się rzeczywiście już 
w stolicy Polski, w  W arszaw ie w  
dniach 3— 7 maja 1945 roku. Sesja ta 
poświęcona była przede wszystkim  
sprawom gospodarczym , gdyż na po­
rządku dziennym  znalazły się sprawo­
zdania przewodniczącego K om itetu  
Ekonom icznego Rady M inistrów, m i­
nistra Rolnictw a i Reform  Rolnych

N a  tej samej sesji K .R .N . nastąpiła 
ratyfikacja polsko - radzieckiego ukła­
du o przyjaźni, pom ocy wzajemnej i 
współpracy powojennej z dnia 21 
kwietnia 1945 roku. Składając w nio­
sek o  zatwierdzenie tego układu, 
tow. w iceprezydent Szwalbe ośw iad­
czył, że „toruje on drogę do trwałego  
bezpieczeństwa w  Europie".

V III SESTA —  R Z Ą D  JEDNOŚCI 
N A R O D O W E J  

D nia 21 lipca 1945 roku rozpoczęła  
się w  W arszaw ie V III sesja K .R .N ., 
zwołana po powstaniu Rządu Jedno­
ści N arodow ej. Otwierając sesję, pre­
zydent Bierut stwierdził, że Krajowa 
Rada N arodow a zgrom adziła się, aby 
zatwierdzić porozum ienie, którego  
wynikiem  było utw orzenie Rządu Je­
dności N arodow ej.

Podczas tej sesji zgrom adzeni po­
słow ie, po wysłuchaniu e sp o sć  Pre­
miera tow. O sóbki - M orawskiego, 
przeprowadzili obszerną dyskusję o 
całokształcie polityki państwowej. 
D nia 22 lipca 1945 r. uroczyście u- 
chwalona została ustawa o ustanow ie­
niu N arod ow ego Święta O drodzenia  
Polski w  dniu 22 lipca, jako dniu- po­
wstania suwerennej w ładzy N arodu  
Polskiego.
IX  SESJA _  N A C JO N A L IZ A C JA  

PRZEM YSŁU  
N astępna z kolei sesja K .R .N . od­

była się w  dniach 29— 31 grudnia 
1945 r. i 2— 3 stycznia 1946 roku. W  
ostatnim  dniu tej sesji uchwalona zo

słu. Uzasadniając projekt tej ustawy, 
tow. Obrączka pow iedział: „Projekt 
o nacjonalizacji podstawowych gałęz 
gospodarki narodowej stanow ić bę 
dzie przełom  w naszej gospodarce na 
rodowej i pozw oli nam zm obilizować 
wszystkie siły twórcze narodu poi 
skiego” .

U stawa o nacjonalizacji przemysłu 
jest obok ustawy o reform ie rolnej naj 
donioślejszym  aktem ustawodawczym  
Krajowej Rady N arodow ej, jest to 
w ielki krok naprzód w dziele przebu­
dow y gospodarki narodowej Polski

X  SESJA —  B U D Ż E T  
I R EFER EN D U M

Ostatnia sesja Krajowej Rady N a ­
rodowej odbyła się dnia 26— 28 kwiet 
nia 1946 roku. N a  sesji tej minister 
skarbu tow . D ąbrow ski, w  imieniu  
Rządu, przedstawił po raz pierwszy 
po wojnie ustawę skarbową wraz z 
preliminarzem budżetowym  na okres 
do końca roku oraz ustawę o  sfinan­
sowaniu inwestycyj, co powszechnie 
ocenione zostało jako dow ód stabili 
zacji naszych stosunków  gospodar­
czych.

N a  tej samej sesji K .R .N . uchw alo­
na została ustawa o G łosow aniu  Ludo 
wym. określająca trzy pytania, na któ­
re daliśm y odpow iedź w dniu 30 
czerwca rb. Referendum  było kro 
kiem  wstępnym  do wyborów. Z w oła­
na na dziś X I sesja K .R .N . ma uchwa 
lić ordynację wyborczą, na podstawie  
której wybrany będzie pierwszy po 
wojnie parlament polski. Parlament 
ten zastąpi, jako najwyższa władza u-stała ustawa o przejęciu na w łasność ______  ^

oraz referat o odbudow ie Stolicy pre-j Państwa podstawowych gałęzi gospo-1 stawodawcża, obecną Krajową Radę 
zydenta m. st. W arszawy tow. T oł-'ciarki narodowej, znana powszechnie N arodow ą, która dobrze się zasłużyła  
w ińskiego.   jako ustawa o nacjonalizacji przemy-1 narodowi pc'skiem u.

Szpital św. Ducha wskrzeszony w Warszawie
W bieżącym roku stdica posiadać bądzie 4.000 łóżek szpitalnych
N iedaw no uczestn iczy liśm y w uroczystości 

o tw a rc ia  i pośw ięcen ia  now ej p laców ki szp i­
ta ln e j w W arszaw ie  —  o d b udow any  został 
częściow o szp ita l U bezpieczaln i Społecznej. 
W  zeszłym  tygodniu  m am y do zan o to w an ia  w 
dziedzin ie  szp ita ln ic tw a  sto licy  now e o siąg ­
nięcie: u ru ch o m io n o  szp ita l św. D ucha.

U ruchom iono  w lasc iw te ’d o p iero  częścio­
wo — bo całkow ite  o tw arc ie  i p rzy jęcie  c h o ­
rych  odbędzie  się w p o czą tk ach  p a źd z ie rn i­
ka.
W DAWNYM „SZPITALU NA CZYSTEM“

W  kom pleksie  b u d ynków  rozrzu co n y ch  w 
ogrodzie m ieścił się k iedyś jeden  z n a jw ięk ­
szych pod w zględem  ch łonności (1500 łóżek} 
szp ita l w arszaw sk i — szp ita l żydow ski zw a­
ny „szp italem  na C zystem “.

D zisiaj liczne paw ilony  p rz ed sta w ia ją  o- 
b raz  o p łak an y , a jeden  b u dynek  jes t c a łk o ­
wicie zburzony . TYzy paw ilony  zostały  o d ­
rem o ntow ane  i w nich  w łaśnie zn a laz ł schro  
n ienie k ilk u le tn i już  tułacz — szp ita l św 
Ducha.

PO DŁUGIEJ TUŁACZCE

— B yliśm y już raz  w tym  gm achu  — ob ­
jaśn ia  nam  jeden  z lek a rzy  — na początku  
okupacji, gdy nasz  daw ny gm ach na E lek to ­
ra ln e j uległ zniszczeniu . Po tem  Niem cy wy 
gnali nas na ulicę Jag ie llońską . Potem  przez 
pew ien czas gościliśm y w U jazdow ie, no a 
po p o w stan iu  —  w K onstanc in ie, gdzie s ta ­
c jonow aliśm y  do tąd , a dziś pozostaw iliśm y 
tam  sw oją  filię — oddzia ł ch iru rg ii g ru ź li­
czej. T eraz  w reszcie n a sza  tu łaczk a  się  
skończyła .

Jed en  p aw ilon  —  to  a d m in is trac ja  i in ten  
d e n tu ra — na razie, bo w przyszłości, w m ia rę  
ro zw ijan ia  szp ita la  i po stęp u  robót re m o n ­
tow ych — m ieścić się tu będzie oddzia ł c h i­
ru rg iczny .. D zisiaj p e rso n el b iu ro w y  p racu je  
tym czasow o w ogrom nej, w y k ład n ej kafelka  
mi sali.

D alsze dw a w yrem o n to w an e  ju ż  bud y n k i 
—  stan o w ią  na  razie  cały  szp ita l, p rzygoto-

nelu d łuższy  czas n ie  pracowała —  trzeba, 
aby  się  cały  zespół na  now o zgrał ze sobą. 
Na n iek tó ry ch  o d d z ia łach  m am y ju ż  k ilk u ­
n astu  ch orych , na  n iek tó ry ch  k ilku , Inne je ­
szcze wcale n ie u ruchom ione. T ak ie  s to p n io ­
we u ru ch am ian ie  ma dla  nas duże znaczen ie  
o rgan izacy jne.

Jący, gdyby nie dużo w iększy niż przed w oj­
ną napływ chorych do szpitali, spow odow a­
ny warunkam i m ieszkaniowym i w W arsza­
wie, utrudniającym i, a często uniem ożliw ia  
jącymi chorow anie w domu, jak 1 pogorsze­
niem ogólnego stanu zdrowotności mieszkań  
eów  stolicy.

w any  na  330 ch o ry ch  i sk ład a jący  się z na- 
W yzw olen ia  N a ro d o w eg o , k tó ry  i s t - | s tęp u jący ch  oddziałów : ch iru rg icznego , u ro ­
nią! do końca ro k u  1944, pracując W j logicznego, ginekologicznego, neuro log iczne- 
najcięŻSZych w arunkach , b u d o w a ł j go, w ew nętrznego  (dwa Oddziały) i skó rno-
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Nowe łóżka w nowej sali

pierw sze zręby O d rodzonej Polski.
V  SESJA —  REFORM A R O L N A
W  dn iu  9 w rześnia 1944 ro k u  roz­

poczęła się w  w olnym  L ublin ie  V 
sesja K .R .N . —  p ierw ,za  po odzy­
skaniu  N iep o d leg ło śc i. Se„*[a ta przej­
dzie do h is to rii Polski łącznie z datą 
6 w rześnia 1944 ro k u  —  dniem  u- 
chw alen ia  przez P .K .W .N . h istorycz­
nego  D ek re tu  o p rzep row adzen iu  Re 
fo rm y R olnej, k tó ry  zatw ierdzony zo­
stał na- V  sesji K .R .N .

N a  tej samej sesji uchw alo n e  zosta­
ły ustaw y o o rganizacji i zakresie 
działania R ad  N arodow ych  i o kom ­
petencji P rzew odniczącego  K .R .N . 
D la  scharak teryzow ania nastro ju , w  
jakim  odbyw ała  się ta  pierw sza w 
w olnej Polsce sesja K .R .N ., p rzy to­
czymy w stępne zdanie do  ustaw y o 
R adach N aro d o w y ch : „Z ofiarnej
w alk i lu d u  polsk iego , z krw i p a trio ­
tów , przelanej ku  chw ale Ojczyzny, z 
b o h a te rsk ieg o  zno ju  żołnierzy  W ol-

w enerycznego (trzy  oddzia ły  — z k tó ry ch  je 
den p rzeznaczony  w yłącznie dla leczonych 
p rzym usow o kobiet).

Poza tym , ja k  w iem y już, — Szw ecja, a 
w łaściw ie je j sto lica  — Sztokholm  — p rzy ­
go tow uje  dla tego w łaśn ie  szp ita la  w y p o sa­
żenie stu -łóżkow ego  oddzia łu  położniczego 

STO PN IO W E  URUCHAMIANIE
W  jed n y m  paw ilon ie  — system  m ałych, 

trzy  czy cztero łóżkow ych  pokoików , spec ja ł 
nie w ygodny dla lekarzy , k tó rzy  m uszą b a ­
dać ch o ry ch  na m iejscu . N atom iast na  p rz y ­
kład  n a  oddziale  ch iru rg icznym , gdzie wszel 
k ie zabiegi odbyw ają  się n a  sali o p e ra c y j­
nej czy o p a tru n k o w ej — chorzy  leżeć będą 
w sa lach  w iększych — typow ych sa lach  szp: 
talnych.

C horych tym czasem  nie wiele.
— Nie m ogliśm y u ru ch o m ić  szp ita la  od 

razu  w pełnym  zak resie  — m ówi nam  d y ­
rek to r, d r  Szczodrow ski. —  Przede  w szyst­
kim  czekam y na całkow ite  w ykończenie u, 
rządzeń  i in sta lac ji. Nie w szędzie p osiadam y 
jeszeze elektryczność. Część naszego perso-

Sprzęt, w k tó ry  w yposażony  zo sta ł szp ita l, 
pochodzi częściow o z d ostaw  UNRRA. czę ­
ściow o z p rzem ysłu  kra jow ego . W śród  m ebli 
znaleźć m ożna też daw ne, tro ch ę  przez w o j­
nę „nadwyrężone** sto liczk i czy k rzesła .

TRUDNOŚCI
—  Ja k ie  są w te j  chw ili najw iększe  t ru d ­

ności o d rad za jąceg o  się  w W arszaw ie  szp ita  
la?  —  pytam y. j

—  T ru d n o śc i: — jed n a  —  to b ra k  p ie lęg ­
n iarek . D aje się ono we znak i z resztą  n ie tyl 
ko  u nas, a le  i w innych  szp ita lach . D rugą 
tru d n o śc ią  je s t b ra k  śro d k ó w  lokom ocji — 1 
n ie  p o siad am y  an i jed n e j naw et c iężarów ki. * 
Rów nież u ła tw iło b y  n am  p racę  p rz ep ro w a ­
dzenie tak  ja k  to  było p rzed  w e jn ą  — Unii 
tram w ajo w ej u licą  Sk iern iew icką . D zisiaj 
biegnie ona  ty lko  W c # k ą , wobec czego szp i­
tal n ie p o siad a  p o łączen ia  tram w ajo w eg o  z 
m iastem .

—  A a p ro w izac ja?  i
—  D zięki pom ocy  F u n d u szu  A prow izacy j- 

nego p o p raw iła  się. N ależałoby ją  k o n iecz­
n ie na tak im  poziom ie u trzy m ać . N atom iast 
o b ie tn ica  d o sta rczan ia  dla chorych  białego 
p ieczyw a p o zosta ła  ciągle jeszcze ob ietn icą .

STOLICA BOGATSZA O TRZY SZPITALE
W  nied ług im  więc czasie szp ita l św. D ucha j 

zapełn i się chorym i, w zbogacając  o pow ażną 
pozycję w arszaw sk ie  szp ita ln ic tw o .

W  tym  jeszcze roku . po u ru ch o m ien iu  w

I dlatego, p rzy  o lbrzym im  zap o trzeb o w a­
niu, tru d n o śc iach , szczupłości k red y tu  — 
w skrzeszen ie  sta rego , po siad ająceg o  ,w e  tra  
d ycje  szp ita la , jak o  całości, jak o  zespołu — 
jes t w dzisie jszych  w aru n k ac h  sukcesem .

i D. R.

ANGLIK NA ŁOTWIE
Angielski dziennikarz udał się na Ło­

twę. Był to pierwszy Anglik, który zwie­
dzał republiki bałtyckie od roku 1940, 
kiedy to zdecydowały się one przyłączyć 
do Związku Radzieckiego. Rozmawiają! 
z włościaninem łotewskim, Teodorem Zo 
lisem, dziennikarz znalazł, że historia to  
go człowieka streszcza położenie chłop■ 
po wielkim przewrocie, gdy została prso 
prowadzona reforma rolna i gdy chłop 
po raz pierwszy od wieków uprawia 
swój własny zagon.

Chłop łotewski był nędzarzem, a to, co 
zebrał z pola, nie wystarczało nigdy, t o  
by wyżywić żonę i kilkoro dzieci. Terem, 
kiedy otrzymał 30 ha. gruntu, dom mie­
szkalny, trzy krowy, sześć owiec i kitka 
świń, poczuł się nareszcie pełnoprawnym 
obywatelem iuHata.

Towarzysze moi i ja — mówi dalej 
dziennikarz — spędziliśmy na Łotwie 
sowieckiej kilka dni, wędrowaliśmy po­
przez kraj i wchodziliśmy do domów, bp 
poznać życie i porozmawiać § nowymi 
gospodarzami".

Wszędzie ta sama historia: chłopi ło­
tewscy pracują jak nigdy w życiu nie 
pracowali, rząd radziecki dał im siame 
siewne, a pola uprawiane są traktorami 
ze specjalnych stacyj. Wszystko, eo zbio­
rą, sprzedają na wolnym rynku po uisz­
czeniu skromnych sum na podatki. Po­
lityka jest łm obojętna, ale nienawidzą 
Niemców za to, co wyprawiali z nitni pod 
czas wojny, a kochają ludzi radzieckich 
za wyswobodzenie. Nikt nie próbował 
kolektywisować drobnej własności, a han 
del prywatny kwitnie po łotewskich mim 
steczkach.

KŁOPOTY 
ANGIELSKICH POLICJANTÓW

Niezmiernie jest trudno dopełnić kadry 
policji angielskiej zarówno w Londynie 
jak i na prowincji. Rekruci zgłaszają się 
chętnie, ale po dwóch tygodniach ucie­
kają. Zdarza się to tak często, że szere­
g i’ zmniejszyły się o 15 proc. Pensje są 
niezmiernie niskie, praca nocna < w śnHę- 
ta bardzo wyczerpująca, a lata wysługi 
chociaż krótsze niż dla ,ćytoilów", obej­
mują jednak w sumie większą Uość go­
dzin.

Zdarza się, te  egzaminujący ,4cinaf 
człowieka z kwalifikacjami na rzecz nie­
uka, a korupcja i protekcja osiągnęły 
niebywały dotychczas poziom. Cóż dzito- 
nego, te  policjanci stracili doszczętnie 
wiarę w swoje dowództwo i to admini­
strację kraju w ogólnościt

Jeden z policjantów, który fakty  te po­
daje do _ wiadomości publicznej, a który 
występuje w „Reynolds Newe" jako X, 
widzi jedyną radę w zorganizowaniu cał­
kowicie wolnego i niezależnego Związku 
Zawodowego Policjantów, działającego 
przy Narodowej Radzie Porozumienia 
(Joint National Council) z dostępem do 
trybunału arbitrażowego, gdyż policjant, 
to robotnik, jak każdy inny.

NAGASAKI I HIROSZIMA
K iedy spadły dwie bomby atomowe, nikt 

s/ę  nie wzruszał losem Nagasaki l  Hiroszi­
my, w szyscy m yśleli o tym tylko, te  nowa 
broń zakończy wojnę l oszczędzi miesięcy 
walki. Hiroszima i Nagasaki doznały stra­
szliwych zniszczeń.

Uczeni mieli pole do doświadczeń I do hi­
potez. Przepowiad ’ - oni — z rozmaitą dozą  
pewności —  te  na terenie nowej pustyni 
orzez wiele la t nie odkwitnie ant zwierzęce, 
ani roślinne tycie . Przepowiednie okazały 
się fałszywe. Za mało mieli oni zaufania do 
natury l do człowieka. Tymczasem... domy  
iu t się wznoszą na zbombardowanych tery­
toriach, a ziemia, fakoby bezpłodna na dłu­
gie lała, pokryta się kwiatem i owocem.

ZWEIG WRACA DO NIEMIEC
Arnold Zweig, żyjący od lat 10 w Pa­

lestynie, siedemdziesięcioletni autor ksią­
żki „Spór o sierżanta Griszę", a brat 
zmarłego Stefana Zweiga, zrezygnował 
ze swoich sjonistycznych przekonań i wra 
ca do Niemiec.

w
Toworzysz

Zygmunt Malinowski
pseud. „ W I L K ”

zasłużony działacz PPS, sekretarz OKR-PPS 
w okresie okupacji.

zmarł dnia 17 września 1946 r. w sanatorium w  Otwocku, 
przeżywszy lat 37.

Pogrzeb odbędzie się 20 września b. r. o godz. 11.30 z ka­
plicy przy Bazylice (Praga) na cmentarz Bródnowski do gro­

bu rodzinnego.
WK — PPS. 
Warszawa

Dnia 17 bm. zmarł w Otwocku na gruźlicę 
tow. M alinowski Zygm unt ps. „Wilk". Znów  
śmierć w ynoała z naszych szeregów jednego 
z najofiarniejszych członków Partii.

W ilk "  poświęcił się Sprawie z robotni-
końcu bm. szp ita la  n a  100 łóżek na i

Ż oliborzu, w yposażonego w sp rzęt p rzyw ie- j >-yv,LK poświęca się oprawie z 
ziony p rzez  Polki z F ra n c ji, o raz  szp ita la  ■ C2>’m fanatyzm em. Jako  sekretarz powiatowy  
K arola i M arii na 152 łóżka przy ul. Dział iT’P S  pow. warszawskiego i członek PAL-u. 
dow skiej, szp ita ln ic tw o  sto licy  osiągn ie  licz- w ykazał się niespożytą energią i pracowito- 
be b lisko #000 łóżek. P rzed  w o jną  szp ita le  śc/ą. Ciągle podróże, akcje bojowe w czasie 
m iejskie posiadały  5.700 m iejsc, ogółem  zaś okupacji hitlerowskiej zrujnow ały jego zdro- 
w szystkie szp ita le  w arszaw sk ie  ro zp o rząd za- wie. Mimo to nie ustawał w pracy do końca 
ły o śm iom a tysiącam i łóżek. Toteż dzisie jszy  j Nawet po odzyskaniu niepodległości, gdy  
s ta n  w ydaw aćby  się m ógł zupełn ie  zadow ala  przyjaciele żądali od niego przerwania pra­

cy, celem przeprowadzenia kuracji, odmawiał 
kategorycznie i objeżdżał nadal sw ój powia 
zakładając dzielnice i koła.

Zgodził się na przesłanie do sanato­
rium gdy choroba powaliła go z nóg. Lecz i 
w tedy nie przestał się interesować sprawami 
Partii.

O dszedł od nas w  w ieka 37 lat jeden z 
tych, k tórzy życie cale ofiarowali ukochanej 
idei, k tórzy  twardą robotniczą ręką wysoko  
wznosili nasz bojowy sztandar.

Dziś żegnamy go z głębokim  żalem. „W il­
ku “  spoczyw aj w spokoju.-
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Zwycięskie drogi muzyki polskiej
Andrzej Panufnik na czele  paryskiej „Orchestrę National

Na scenach polskich
Newy sezon teatralny rozpoczęty

IS ’
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Pary ż, we wr*e$nJu.
W ielk i radiowy koncert polskiej 

muzyki współczesnej w paryskim 
Champs Elysćes pod dyr. Andrzeja 
Panufnika, który odbył się w sierpniu 
f. b., to jakby dalszy ciąg M iędzynaro­
dow ego Festivalu M uzyki W spółczes­
nej w  Londynie, jego uzupełnienie i 
now y aspekt sukcesu artystycznego.

K oncert ten był m anifestacją nowo­
czesnej sztuki polskiej, —  twórczej i 
odtwórczej. —  rewelacją i odkryciem 
d la paryskiego świata muzyki nowej 
indywidualności, nowego talen tu  kom 
pozytorskiego i kapelmistrzowskiego 
Andrzeja Panufnika.

K oncert ten był równocześnie naj­
lepszą propagandą muzyki polskiej 
przez to, że nie był... propagandow y, 
a tylko zyskał opinię „najlepszego kon 
certu muzyki polskiej", jaki od w 'elu 
la t „nie wydarzył się w stolicy Fran­
cji” . N ie  była to „im preza” organizo­
w ana i finansow ana przez instytucje 
propagandow e, nie był to wynik sta­
rań  i zabiegów, lecz norm alny, radio­
wy koncert najlepszej paryskiej Orkie-

pozytorów m łodego pokolenia. — w 
Paryżu zaś — u znakomitej N ad i Bou­
langer. „K oncert na fagot i orkiestrę” 
skupiony, oszczędnie instrum entow a- 
ny, jest napisany z doskonałą znajom o­
ścią techniki oraz barwy instrum entu 
koncertujcego. U tw ór ten wejdzie z 
pewnością do stałego repertuaru  naj­
wybitniejszych fagocistów świata. So­
listą „K oncertu" był świetny instru­
m entalista francuski —  Renó Plessier.

A N T O N I SZA ŁO W SK I, 
A U T O R  Z N A N E J „U W E R T U R Y ”

A ntoni Szałowski, —  dla bywalców 
sal koncertowych jest. przede wszyst­
kim, autorem  świetnie brzmiącej, cie­
szącej się rzadką, wśród kompozycji 
współczesnych, popularnością —  „U- 
wertury". (O statnio wykonanej w Me 
diolanie i Paryżu pod dyr. P. Kleckie- 
go, w  Londynie pod dyr. La 'b e r­
ta ). —  T ak samo jak Spisak, uczc i K. 
Sikorskiego i N ad i Boulanger, jest w 
muzyce polskiej najświetniejszym re­
prezentantem  szkoły francuskiej, w jej 
najlepszych przejawach. M uzykę jego 
cechuje świetna instrum entacja, barw-

Itry Symfonicznej „N a tio n a l, P anuf-jność  i przejrzystość, zam iłowanie do 
nik został po prostu zaproszony przez • tem p raczej szybkich, pogoda, dowcip, 
kierownictwo „de la R ad iod iffusion ; um iar i finezja. O bok tych* wszystkich 
Franęaise , k tóre pozostawiło m u o- i zalet, Sinfoniettę znamionuje duże po- 
czywiście zupełną swobodę w wybo- głębienie, dojrzałość, piękny rysunek 
rze program u, sugerując jedynie wy-, linii melodycznej. T o nie olśniewający
konanie własnych jego u tw orów : „U- 
w ertury T ragicznej”, oraz „Pieśni Lu­
dowych’ na zespół kameralny, w okal­
no  - instrum entalny, k tóre odniosły 
w łaśnie tak wielki sukces na Festivalu 
Londyńskim. T o  zaszczytne zaprosze­
nie m łodego, nieznanego, bądź co 
bądź, na terenie Francji, dyrygenta, 
świadczy wymownie, nie tylko o nie­
omylnej intuicji, ale i o wrażeniu, ja­
kie muzyk ten i partytury jego wywar­
ły na kom pozytorach francuskich. D o­
wodem  tego „utw ierdzonego” już 
przekonania może być m. in.-entuzja- 
styczna recenzja z tegoż koncertu czo­
łowej kom pozytorki współczesnej 
Francji, Elsy Barraine, autorki granej 
na  Festivalu w Londynie II Symfonii, 
lub  też słowa N adi Boulanger, słowa, 
które wypowiedziała po wysłuchaniu 
„P ieśni": „c’est ćpatan t” (zachwyca­
jące —  zdum iewające —  w spaniałe). 
Program  zawierał: w pierwszej części, 
poświęconej muzyce klasycznej „VI 
K oncert Brandeburski B-dur” , J. S. 
Bacha, oraz „Serenadę D -dur na kwar­
te t smyczkowy i m ałą orkiestrę" — 
M ozarta. W  drugiej części, poświęco­
nej wyłącznie polskiej muzyce współ­
czesnej cztery pierwsze wykonania w 
Paryżu: K oncert na fago t i orkiestrę— 
Spisaka, Sinfoniettę ■*— Szałowskiego, 
oraz wymienione już wyżej: Pieśni i U- 
w erturę —  Panufnika.

N O W A  PO ZY C JA  M U Z Y K I
PO LSK IEJ: M ICH A Ł SPISAK.
M ichał Spisak jest autorem  nader 

licznych dzieł symfonicznych, kame-

tylko popis orkiestralny, —  to piękna, 
bardzo przystępna muzyka. W różyć jej 
też należy jeszcze większą popularność, 
aniżeli „U w erturze” . O grom ne zainte­
resowanie budzi niewykonywana jesz­
cze, napisana ostatnio, Symfonia, u- 
kazująca podobno zupełnie nowe obli­
cze tego wysoce utalentow anego kom ­
pozytora.

A N D R Z E J P A N U F N IK .
K O M P O Z Y T O R  I D Y R Y G E N T

I wreszcie Andrzej Panufnik. C hlu­
ba młodej muzyki polskiej. N ie wiado 
mo, który z jego talentów  podziwiać

  . , . bardziej: czy wróżyć większą przy-
ralnych, fortepianowych. W  Polsce, szłość kom pozytorowi, czy dyrygento-

f I   Nłn/ATtrP l»i • II - „ . . ć_ • *\ T 1 *____i ______. _ _ • .podobnie jak Szałowski i Panufnik, 
studiow ał u K. Sikorskiego —  tego 
słynnego już dziś, wychowawcy, wszy­
stkich niem al najwybitniejszych kom-

wi? Tedno jest pewne, — to talent naj 
wyższego rzędu, to rzadka indywidual 
ność, niezwykle subtelna organizacja 
artystyczna. Jest on w każdym „calu”

niepodzielnym  artystą, tylko i wyłącz­
nie muzykiem. Jedną z cech, najsuge- 
stywniej określających tę niełatw ą do 
zdefiniowania osobowość, to  —  przy­
taczam wnikliwą ocenę Zygm unta My 
cielskiego —  „w alka dyskrecji z em o­
cją”. Emocja, której nie obce są najwyż 
sze stany ekstatyczne i najwyższe na­
pięcia tragizm u, emocja tajona, wyra­
żona niezmiernie wyrafinowanym  języ 
kiem muzycznym, ale tym wyrafinowa 
niem, którego ideałem jest prostota.

„U w ertura tragiczna" świetnie i:n- 
strum entow ana, oparta na nieustannie 
wzrastającej progresji krótkiego, nie­
pokojącego tem atu, utrzym uje słucha­
cza w nieprzerw anie potęgującym  się 
napięciu aż do ostatniej nuty wstrząsa­
jącego finału (proszę mi wybaczyć to 
zużyte, spospolitow ane określenie, ale 
tak właśnie — w strząsającego). T a pa­
sjonująca, szlachetna, urzekająca m u­
zyka, więcej m ówi o nowym, nadcią­
gającym romantyzmie, aniżeli naju- 
czeńsze rozprawy i najwymowniejsze 
prelekcje.

N ie  tylko, jako kom pozytor, podbił 
Panufnik serca muzycznego Paryża, 
ale i jako kapelm istrz. Oszczędny i ce­
lowy w ruchach, nacechowanych pro­
stotą i ekspresją, niesłychanie wrażli­
wy i czujny, o niewątpliwym , choć 
trzymanym na wodzy, •—  tem peram en 
cie, przekonywuje bez reszty słuchaczy 
i orkiestrę swymi koncepcjam i przej­
rzystymi, sugestywnymi, głęboko prze 
myślanymi i przeżytymi.

Znakom ita O rkiestra paryska, zde­
kom pletow ana nieco w prawdzie przez 
urlopy wakacyjne, podążała ze szcze­
rą nieobojętnością za swym przewod­
nikiem, zniew olona talentem , um iejęt 
nością nabytą w świetnej szkole wiel 
kiego W eigartnera i tak bardzo ujm u­
jącą postawą m łodego artysty.

Z  perspektywy Festivalu londyń­
skiego, z perspektywy paryskiego kon­
certu, możemy spokojnie patrzeć w 
przyszłość. Ale to spokój pozorny,

; kłamliwy. Z  perspektywy dnia codzien 
nego, z perspektywy troski codziennej, 
codziennej walki o byt, o najskrom- 

j  niejsze m inim um  istnienia, o prawo do 
; pracy twórczej, usuwanej wciąż na 
najdalszy plan, przez pracę zarobko­
wą. —  z tej perspektywy, nie ze spo­
kojem, ale z niepokojem  najwyższym 

| spoglądać winniśmy w przyszłość, 
j Kiedyż wreszcie skarb polski będzie 
' tak pełny, że dla każdego, prawdziwie 
' u talentow anego artysty, a w szczegól­
ności —  twórcy, znajdzie się wystar­
czające dla spokojnej pracy stypen­
dium ? Kiedyż wreszcie ci, którzy, two 
rząc nowe wartości, rozsławiają nieu­
stannie imię Polski po wszystkie krań­
ce świata —  staną się „prorokam i" we 
własnym kraju. K iedy przestaną wszy­
stko zawdzięczać obcym? I dopiero w 
podeszłym wieku, w aureoli zagranicz 
nej sławy zasłużą sobie na entuzjazm 
rodzinnego m iasta? Czemu ruiny W ar 
sza wy nie nauczyły nas cenić tego. co 
niewymierne, a trw ałe; talentu wiedzy, 
czystego bezinteresow nego wzrusze­
nia jakie daje sztuka?

Z ofia  Jaźwińska.

W KRAKOWIE
Teatr Im. Słowackiego otwiera sezon dra­

matem Słow ackiego „ F a n ta zy " . Następnie 
w ystaw ione  będzie „W ese le"  St. W y sp iań ­
skiego w aowej Inscenizacji, dramat Że­
romskiego „Sulkowski" 1 wreszcie „Dziady" 
Mickiewicza.

W programie Teatra Jest rńwnień wysta­
wienie sztok Fredry Blizińsklego I Szekspi­
ra. Teatr Miejski Im. Słowaeklego wystawiać 
będzie zasadniczo arcydzieła autorów nie­
żyjących. Próes tego Teatr tea opracowuje 
p lan  przedstawień dla szerokich warstw ro­
botniczych, wojska I młodzieży.

P ro g ram  Teatru „Starego** pod kierow­
nictwem literackim Stefana Otwinowsklego 
na o tw arc ie  sezonu  zim ow ego wystawi szla­
kę M arli S w lrczyńsk iej „O rfeu sz" , a następ­
nie Je rzeg o  Szaniawskiego „Ż eglarz". Teatr 
p ro je k tu je  d a le j wystawienie .Wielkanocy" 
— Stefana Otwinowsklego, „Rozdroża Ml- 
ło ie l*  — Zawieyskiego I sztuki Stefana Plu- 
kowaklego.

Teatr Kameralny, na którego ezcłe stoi 
EmH Chaberski, a w którym kierownikiem 
literackim Jest Helena Wtdowleyska grać 
będzie sztuki autorów współczesnych. Przy 
Teatrze Kameralnym utworzono również 
teatr objazdowy, którego nadaniem będzie 
objazd większych miast województwa k ra ­
kowskiego. i

W LODZI
Toatr Wojaka Polskiego orna Teatr TUR 

rozpoczynają sezon teatralny w Łodzi wysta 
Wleniem nowych sztnk autorów polskleh. 
Teatr Wojska Polskiego przygotowuje na 
otwarcie sezonu dramat Stefana Otwinow­
sklego „Wielkanoc" z udziałem Kuniny, Zel­
werowicza 1 In. Teatr TUR wystawia sztn-

Z o k az ji zb liżającego  się  ÓO-lecia pracy 
te a tra ln e j A lek san d ra  Z elw erow icza T e a tr  
W o jsk a  Polskiego w ystaw i w ciągu n a jb liż ­
szych  tygodni kom edię  Jó ze fa  B lizińsklego 
„ P a n  D am azy". W  pró b ach  z n a jd u je  się 
sz tu k a  W ojc iecha  B ogusław skiego „Cud 
Mniemany" czyli „K rak o w iacy  1 Górale". '

W GDAŃSKU 
W małej sali „Polonii* w Gdańsku odbyta 

się w ramach wire zora Komedii °olsklej 
premiera komedii Fredry „Ciotunia", w wy­
konaniu Gdańskiego Zespołu Artystycznego 
pod kierunkiem M. Szczepkowskiej. Była to 
pierwsaa próba teatru literacko - ekspery­
mentalnego.

W BYDGOSZCZY 
Teatr Polski w Bydgoszczy rozpoczął ao~ 

wy sezon sztuką Filipa I Almće Stuartów 
pŁi „Szesnastolatka", w reżyserii Zofii Mod­
rzewskiej a Antoniną Barczewską w roli ty­
tułowej. ,

W KATOWICACH 
Teatr Śląski w Katowicach rozpoczyna 

swą dzialataożć w nowym sezonie wznowie­
niem komedii B. Conaersa „Rozy" a Z. 
Więdowówną w roli tytułowej.

Wybitna aktorka sceny I ekranu M. Gor­
czyńska wystąpiła w Katowicach dwukrot­
nie w komedii F. Heresega „Niebieski Ha".

W POZNANIU 
Klub literatów „Kukułka poznańska" do­

konał ostatnio otwarcia nowego, po przer­
wie wakacyjnej, sezonu swojej dzlalalaońsl 
programem pleśni, humoru, satyry 1 poesjb 
zatytułowanym „Cudy nlewldy".

Teatr Polski w Poznaniu przygotowuje 
sztukę J. Korzeniowskiego „Majątek albo 
Imię", Teatr Letni — popularną komedię 
muzyczną „Podwójna buchalteria", Teatr

kę Adama Ważyka „Stary dworek" w reży- Nowy — melodramat amerykański Hopla- 
serii KrasnowlecklegO. jsa  „Artyśd".

Sukcesy rokołników-akłorów
DeialalnoSć Wydziału Kulturalno-Ośwla 

towego m a szczególne znaczenie na t e ­
renach odzyskanych, gdzie zwłaszcza w 
mniejszych miejscowościach, sekcje przy* 
związkowe czy przyfabryczne są Jedyny­
mi krzewicielami kultury polskiej.

Robotniczy zespół artystyczny Zakła­
dów Przemysłu Bawełnianego Nr. 2 w 
Lodzi (dawn. I. K. Poznański) wystawił 
ostatnio widowisko „Wesele Krakowskie". 
Widowisko grane obecnie przez zespół 
na scenie łódzkiego „Domu Kultury Mi­
licjanta", cieszy się wielką frekwencją, 
dzięki wyjątkowo wysokiemu poziomo­
wi gry aktorów - robotników. W najbliż­
szym czasie zespół wystąpi z nowym wi­
dowiskiem „Od gór do morza", w którym  
udział wezmą organizujące się obecnie w 
świetlicy Zakładów: grupa bale towa i
chór robotniczy. Projektowane Jest wy­
remontowanie sali dawnego „Teatru Po­
pularnego" w Lodzi, celem zorganizowa­
nia tam  stałych występów teatralnych.

Ożywioną działalność przejawia świe­
tlica Łódzkich Zakładów Przemysłu Weł­
nianego Nr. 6, mieszcząca się wraz z 
przedszkolem dla dzieci pracowników w 
pięknym parku przyfabrycznym. Na te­
renie świetlicy powstało kółko dram aty­
czne, które wystawiło Już parę widowisk. 
Zawiązała się również sekcja wycieczko­
wa, licząca ponad stu członków. Organi­
zuje ona liczne wycieczki krajoznawcze 
I wypoczynkowe. Istniejący przy świetli­
cy fabryczny Klub Sportowy posiada sek­
cje: piłki nożnej, koszykówki, siatkówki I 
tenisową. Tenisiści doprowadzili do sta ­
nu używalności znajdujące się na terenie 
Zakładów korty tenisowe i rozpoczęli tre­
ningi.

239 ŚW IE TL IC  I  79 B IB LIO TEK  
ZORGANIZOWAŁ ZW . ZA W . W ŁÓKNIARZY

Powołany przy Zarządzie Głównym 
Związku Zaw. Włókniarzy Wydział 
Kulturalno - Oświatowy zorganizował do 
tej pory: 230 świetlic robotniczych, 76 bl

Nowe wydawnictwa
W ZN O W IEN IE  

„PRZEGLĄDU FILOZOFICZN EG O" 
Ukazał się pierwszy zeszyt wznowione­

go po wojnie „Przeglądu Filozoficznego". 
Na treść numeru składają się: rozprawy 
St. Ign. Witkiewicza „O* idealiźmle I rea­
lizmie" oraz J. Pietera „Wstęp do teorii 
zjawisk moralnych".

W przedmowie czytamy, że redakcja, 
nie mogąc uczynić zeszytu obecnego do­
kładnym powtórzeniem numeru, złożone- 
gu do druku w dniu 1 września 1939 r., 
gdyż zarówno rękopisy, jak  1 odbitki ko­
rekty spłonęły, umieszcza inne rozprawy 
tych samych autorów, z których jeden— 
SŁ Witkiewicz zmarł tragicznie na po­
czątku wojny. Treść zeszytu uzupełniają: 
zbiór wspomnień o filozofach zmarłych 
w czasie wojny i re jestr treści 26 — 42 
roczników „Przeglądu Filozoficznego" 
(lata 1923 do 1946).

Redaktorem naczelnym „Przeglądu Fi­
lozoficznego" Jest prof. Wł. Tatarkiewicz, 
do Komitetu Redakcyjnego wclivdzą pro­
fesorowie: Ajduklewicz, Znamierowski, 
Czeżowski, Lande 1 Jakubanis.

PO DRĘCZN IK DLA BIBLIOTEKARZY 
Nakładem Państwowych Zakładów 

Wydawnictw Szkolnych ukazał się „Ka­
talog Przedmiotowy" dr. Adama Łysa­
kowskiego — podręcznik dla biblioteka- 

bliotek o 26.206 tomach, 38 sekcji drama- zapoznający wyczerpująco z syste- 
tycznych, 45 chórów, 24 zespoły orkie-, mem katalogowania przedmiotowego,
strowe symfoniczne, kam eralne i tanecz­
ne, 2 sekcje krajoznawcze i 63 kluby spor 
towe. Z inicjatywy Wydziału zorganizo­
wano także: 13 sekcji szachowych, 9 ba­
letowych 1 1 sekcję odczytową, 29 sekcji

oraz „tem atowanla" książek w bibliote­
kach. W pracy swojej przytacza autor 
wiele przykładów, które ułatw iają lektu­
rę 1 praktyczne zastosowanie wskazówek 
podręcznika. Kodeks katalogowania rze-

teatralnych, 4 sekcje samokształceniowe j czowego Jest w bibliotekarstwie polskim 
i referat sanitarny PCK, 2 sekcje kultu-! nowością, z tych względów książka dr. 
ralno - oświatowe, 2 sekcje literackie, 1 1 Łysakowskiego, Jako owoc długoletnich 
sekcję gospodyń, szereg kursów kroju i! doświadczeń 1 rozważań autora, Jest po­
szycia i Inne. zycją bardzo cenną.

Pod Arsentdem
D ru tu je m y  pon iże j w y ją tek  z k siążk i 

A lek san d ra  R um ińsk iego  „K am ien ie  na 
Szan iec" .

P ierw sze  w y dan ie  te j  opow ieści u k a ­
zało  się  w s ie rp n iu  1843 w k ra ju , n a k ła ­
dem  T ajn y ch  W ojskow ych  Z akładów  
W ydaw niczych . D rugie w ydan ie  w yszło 
z Podziem nego  D om u W ydaw niczego 
„M . K. I S -ka“ na  dw a m iesiące  przed 
pow stan iem . T rzecie  w ydanie  u k aza ło  się  
nak ład em  Spółdzieln i W ydaw nicze j 
„W ied za". P ró cz  trzech  w ydań  k ra jo ­
w ych Istn ieją  dw a w y dan ia  zag ran iczne.

K siążka ta , p iękn ie  ilu s tro w an a , jes t 
opow ieścią  o b o h a te rstw ie  Szarych  Sze­
regów  pułku  B roda , w alczących w r a ­
m ach  Arm ii K rajow ej.

Każda sekunda  podobna  jest teraz do n ie­
kończącego się czasu. Norm alni  p rzechodnie  
uliczni w yda ją  się teraz wielką i g roźną  m a ­
są, w k tó re j  aż roi się od  agentów. Ulicą 
Bielańską przejeżdża na motocyklu  pa tro l  
żandarm er i i  n iemieckie j.  Tych dopiero  li­
cho  nadało! Na szczęście przejechali ,  znikli 
Tu i tam  na chodniku  widać m u n d u r  n ie ­
miecki.  T rudno ,  robota  musi być zrobiona.

W reszcie  na  zakręcie  u k azu je  się  c h a r a k te ­
rystyczna sylwetka dużego niemieckiego a u ­
ta  więziennego, k ry te j  budy  m a rk i  „R en a ­
ult". Dłonie zw iera ją  się na bu te lkach ,  na 
g ran a tac h  i na  spus tach  pistoletów. W  ostat 
niej  chwili  z b ram y  najbliższego dom u w y­
chodzi g ran a to w y  policjant.  W idzi pistolet 
w ręku jednego z młodych ludzi:  oczy p o ­
lic jan ta  wytrzeszcza ją  się  w njc nie ro z u ­
mie jącym  zdumieniu,  a ręce zaczynają  szyb­
ko gm erać  koło k ab u ry  rewolweru.

— Precz stąd — krzyczy Zośka. — Odejdź, 
jeśli życie miłe!

Ogłupiały polic jant  wyciąga jed n ak  p is to ­
let i podnosi go w k ie ru n k u  Zośki. Zośka 
naciska spust,  polic jant  chw y ta jąc  się  za 
bok, p ada  na jezdn ię  i leżąc odda je  kilka 
strzałów.

W tej sam ej  sekundzie  zbiiża się od Placu 
Teatralnego w ięźniarka n iemiecka. Szofer 
widocznie coś z rozumiał,  gdyż doda je  gazu 
i zam iast  wjechać w Nalewki, skręca na  le­
wo w Długą. Za późno! Z chodnika  w yska­
ku ją  przed au to  młodzi ludzie; szkło t łu ­
czonych butelek p ryska  znad maski samo 
chodu  objętej  w jed n e j  chwili  płomieniem.

Płom ień z szybkością b łyskaw icy  o g a rn ia  
szoferkę. Szofer ins tynk tow nie  n a c isk a  h a ­
mulec, au to  zatoczywszy krzyw y  łuk, toczy 
się wolno koło a rk ad  A rsenału  W a rsz a w ­
skiego. Z płonącej  szoferki w ysk ak u ją  dw aj 
gestapowcy, od s t rony  Nalewek biegnie  j a ­
kiś oficer SS. Oficer ten biegnie od s trony, 
gdzie stoi oddzia łek  g rana tn iczy  W ojtka  
SS-man zdążył już  wyjąć pistolet  i krzyczy 
coś po n iemiecku. W ojtek  powoli i ze spo 
kojem bierze  go na cel i strzela. Niemiec 
pada  zabity.

Gestapowcy, k tó rzy  wyskoczyli z auta.  za 
czynają  ne rw ow o i chaotycznie  s trze 'ae-  od 
po w iad a ją  im polskie  s trzały.  Z pobliskich 
ru in  wyryw a się ostra  seria  pistoletu m a ­
szynowego. Po pa ru  m inu tach  na jezdni 
tuż koło więźniarki,  leżą trzy postacie  w 
m u n d u rac h  niemieckich, jeden  z leżących pa 
li się. Pali się również znieruchom iały  przy 
k ierow nicy  szofer. Strzela uważnie  i sp o k o j ­
nie jeden  z gestapowców, k tóry  wyskoczył 
r au ta .  Kule pistoletu maszynowego Niem- 
,ca b i ją  po f i la rach  Arsenału, za k tó re  sk o ­
czyła w tej chwili  g rupka  a taku jących  wraz 
z Zośką. Włod_i ludzie zaczynają  gorączko­
wo strzelać  w gestapowca. Na p różno  — jest 
d o sk o n a 'e  ukryty .  Ostrzeliwuje  się sp o k o j ­
nie i rozważnie.  Ja k iś  mocny typ. Mijaią 
bezcenne sekundy. O kropna  rzecz impas w

walce; w walce, gdzie  k a żd a  chwila  zwłoki 
grozi - tronie  polskiej  n ieobliczalnym i n a ­
s tępstwami.

Kryzys p rze łam ała  Zośka. W ybiega spoza 
f i la ru  i pędzi w pros t  n a  gestapowca. „ N a­
p rzód"  — woła jak im ś  n ien a tu ra ln y m  gło­
sem. J a k  rzuceni p rąd em  e lek trycznym  — 
w y sk ak u ją  teraz  za Zośką jego towarzysze.  
Słoń dopędza Zośkę.

Zacią ł mu się sten. Zośka w yryw a  zacięty 
pistolet,  repetu je .  Inni s t rze la ją  w biegu 
Niemiec nie w y trzym uje  psychicznie,  zrywa 
się i chowa za sam ochód,  gdzie dosięga go 
kula jednego z nadbiega jących.

Ktoś o tw iera  płonące  drzwiczki szoferki— 
nikogo. Ktoś inny .sza rp ie  p łó tno  z tyłu w o ­
zu i ściąga t ru p a  k o n w o jen ta  - gestapowca 
W ojtek  o tw iera  drzwi więźniarki.  Oniemieli  
w pierwszej  chwili  więźniowie rzuca ją  się 
teraz  gwałtow nie  ku  wyjściu, gnio tąc  leżą ­
cego na noszach, na pół p rzy tom nego  m ło ­
dego człowieka. Dopiero  gdy cała g rupa  25 
cudem wyzwolonych więźniów wywaliła  się 
z wozu, u k a .u j e  się  wypełzający  na czwo 
rakach  przez ławki Czarny.

— Jest l  Jest  — wrzeszczy ucieszony głos 
— Jest  Czarny!...

Sza lona  radość  ludzi, połączona  z rozgo­
rączkow aniem  b itew nym , nie dostrzega zie­
lono - żółtego ko loru  tw arzy  Czarnego, za­

padn ię tych  policzków, o lbrzymiego l ińca  
pod okiem, s inych uszu i pa trzących  na nich 
n ieruchom o wielkich, o tw ar ty ch  oczu. Już  
go porwali  n a  r am io n a  i n iosą  do c ze k a ją ­
cego sam ochodu.  C zarny jęczy z bólu. Sam o­
chód rusza.  P rzy jac ie le  nie z w raca ją  uwagi 
n a  odbitego, ład u ją  świeżymi m agazynkam i 
broń. Dopiero  gdy to z rob iono  — uśm iecha­
ją  się  do Czarnego. Ten spogląda  n a  nich 
olbrzym imi,  rozw artym i oczyma. Na tw a rzy  
poprzez skurcz  bólu m alu je  się  uśmiech. 
Bierze w dłoń rękę Zośki i t rzym a mocno. 
Dłonie są  cza rn e  i spuchnięte.  Szepce: „ T a ­
deusz, ach  Tadeusz,  gdybyś wiedział". .

Sk rzyżow anie  ulic p rzed  a rsen a łem  jest  
puste  — puściusieńkie.  Rozpierzchł się 
gdzieś t łum przechodniów , zniknęli tak  licz­
ni w tym m iejscu szm uglerzy  tow arów  do 
getta. W szędzie  — cisza.  Tylko  w pow ie­
trzu unosi s5:; jeszcze zapach  p rochu ,  j a ­
snym płomieniem  dopa la  się a u to  więzien­
ne, na jezdni  leżą t ropy  pięciu ges tapow ­
ców, gdz 'eś  da le j  t ru p  oficera SS na ch o d n i­
ku g ran a to w y  policjant.  A na tę scenę b i­
tewną jednego z na js ł"  wnieisrych wy zynów 
Polski P o d - ie m z e j  p a trz ą  o ia r ta re  m ury 
Władysławo w -k :ego Ars-nuhi,  św iadka  in­
surekcji  kośc iuszkowskie j  i r  belli  l is to p a ­
dowej 1831 r.



Nie są gorsze od zagranicznych
wyroby jeleniogórskiej Wytwórni Optycznej

PuKiiworwa Wytwórnia Optyczną w Jele- 
■alaj Górte j*st jedr.jna * największych tego 
rodzaju zakładów, istniejących o t  świetie. 
Posiada ona najnowocześniejsze urządzenia 
dla produkcji przyrządów optycznych wszel 
kiego rodzaju oraz di a wytapiania szkła 
opt vein ago. Po wielu wysiłkach udało ale 
przeprowadził, po ro i pierwszy w Polsce, 
wytop szkła optycznego, które, jak wykazu­
ją ekspertyzy, jest bardzo wysokiej jakości.

Szkło laboratoryjna, wyprodukowane w 
wytwórni jeleniogórskiej, niesyta nie ustę­
puje szkłu Jenajskiemu, która uwaiane jest 
za najlepsze w świeci*. Z szkła tego wyra­
biane są zlewki, kolby, rurki do ampułek 
cara* inne części szklana do Instrum entów 
naukow ych i laboratoryjnych, dostarczo­
nych polskim instytutom  naukowym  i wyż­
szym uczelniom.

Na zamówienie ..Filmu Polskiego* wy­
twórnia wykonała całkowitą optyką do apa­

ratów  projekcyjnych, łącznie z mikroopty- 
ką do dźwięku. Komisyjnie zostało stwier­
dzone, te  jakośeiowo objektywy i zwiercia­
dła asferyezne przewyższają odpowiedni* 
fabrykaty firm zagranicznych.

Obok optyki wszelkiego rodzaju powetał 
obecnie dział fabrykacji szkle! okularowych, 
których zapotrzebowani* w Polsce jw t b. 
duże. Ponadto opracowywany jest plan pro­
dukcji szklanych filtrów biologicznych, pro­
dukowanych dotychczas wyłącznie przez 
wytwórnią „Sehołto* w Jenie. Poza tym 
przy wytwórni optycznej Istnieje warsztat 
mechaniczny, produkujący przyrządy oau- 
kowo-taboratoryjoe w a z  tokarki zegarmi­
strzowskie.

Produkcja wytwórni stal* wzrasta. W 
styczniu b. r. wartość produkcji miesięcznej 
wynosiła 800 ty*, zł., w maju ponad milion, 
w czerwcu około 1 milionów, obecnie nato­
miast wynosi ju t ona ponad 4 miliony zł.

Obława na szabrowników
w M i. szczecińskim

Delegatura Komisji Specjalnej w  Szczeci- 
aft w walce * szabrem aa Pomorzu Zachod­
nim, peay współudział* Milicji Obywatel­
skiej. D. O. K. P., poczty i telegrafów oraz 
Okręgowego Urzędu Likwidacyjnego, prze­
prowadziła 24-godzinoą akcją specjalną, obej 
awają«ą owo im zaciągiem województwo. Wszę­
dzie działały komisja kontrolne, patrole i lot 
a* trójki. Kontrolowano ludzi, samochody, 
wszystkie konne pojazdy, na szosach i dro­
gach. W urzędach 1 aa stacjach koldjowych 
kontrolowano paczki i bagate zalegające ma­
gazyny. Wyniki akcji wydały obiity plon.

Magazyny urzędów likwidacyjnych, dokąd 
przesyłano zakwestionowane rzeczy, przyję­
ły bardzo duto wyszabrowanych towarów i 
przedmiotów. Materiał jest rozpracowywany, 
a rezultaty  będą podane do wiadomości pu­
blicznej.

Zakwestionowane m. in. bieliznę, meble, 
sprzęt gospodarski, kilka ton nawozów, kry*z 
taly, dywany, maszyny, samochody, motocy­
kle i wiele innych rzeczy. Łączna ilośó za­
kwestionowanych rzeczy obliczona jest na 
kilkanaście wagonów.

Wydawnictwa radzieckie
udostępnione szerokiej publiczności

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
uruchamia szereg własnych księgarń w War- 
otawie i  na prowincji w  których będzie moi- 
fta nahywaó i preaumerowaź wszystkie nowo 
I d  wydawnicze radzieckie, czasopisma i 
dzienniki wychodzące na terenie ZSRR.

Pierwsza księgarnia Towarzystwa Przyjaź­

ni Polsko-Radzieckiej została otwarta przed 
kilku dniam i w Bydgoszczy.

W Warszawie mieścić się będzie Centrala 
i 6kład główny w gmachu przy ul. Królew­
skiej 2 oraz zostanie uruchomionych kilka 
filii. Otwarcie pierwszej filii księgarskiej 
przy ul. Marszałkowskiej 92 nastąpi w po­
czątkach przyszłego tygodnia.

Nagrodę literacką wydawnictwa E. Kothana
otrzymali M. Rasiitsk 1 W. M rsw sfei

Jury nagrody literackiej, ufundo-, Rusinkowi za książkę „Z barykady
wanej przez wydawnictwo E. Kutka 
na w  W arszawie w  składzie: Marii 
Dąbrowskiej, K. Czachowskiego. J. 
N. Millera i S. Furmanika na posie­
dzeniu w  dn. 18~b. m. uchwaliło jed­
nogłośnie przyznać, dwie równorzęd  
ne nagrody (po 75.000 zł.) M ichałowi

w  doliną łez" oraz W. Żtikrcwskie* 
mu za tom p. t. „W kraju milczenia".

Dalsze nagrody z funduszu, prze­
znaczonego na ten cel przez wydaw ­
nictwo Kuthana —  przyznane zosta­
ną w  terminie późniejszym.

Krakowskie wojewódzkie nagrody artystyczne
Subwencje będę udzielane takie dziennikarzom

S i r .  6  s = =

3.000 o s i  z woj. warszawskiego
p r z s s t e t a e  sa  r m l 9  M zysk am

W miesiącu eierpniu przesiedlono 
z woj. warszawskiego na teren Ziem  
Odzyskanych t-305 osób (354 rodzi­
ny) spośród ludności wiejskiej i 1.789 
osób (506 rodzin) spośród ludności 
miejskiej.

Ogółem od! początku akcji przesie­
dleńczej do Merpnia b. r. wyjechało 
z woj. warszawskiego na Ziemie Od­
zyskane 470.425 osób (134.801 ro­
dzin).

%

Odbudowa
zabytków naszej kultury
Na terem* województw* warszawskiego w 

trakcie remontu znajduje eię znaczna ilośó 
budowli zabytkowych. Należą do nich zni­
szczone kościoły w Iłowie, Pomiachowie, Za 
kiocsymiu, Wyszkowie, Pułtusku i  Kobyłce 
oraz dotkliwie znAwczooą katedrą w Płoc­
ku. Z budowli świeckich przystąpiono do od­
budowy zabytkowego pałacu Bielińskich w 
Otwooleu Wielkim i zdewastowanego pałacu 
w Jabłonnie s  XVIII w.

Prac* zabezpiecza jąć* prowadzone są 
również przy pałacu w Staroźrebach, we 
dwort* w Łazach M XVII I XVIII w., dwo­
rach w  Żółwinie I Jordanowie*ch, dworze 
Kazimierza Pułaskiego w  Winianach pod 
Warszawą i Jasieńca.

Wydobycie z wody
promu kolejowego

Stocznia Nr.l w  Gdańsku dokonała w u- 
biegłyro tygodniu Jednej z najcięższych prac 
awaryjno -  ratowniczych, mianowicie wy­
ciągnęła * kanału zatopiony prze* Niemców 
koło Holmu prom kolejowy „Gedania", któ­
ry leżał na głębokości 9 m. Trudność pole­
gała na tym, źe rozporządzając tOO t. dźwi­
giem pływającym, musiała Stocznia podnieść 
wrak o wadze 390 t. Zawarta s Dyrekcją 
Kolei Państwowych w Gdańsku umowa prze 
widywała podniesienie wraku w ciągu 43 
did. Dzięki sprawności załogi dźwigu 1 od­
działu dokowego Stoczni Nr. 1, cała robota 
wykonana została w ciągu 5 dni.

Zjazd I konkurs
Zw. Zsw. Prac. Fryzjerskich

W śtabich 15, 16 l 17 listopada b. 
r. odbędzie się w  Łodzi ogólnokrajo­
wy zjazd Zw. Zaw. Prac. Fryzjer­
skich. Zjazd ten będzi# pierwszym  
tego rodzaju w  historii ruchu zawo­
dowego fryzjerów i poświęcony zo­
stanie cmówieniu położenia pracow­
ników fryzjerskich w całym kraju o* 
raz wyborowi w ładz naczelnych  
Związku. Ze zjazdem połączono ró­
wnież ogólnopolski konkurs praco­
w ników  fryzjerskich w  konkuren­
cjach damskiej i męskiej.

V  wojewody krakowskiego tow. Pasen- 
ktewlcza odbyła się konferencja Wydzia­
łu Kultury 1 Sztuki Urzędu Wojew, w 
sprawie dysponowania funduszami Wy­
działu na nagrody artystyczne.

Suma przeznaczona do rozdziału dla 
subwencjonowania artystów i naukow­
ców wynosi pół miliona złotych miesię­
cznie.. Dotychczasowy sposób rozdzielania 
nagród polegał na tym, że związki zawo­
dowe dostarczały listy po 10 nazwisk, 
którym rozdzielano po 5 tys. zł. Obecnie 
związki zawodowe mogą podawać kan­
dydatów nie tylko do zapomóg jednorazo­
wych sporadycznych, ałe te* i do zapo­
móg stałych z  tym, że granica została u- 
stalona na pól roku. Jednorazowe zapo­
mogi wynoszą 5 tys, zł., stałe zapomogi 
3 tys. zł. Na konferencji rozszerzono za­
kres rozdziału subwencji, który dotych­
czas obejmował tylko związki artystycz­
ne i naukowców — obecnie objęto zakre­
sem podziału równie* i związek dzienni­
karzy, który będzie wysuwał swoich kan- 
dydatów-publieystów.

Instytucja wojewódzkiej nagrody arty­
stycznej pozostaje nadal bez zmian. Udzie 
lać będzie co miesiąc 30 tys. zł. za utwór 
lub całokształt działalności artysty z i\- 
względnleniem jego postawy społecznej. 
W nagrodzie tej uczestniczą 3 związki — 
literatów, plastyków i muzyków, łącznie 
z  kompozytorami-. W skład komisji wcho­
dzą dwaj delegaci każdego związku i dwaj 
delegaci Związku Dziennikarzy,

Wojewódzką nagrodę artystyczną w o- 
statnich miesiącach otrzymali w miesią­
cu m aju Otwinowski Stefan, w czerwcu 
Pronaszko Zbigniew, w lipcu Malewski

Artur, w sierpniu Andrzejewski Jerzy. 
Wrześniowa nagroda przypada kandyda­
towi Związku Plastyków.

Wriessesś-sniesląceii? 
adindswj Warszawy

M łod ocian i b a n d y c i „ d żen te lm en i 
stanęli przed sądem doraźnym

Plagą gminy Belsk na terenie pow. gró­
jeckiego by ła  sxejka młodocianych bandytów 
którzy w czasie miesiąca marca do połowy 
kw ietnia dokonali około dwudziestu paru  na­
padów na okolicznych mieszkańców. M ilicja 
Obywatelska po przeprowadzeniu dochodze­
nia ustaliła, że członkami bandy eą synowie 
zamożnych okolicznych włościan. Członków 
bandy aresztowano, Byli toi Edward Loose, 
M arian Lutek,. W acław Krajszezak, Stefan 
Górski i Józef Bałut.

W czoraj pięciu dwudziestolatków  zasiadło 
na ławie oskarżanych w Sądzie Doraźnym w 
W arszawie. W szyscy oni t*k w śledztwie jak 
i na przewodzie sądowym przyznali eię do 
winy, opisując przebieg napadów, Przyznać 
trzeba, że Jak na debiutujących bandytów za 
chowali się na ogół poprawnie a nawet bar­
dzo grzesznie,

Przód wejściem do napadniętego obiektu 
robili dużo krzyku, 6tras*yli pistoletami, do 
których ni* mieli zupełni* naboi, rabow ali co 
się do, W chodzili jednak zamaskowani, pou­

bierani w różne chustki, » jeden * nich na- 
wet noc ił generalską czapkę. Żądali przede 
wszystkim pieniędzy, strasząc swe ofiary po­
siadaniem broni. M oina się jednak z nimi 
było targować. Był nawęt tak i wypadek, Źe 
zażądali okupu 20.000 złotych, klient jednak 
wytargował do 500 złotych. Oprócz pienię­
dzy kolekcjonowali chętnie zegarki, ubrania, 
nie gardzili również ełoawaą, kiełbasą i róż­
nymi wędlinami, Nie było jednak wypadków, 
żeby któregoś z obrabowanych poturbowali, 
względnie pobili.

Trzymali jednak fason, każąc się. odwozić 
od wsi do wsi furmankami.

Sąd biorąc pod uwagę dotychczasową nie­
karalność oraz młody wiek eekmrżemyeh ska 
zał Looza na 10 lat, Lutka ną 9 lat, Babskie­
go na 8 la t więzienia, B ałuta i K rzejszeraka 
uniewinnił, gdyż przeciwko sh n  były poszła, 
ki, że przeprow adzali wywiady { wskazywali 
bandzie co zamożniejszych gospodarzy, co 
na przewodzie sądowym nie zostało potw ier­
dzone. fez) .

Archiwum gslta tó tó ie g e
p o sta w ą  pfcllkaeJS M iraealtGw
Łódź jest jednym z niewielu miast 

w Polsce, skąd Niemcy, na skutek 
błyskawicznej ofensywy A rm ;i C zer­
wonej i W ojska Polskiego, nie zdą­
żyli wywieźć, względnie zniszczyć 
archiwum  władz okupacyjnych. D z ię  
k ; temu zachowało się także w  La- ' 
d z i archiwum  zarządu t. zw. G h e t to  j 
verwaltung i archiw um  adminislru 
cji żydewskiej w getcie.

Kino „Stylowy" w  Warszawie
opieczętowane przez Zarząd Miejski

Remontowane prze* „Film Polgki" kino 
,.,i>iylowy“, a a  ul. M arszałk cwel; iej, został© 
opięczętowi.ue prze* Zarząd Miejski, wsku­
tek czego, wszystkie prace zostały wstrzym a­
ne j otwarcie kina, które m iało nastąpić w 
tych dniach automatycznie etę odwlekło.

Jak  się dowiadujemy, kino „Stylowy* zo­
stało  przyznane TUR-owi, który  nie m ając 
tylu pieniędzy potrzebnych na rem ont, wszedł 
w układ z „Filmem Polskim". W  wyniku roz 
mów „Film Polski" w zamian za odstąpienie 
sobie „Stylowego" m iał oddać TUR-owi, do 
jego celów „Polonię" na M arszałkowskiej.

Umową została zaw arta, „Film  Polski" zaczął 
remont „Stylowego", praca były daleko za­
awansowane, gdy nagle Zarząd M iejski nie 
podając powodów - polecił wstrzymać p ra ­
ce i opieczętował kino 

Ni© znając powodów tego kroku ze  strony 
Zarządu Miejskiego, nie próbujemy zająć sta 
nowiska w tej sprawie. Nie ulega jednak 
-wątpliwości, ś© skutkiem  powstania sporu — 
dzieło odbudowy W arszawy nie posuwa się 
naprzód a publiczność warszawska w d a l­
szym ciągu tłoczy się pray' kasach „Atlan 
tk a "  i „Polonii".

Pięć dni pracy harcerskiej
przy odgruzowaniu stolicy

1200 harcepzy Chorągwi M azowie­
ckiej, reprezentującej w szystkie o- 
środki harcerskie województwa war 
szawskiego, pracowało od 14 do 19 
WTześnia przy odgruzowaniu stolicy. 
Chłopcy mieszkali w Centralnym In­
stytucie W ychowania Fizycznego na 
Bielanach, skąd już o 6-ej rano roz­
w oziły ich auta na miejsca pracy: do 
Ogrodu Saskiego na plac Żelazr.ej 
Braipy na ul. Graniczną, Żabią, pod 
Dom Harcerza na Łazienkowską i 
podi sierociniec przy ul. Zakroczym­
skiej.

Oczyszczone ulice, uporządkowa­
ne place oddano wczoraj do użytku  
publiczności. Praca harcerzy nie o- 
graniczyła się tylko do samego od­
gruzowania. Ich zmysł artystyczny i 
zdolności inżynierskie pozwoliły im 
pięknie urządzić aleje Ogrodu Sas­
kiego, ozdobić trawniki na placu Że­
laznej Bramy, przebić wśród piętrzą 
cych się gruzów przejście do siero*

powstańcze harcerskie poniosły naj­
większe cfiary,

Nawiązując do tych tracłycyj i 
podkreślając artystycznie regiona­
lizm M azowsza —  wykonawcy ogni­
ska potrafili wytworzyć wśród licz­
nie zebranej publiczności Starego 
Miasta i Starówki, nastrój wyjątko­
wy, pełen szlachetnego patosu, czy­
stego liryzmu i zdrowego humoru.

Hymn „Jeszcze Polska ni« zginę­
ła" zakończył tę miłą jedyną w  swo­
im rodzaju uroczystość „szarych sze­
regów", (Ra)

Zebranie Kota PPS
przy l in .  GdMowy

Dnia 18 bm, odbyło się w sali konfe­
rencyjnej Ministerstwa walne zebranie 
członków Koła PPS przy Ministerstwie 
Odbudowy z udziałem tow. młniatra Ka­
czorowskiego, dziekana Rady Adwokae-

cińca na ul Z akrbczvm 'ka klejl tow> Tomorowicza 1 przedstawicielacinca na ut. Zakroczym -Ką. (Stał. Komitetu PPS, tow. Genachow.
W sumie 550 ton gruzu wywieźli 

harcerze za miasto.
Szoferzy BOS-u, którzy obserwo­

wali niejedfeią pracę społeczną byli 
zaskoczeni tempem pracy. Ci, którzy 
rocgli zobaczyć czego dokonały har­
cerskie ekipy pracownicze — gdzie

Erzeciętha wieku wynosiła 12 do 15 
Lt —  nie chcieli w ierzyć, że d'eko- 

nali tego chołpcy, których jedynym  
narzędziem był kilof i łopata.

A  mimo to zawsze po pracy z p io­
senką na ustach można ich było w i­
dzieć jak wracali pieszo dlo kwater, 
na dalekich Bielanach, gdzie dymiła 
kolacja przygotowana przez ich ko­
legów - kucharzy.

Rekordowymi wynikami mogą się 
poszczycić drużyny harcerskie Gar­
wolina. Gostynina, Sierpca, Podko­
wy Leśnej, Mińska, Płońska i Ostro­
łęki. /

*
W czoraj-na zakończenie prac na 

rynku Starego Miasta w W arszawie 
odbyło się uroczyste ognisko Chorą­
gwi M azowieckiej, tu — w  pobliżu 
miejsc, gdzie trzy bohaterskie baony

Obradom przewodniczył wlcemin. tow . 
Żakowski. Wyczerpujący referat o bieżą­
cych zagadnieniach w polityce międzyna­
rodowej i wewnętrznej wygłosił tow. To- 
morowlcz, gorąco oklaskiwany prze* z*r® 
madzonych.

Nadto przemawiali tow. minister Ka­
czorowski, tow. lnż. Jabłonowski J tow. 

i Genachow.
Następnie dokonano wyboru nowego 

zarządu Koła, w skład którego weszli: 
jako przewodniczący — tow. lnż. Jabło­
nowski, wiceprzewodniczący — tow. Int. 
Rudolf, sekretarz — tow. Obarski, skarb­
nik — tow. Sokołowski.

»Zakazane Piosenki*
w kinie Palladium
,film  PłUVi“ zapow.ąd*. ♦« prą- 

miera pierwszego powojennego fil­
mu długometrażowego p. t. „Zaka­
zane pio-senki" ukaże się w dniu 1 li­
stopada ca ekranie odbudowanego 
w  W arszawie kin* „Palladium".

W hallu tego kina będ-fie urządzo­
na wystawa dotychczasowych osią­
gnięć „Polskiego FUmu". (ws)

Konkurs na projekt ratusza w Warszawie
rczpisze wkrótce B0S

Jak już donosiliśmy, jeszcze w  
tym miesiącu rozpocznie się zaini­
cjowana przez Zw. Zaw. Pracowni

komisję, która określi deiyderaty  
Zarz, Miejskiego odnośnie pomlee*- 
czsń dla biur i ketytucji miejskich

ków samorządu akcja oczyszczania w  przyszłym gmachu
placu pęd przyszły gmach ratusza 
m. W arszawy w  kwadracie uiworzo  
nym przez ulice: Marszałkowską,
Królewską. Próżrą i Zielną.

W związku z tym BOS przystąpił 
do opracowania warunków konkur­
su na projekt gmachu ratusza. Za­
rząd Miejski w ylenił już specjalnąielćw . (apt 

—■ninrnii*— iiiiMssiwir'Tiii™ -tx it-it"  -u~r~i—r--------- r

Wczoraj odbyło się zebranie pra­
cowników Resortu Zaopatrzeni*, n* 
którym powołano do życi* Komitat 
Gddziałcwy Odbudowy R atuuu : we 
zwano w szystkie oddziały Związku 
Zawodowego Fiacownikow Samortą  
dowycii to  tworzenia takie!* kof«.ł-

M EU RZEE6K A TABELA
5 - ty (ostatni) dz ień  ciągnienia  I klasy 

48  loterii

Znikną pagórki na pl. Zbawiciela;
Spółdzielnia „Miner" wysadza bunkry

Spółdzielnia „Min«r“ przystąpiła wczoraj

Obecnie ca podstawie tych m ate-,!af j  
ria;óvr przystąpiono do oublikcw aj  , ' . v  . , .  *t . j  i • . ca jest ei©*Ka, eeyzc.a  do/iuaw Łow Z g e tu  łódzk iego .; f[fAŁŁoJcS 3 metrów
l tom w opracowaniu mgr, E tsen o a - ' -
Qua już jest w  druku.

prac wstępnych związanych z w ysasie ­
rra dwóch bunkrów na pi. Zbawiciela. Pra- 

jeet ciężka, gdyż bunkry oeańzonc są na

Prace wstępne zostaną jednak szybko za­
kończona i już we wtorek 24 bm, we wcze­
snych Rodzicach rannych nastąpi wysadze­

nie betonowych ścian a następnie ięh zgruzo- 
wanie.

Zaraz po usunięciu gruzów Zw. Walk! Młe 
dych, który już od dawna pracuje -tad re i-  
biurką basenu na pi. Zbawicie’* przystąpi w 
porozumieniu z  W ydziałem Ojjroónictwa do 
prac nivsjlacyjnveh. t up)

Wyęrans 500.003 *1 Nr 41525.
Wygrane po 100.000 *1 NrNr 57591 

83991.
Wygrana 50.000 *1. Nr 67065.
Wygrane po 20.000 *1 NrNr 13879 

38761 49145 77959 91656.
Wygrane po 10.000 *1 NrNr 15'i 

2531 8540 32875 35670 36262 41523
46892 66590 878 74613 81049 90795 
91957 08598.

Wygrane po 5.000 *ł NrNr 7709 
11710 20315 30218 34959 41423 52582 
57388 70839 72957 98868.

Wygrane po 2-000 *1 NrNr 30992 
31452 34620 36639 39702 43918 51908 
53793 70742 74172 77271 81225 82182 
89513 94147 95234 97 U 7.

Wygrane po 5-500 zł NrNr 470 
4763 7283 9579 10799 19014 25450 
28130 29643 90939 31581 867 33918 
34752 35845 38229 41145 44534 51635 
53119 68258 665 76249 866 79678 
83271 89078 90195 91043 93258.

Wygrane po 1.000 *1 NrNr 15 582 
1583 2699 2839 969 3187 723 4919 
5186 264 660 674 780 874 6216 7038 
663 9303 545 642 10289 398 538 837 
11631 13047 14287 403 15186 829
17092 18204 19030 560 836 20547 710 
21536 900 907 22047 292 23012 052 
534 885 24353 25191 247 430 487 
546 767 26153 488 706 27460 28244
649 29854 30075 219 466 484 492 
647 741 31221 266 457 834 32432 690 
785 33040 418 834 8S5 34475 629 748 
682 35214 345 708 36626 38115 410 
598 39018 341 383 40068 262 424 
566 833 41265 619 834 868 872 42330 
404 43169 252 256 299 41! 44859 395
638 655 768 947 46101 119 90S 49011 
584 50221 519 51421 427 522 810 
52967 53676 54101 133 249 55384 418 
773 57311 931 59183 60028 445 489 
61188 277 62396 504 847 63011 65067 
340 432 817 66276 399 607 57189 812 
862 69630 70479 687 71873 72526 947 
73129 74292 924 73388 76067 2 ! i 
77313 324 78207 383 550 552 865 939 
79122 270 667 30210 81117 226 310 
348 82052 672 807 998 916 83028 
350 84506 717 85466 86588 87103 
922 88008 134 238 432 89250 90167
241 93243 264 555 972 91033 317
491 725 95102 157 204 148 198 348
359 462 659 594 755 96237 518 t;47
37432 98189 99*03 340 356 883 929.

Wygrane po 28® sl 
s IH-ge dnia ciągnienia

Wygrane po 250 *1 NrNr 207 253 448 
486 659 718 752 801 881 1007 317, 
320 428 529 530 635 663 755 S41 2048 
183 318 324 496 493 503 696 869 m
993 3084 085 190 222 288 322 359 ' M  
488 531 61! 639 657 833 732 841
4085 110 232 244 252 260 301 547 
557 627 656 908 3010 304 533 561
686 816 827 848 890 957 968 987
6078 147 2S1 68! 692 869 7268 356 
468 652 781 864 8037 060 089 200
301 416 424 458 612 740 9108 128 534 
650 685 673 692 337 10096 337 452 
453 I1Q20 158 528 582 586 903 912 
12530 738 13167 !!}7 235 430 449 57? 
781 948 14042 128 257 258 532 53* 
597 604 976 15012 128 144 246 264
331 372 650 67! 16150 208 517 25*
492 598 617 673 678 698 732 749 906 
17038 198 511 593 666 851 867 i 8018 
135 592 929 954 19000 178 239 524 533 
771 966 999

200S5 82 185 218 643 54 735 58 
810 906 72 82 91 21291 313 56 74 
U7 502 58 76 614 97 7-59 073 22041 
169 284 517 21 31 48 641 717 998
23044 437 67 645 86 774 926 24023
593 635 797 979 25124 333 42 508 
35 94 638 935 9 26029 295 415 23 625 
740 3 877 27241 9 307 59 427 748 
28014 492 815 975 29032 60 274 305 
66 465 661 829 951 30177 267 307 
30 410 18 63 S3 583 616 911 86 31QIT 
249 61 338 63 437 44 51 i  700 817 6* 
985 32487 9! 649 670 872 4 38 33O0«
004 31 56 91 151 203 22 30S «  43(5
8 646 94 786 99 870 3 96 ! 79 9403! 
46 273 365 74 547 96 7 654 707 31
44 813 23 994 35223 43 87 380 843
7 77 806 13 055 98 3(5054 96 435
644 856 65 945 86 37046 07 153 225 
53 75 301 14 485 500 610 58 948 9 75 
38077 165 196 303 41S 18 6-5 303 68*
82 717 87 840 S3 7S 947 59 73 49310 
27 9 41 86 108 38 60 79 29J 39J 514
83 662 97 767 824 966 7

40000 032 037 073 109 146 148 156
161 214 369 487 529 616 657 664 676
768 80! 41062 129 243 377 420 444 
542 575 680 789 821 842 057 42088 
086 031 117 308 34! 347 3T, 417 484 
595 691 902 926 43002 024 029 037 
057 172 218 322 348 391 497 M2 617 
684 7 22 798 838 904 958 0,69 * 4364 
45! 726 727 775 776 874 .50 9Jc 964 
*5000 041 103 135 *ą5 137 175 833

Wygrane po 250 zł. należy sprawdzać w k«Mrtur«ą.



1,5 miliarda złotych
na budowę domów w W arszawie

W arszaw ska D yrekcja Odbudowy 
przeznacza w 1947 r. — przeszło  1 ,!> 
m iliarda złotych t a  budow ę nowych 
domów m ieszkalnych, w  k tó rych  
znajdzie pom ieszczenie św iat pracy.

W  tym roku W DO w  planie p rze ­
prow adzanych robót przew iduje w y­
rem ontow anie i oddanie do użytku 
jeszcze 116 budynków , kosztem  385 
tailj, zł. (Rs)

Nawy dom studentek
Z nowym rokiem  akadem ick im  — 

studen tk i zapisane do Szkoły Głów 
nej G ospodarstw a W iejskiego i na 
A kadem ię Handlow ą, zam ieszkujące 
w  D :« a  A kadem iczek  —  przy ul. 

'G ó rn o ślą  kiej 14 — przeniosą się 
do mienzkaó w odrem ontcw anym  do 
mu Fundacji Domów A ka:’e u re k  ich 
na ul. G rażyny 3 — k łóry  to gmach 
ofiarow ała uczącej się m łodzieży cb 
Rei terow a.

W Warszawie grasują
fa łszyw e Komisie M ieszkaniowe
Stołeczna Radia N arodsw a o -  

strzega m 'e z k a ń c ó w  W arszaw y 
p rzed  grasującym i na teren ie  stolicy 
orzus am i, k tó rzy  podszyw ając się 
pod Robotnicze K m isje M ieszkanie 
w e ok radają  m ieszkania i w y n u rz a ­
ją łapów ki.

W e w łasnym  in teresie  prze*o — 
od w szystk ich  podających się za o r­
gany Kcmisji M ierzkani wej należy 
żądać odpow iednich dokum en ów i 
upow ażnień, k tó re  w y s’aw ia  N ad­
zw yczajna Kom :r a  M ieszkaniow a — 
Al .  Stalina 41. (Rs)

W ełna i obuw ie
w przydziale odzieżowym III kwartału

Stosowni* do całorocznego piana rozdziału 
obuwia i artykułów włókienniczych na karty 
odzieżowe w III-cira kwartale rł>. zoetał 
uzgodniony następujący podział: 

artykuły wełniane otrzymają województwa: 
łódzkie, m. Lód i, lubelskie, białostocki* i po 
monskie;

artykuły bawełniane województwa: war­
szawskie, śląsko-dąbrowskie, pomoreko-zacho 
dnie i mazurskie;

artykuły dziewiarskie: m. a t  Warszawę i 
wojow. krakowskie;

obuwie: woj. kieleckie, częstochowskie, 
■'dańckie, poznańskie, rzeszowskie l dolno­
śląskie.

Ponadto zjednoczone centrale aprowizacyj- 
ne otrzymają, jak każdego kwartału, pewne 
ilości każdego asortymentu, które będą przy 
dziełane pracownikom objętym tymi centrala 
mi, według wewnątrz ustalonego planu.

Ogólnie przydzielono na III-ci kw artał weł 
ny na 26.928.000 punktów, bawełny — 
61.681.000 pkt., artykułów  dziewiarsko-poń- 
czoszniczych — 22.298.500 pkt. oraz obuwia 
— 26.398.500.

Cuchnące wyziew; kanału
zatruw ają pow ietrze na Grójeckiej
Na sk rzyżow aniu  u lic  G ró jeck iej i N iem ­

cewicza zn a jd u je  się  z ru jn o w an y  i zatkany  
kan ał ściekow y, zbiorczy.

U szkodzenie to, do k tó rego  n ap raw y  za­
b ie ran o  się już  ubiegłej zim y i w ciągu tego 
la ta  —  i  n iew iadopiych przyczyn n ie zosta­
ło do tąd  usunięte. W  ten  sposób od przeszło 
roku  straszliw e, cuchnące  w yziewy d a ją  się 
we znak i w  pro m ien iu  k ilkudziesięciu  m e­
trów  okolicznym  m ieszkańcom . (Rs)

z ż Y c T T f l P i n

^ ■ ■ ■ p a r t ii
PREZYDIUM STOŁ. KOM ITETU P P S

D nia 23 bm., o godz. 16 ej w lokalu Stołeczne. [ 
go K om itetu  (P iu sa  15) odbędzie się posiedzenie 
Prezydium  Stoi. K om itetu  P P S .

KALENDARZYK ŻEBRAKI PARTYJNYCH
IV WARSZAWIE

Staran iem  Stołecznego K om itetu  P P S  W ydziału 
Spółdzielczego odbędą się zebratiia na  Dzielni, 
each. R efera ty  będą wygłoszone w dniu  20 bm. 
na tem at „Spółdzielczość w dobie obecnej".

B ielany o godz. 18 tow . Nowicki.
Żoliborz o godz. 18 tow. Stankiew icz.
F o rt M okotowski o godz. 18 tow . Leśniew ska.
Rakowiec o godz. 19 tow . L eśniew ski.
Grochów o godz 18 tow . Domalskl.
Czerniaków o godz. 18 tow. Sendtak.
Mokotów o godz. 18 tow . R udka.

PODZIĘKOWANIE
Komendantowi i Kolegom Straży Eiekłrowni Warszaw­
skiej* ora* zespołowi chóralnemu* uczestniczącym w po­
grzebie W ł a d y s ł a w a  H a r p t ń s h i c y o  
składają serdeczne podziękowan'e 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Watka, siostra, brat, bratowa I rodzna

Dzień Wdr&zawU
ZDEM OBILIZOW ANI KOŚCIUSZKOWCY 

ODCHODZĄ DO DOMÓW 
W  dn iu  16 b. m. o godz. 16 40 w kosza­

rach  P u łk u  P rask ieg o  p rzy  ul. 11-go L isto­
pada uroczyście  pożegnano zdem obilizow a­
nych żołn ierzy  1-ej Dywizji im. K ościuszki.

S taran iem  D ow ództw a P u łk u  oraz  P. C. K., 
odchodzący żo łn ierze  o trzym ali ciepłą  bieliz­
nę, p ap ierosy , czeko ladę o raz  po jed n e j 
paczce UNRRA na czterech  m ężczyzn.

Z in ic ja ty w y  T. P. Z .  u rząd zo n o  ob iad  p o ­
żegnalny.

wozów tramwajowych
chodzi już ua Pragę

WYCIECZKI PO WARSZAWIE
W A 7 A W  t r a n i W 3 i n * l i n W d l  I W dniu 20 b‘ m * (Pijlłek ) W arszawiacy 
ł ł l » £ i l f ł  11 U l l l W  11,11 »Y j  L i t  mogą wziąć udział w wycieczce do Łazienek,

urządzonej przez Polskie Towarzystwo K ra­
joznawcze. *

, ,  . * _ • • * * .  Zbiórka o godz. 17-ej na rogu Alei Ujaz-
Aby ZASpOKOlĆ po rzeby  linii tram  dowskich i ul. Piusa. Opłata 10 zł. 

w ajow ych, łączących  W arszaw ę z j  W razie deszczu wycieczka nie odbędzie 
P ragą —  M :e!ik ie  Z akłady Komtini- się.
kacyjne zw iększyły p o c z ą 'k :w ą  l i - ! W sobotę dnia 21 b. m. odbędzie się wy- 
czbę 21 wozów, kursujących na te j cieczka p. n. „W arszawa w okresie Króle-
t r a u e  __  do 31.' ,stw a Kongresowego. Zabytki i wspomnienia."

, ,  , (Trasa: P lac Bankowy, P lac Teatralny, Bie-
J e s t  to  W ielk im  sukcesem  techm - lańska. Długa, Arsenał, 

c z n y m  w e b e c  o g ra n ic z o n e j  i lości w o j  Zbiórka o godz. 16 m. 30 na Placu Ban-

się w alne zeb ran ie  Zw. Zaw. P rac . F ry z je r­
sk ich  w sali k o n fe ren cy jn e j Rady Zw. Zaw. 
orzy  ni. T argow ej 15 m. 39. M iędzy innym i 
odbędą się w ybory  do Z arządu  i poszczegól­
nych1 kom isji. O becność obow iązkow a.

ZEBRANIE DENTYSTÓW  
M iejski R esort Z drow ia i O pieki Społecz­

nej zaw iadam ia  lekarzy  den tystów , iż zeb ra­
nie in fo rm acy jn e  w sp raw ie  organ izac ji zę- 
bolecznictw a w m ie jsk ich  szkołach pow szech 
nych odbędzie się dn. 20 bm ., o  godz. 18-ej 
w gm achu R esoriu  (B agatela 10, p a rte r). 
ZEBRANIE B. W IĘŹN IÓ W  POLITYCZNYCH 

W niedzielę dn ia  22 b. m. o godz. 10-ej 
ran o  w sali k o n fe ren cy jn e j W . R, N. (II 
p iętro , Al. Je ro zo lim sk ie  1), odbędzie się 
w alne zeb ran ie  członków  Koła Śródm ieście 
Po lsk iego  Z w iązku byłych w ięźniów  p o li­
tycznych h itle ro w sk ich  w ięzień i  obozów 
koncen trący  jnych .

Również w n iedzielę o godz. 10 odbędzie 
się w lokalu  Dom u K ultu ry  R obotniczej na 
Ż oliborzu (P lac Inw alidów  10) w alne zeb ra ­
nie Ko’a W arszaw a Północ.

ł ó w  —  k t ó r y m i  d y ip c p u je  t a b o r  M .ikow ym . Opłata 10 zł.
Z.-K,  r«R asJu u a  . ZEBRANIE .FRYZJERÓW-

Dnia 22 b. m . o godz. 10 ran o  odbędzie

O G Ł O S Z E N I E
Poważna Instytucja Handlowa w Warszawie poszukuje od zaraa wykwalifi­

kow anych:
a) specjalistów-włókniarzy na stanowiska kierownicze na wyjazdy;
b) inspektorów-rewidentów ksiąg handlowych;
c) inżyniera — architekta lub technika budowlanego.
Oferty z własnoręcznie napisanym życiorysem, odpisami świadectw do Biura 

Ogłosaeń PAP, Warszawa, Pleracklego It sub: Nr. 11. 1775

Przetarg nieograniczony
Ministerstwo PTacy i Opieki Społecznej ogłasza przetarg nieograniczony na wyko­

nań.e robót urządzenia kanalizacji i wodociągów w stołówce, kuchni i garażach Mi- 
nieteretwa przy ul. Jasnej 26.

Śiepe kosztorysy oraz informacje otrzymać można od dnia 21. IX. 1946 r. w Mini­
sterstwie, P lac Dąbrowskiego Nr. 21 — II piętro, pokój Nr 43 od 8-ej <ło 15-ej.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w wyżej wymienionym pokoju do 
dnia 1. X. 1946 r. do godz. 10-ej rano.

Otwarcie komisyjne ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 12-ej w sali konferencyjnej.
M inisterstwo Pracy i Opieki Społecznej zastrzega sobie prawo unieważnienia prze­

targu w całości lub części, wybór firmy lub podziału robót na części. 1818

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
Ubezpiecza Inia Społeczna w Olsztynie ogłasza przetarg nieograniczony na w ykona­

nie robót rozbiórkowych i zabezpieczających w budynku, przy ul. Mickiewicza 1 róg 
W arm ijskiej, w terminie do dnia 15 listopada 1946 r.

O ferty należy składać do d n a  28 wTześnia 1946 r. do godz. 10-ej w biurze Ubez- 
pieczalni w Olsztynie, ul. Dworcowa 30, pok. 14, gdzie też oferenci mogą się zapo­
znać z ogólnymi warunkami budowy oraz otrzymać za zwrotem kosztów ślepe kosz­
torysy.

W adium w wysokości 2 proc należy wpłacić do Banku G ospodarstwa Spółdziel­
czego O ddział w Olsztynie, konto Nr. 68.

W adia, dotyczące nieprzyjętych ofert zwrócone będą w terminie dni 10 po otw ar­
ciu ofert.

Ubezpieczalnia zastrzega sobie prawo wyboru z przetargu przedsiębiorcy bez wzglę­
du na cenę oraz prawo uznania, że przetarg nie dał wyników. 1 8 1 3

f ^ u s l y s z y m y
I j O  tu RADIO

SOBOTA 21 WRZEŚNIA 
6.00 Sygnał czasu i p ieśń  poranna. 6.05 Dzień 

1 n ik poranny . 6.25 G im nastyka por. 6,35 Muz. 
por. 7,00 Aud. por, 7,30 P o w t najw , w iad. dz, 
rad  7.35 Muz. por. 12,05 Dz. pot. 12 35 P ieśni 
s tarosłow iańsk ie  w wyk. A. B olechow ski-'. 
12.55 5 m inu t poezji. 13,00 N a Ziemiach Odzysk 
nych. 13,15 Z życia narodów  słow iańskich. 13.30 

j K oncert M ałej O rk. P R . pod dy r. S t. Rachonia 
14.00 „S łow ik" w g A ndersena słuchow isko dla 

j dzieci s ta rszych . 16,00 Dzień, popol. 16.30 R ecit.

I skrz. I. D ubisk ie j, 17,10 R eportaż muz. o Ig n a  
cym Paderew skim  w opr. H. N ah llk .P e try . 17 50 
O dbudow ujem y W arszaw ę. 17.55 A udycja w ojsko 
wa. 18.25 W ędrów ka z m ik r 18.35 „D ni radiow e 
W rocław ia 1 Ziem O dzyskanych” . 20.00 Dzień 
wiecz. 20.30 P ieśn i polskie w w yk. M assalskiej. 
20,45 Słuchow isko p t. „W iesław " K  B rodzińskie 
go w radiofonizacji W . M aciejowskiego. 21.00 
Muz. 21,45 Rozmowa p ry w atn a . 22,00 Sonety 
K rym skie  A. M ickiewicza. 2215 Konc. ork. tan . 
P R  pod dy r. J .  C ajm era. 23,00 O sta t. w iad. 
dzień, rad 23 00 Muz. 23 55 Hymn.

(TEftTRYj
T EA TR  PO LSK I (ul. K a ras ia  2) godz. 18 —

.G rube ry b y " .
TEATR MUZYCZNO.OPEROWY (ul. Marszał. 
kowska 8: o godz 18 ..W eie le"  W yspiańskiego

TEA TR  MAŁY (ul. M arszałkow ska 81): o g. 18 
„S zkarła tne  róże” .

TEA TR  POWSZECHNY (ul. Zam ojskiego 30) 
godz. 18 „D am y 1 H nzary”  F red ry .

PRA SK I TEA TR  R E W II (u l. Zygm untów 
ska  8 ) : o godz. 17 1 19 rew ia p t. „A sy pierw szej 
k lasy” .

TEA TR  STUDIO (ul. K arow a 31): o god*
18 „P ro d u k c ja  P an a  B ran d ta” . W  niedzielę po
południów ka o godz. 16.

TEA TR LUDOWY (P rag a . ul. T argow a 73. na 
w prost Dw. W ileńskiego) codzlenn e o godz. 19 
rew ia „K o n k u rs H um oru” .

CYRK (P rag a . ul. S zeroka): we w torki, czw an 
ki, soboty  i niedziele o godz. 16 1 19.30; w po. 
zostałe dni o godz. 19.30.

T EA TR  KUKIEŁKOW Y B T PD  ,,B A J”  — na 
Kole, p rzy  u l. Obozowej 85 — sa la  im. S t żerom  
skiego — w idow isko „N ow e szaty  k ró la”  A. M a. 
liszew skiego (w g. ba jk i A ndersena).

..TYLKO DLA KOBIET”  W SALI W EDLA
W  sobotę d n ia  21 bm. o godz. 19-ej i w n ie . 

dzielę dn ia  22 bm. o godz. 16 ej i 19.ej w  sali 
W edla (Zam ojskiego 26) odbędzie się w ieczór li­
te rack i znanej a r ty s tk i R om y R udeckiej p t. „T yi 
ko d la  k ob ie t” .

W  program ie  u tw ory  M agdaleny Samozwaniec 
ja k  n p . : „P ow iedz m i z kim  chodzisz” , „ J a k  
innym  obrzydzić w łasnego m ęża" „K obieta  na 
p laży", „W ybór m ęża” i inne o raz Broniew skie 
go Jasno rzew sk ie j M tcińskiego. P u tram en ta , 
S taffa. S łonim skiego, Sobańskiego, T etm aje ra , 
T uw im a i innych.

P rzedsprzedaż  biletów  w O rbisie n a  P radze 
p rzy  ul. T argow ej. W  dniu  przedstaw ień  od g. 
lO.ej w kasie  te a tru .

KONCERT O R K IESTR Y  K A M ER A LN EJ
D rugi sezon R eprezen tacy jnej P o lsk ie j O rkie. 

a try  K am eralnej rozpocznie się  w niedzielę 22 
bm. o godz. U  w T eatrze  Polskim  inauguracy j. 
nym  koncertem  organizow anym  sta ran iem  Tow a­
rzystw a K rzew ienia P o lsk ie j M uzyki Ludow ej 
po 1 dyr. S tan isław a W isłockiego.

W  program ie  usłyszym y m. in. uw ertu rę  K. 
K urp ińsk iego  „K aim o ra”  S chuberta  — Sym fo. 
nie B ” , „ P o em at"  A. H onigera, S erenadę Mo. 
zarta .

In te resu jąco  zapow iada się pierw sze wykona 
nie „Pszczoły”  — S chuberta  w układzie i In 
s tru m en tac ji St. W isłockiego.

P rzedsprzedaż  b iletów  w cen tra ln y m  Biurze 
K oncertow ym , Zgoda 15.

..AUTOBUS O 6 .e j”  W TEATRZE STUDIO
W  tea trze  „S tu d io ”  (K arow a 31) rozpoczęły się 

p róby now ej polsk iej kom edio-groteski p t  .Au 
tobus o 6 e j” , k tó rą  napisali L udom ir Runach 
L E te/an S trauss. M uzyka J a n a  W esołowskiego. 
R eżyseru je  H anna M ałkow ska.

SREBRA, PLATERY
KUPNO - SPRZEDA*

GRA VET"M M '

W arszaw a ,  M arsza łkow ska  8 4
1825

BRYLANTY —
srebro i z ło to  — n aw ę1 spalone,i z ło to  — n aw ę’ 

perty , szm aragdy 
KUPUJE, płaci najw yższe

B. TARKOWSKI
Warszawa. Marszałkowska 9KdM.

ceny

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
Tymczasowy Zarząd Państwowy Fabryki WyTobów O gniotrwałych i Kamionkowych 

„Inż. W ł K lepacki“ w Ostrowcu Świętokrzyskim, ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie robót remontowych bocznicy kolejowej norm alnotorowej, znajdującej się 
w Ostrowcu Świętokrzyskim, a mianowicie:

1) Wymianę 500 szt. podkładów  kolejowych (wyjęci* starych i założenie nowych).
2) Przekucie toru o długości ca 700 m. b.
3) Doprowadzenie łuku torów  do przepisowego wymiaru.
4) Całkowite wykonanie torów do odb oru przez W ładze Kolejowe.
Podając obowiązujący termin wykonania i warunki płacy.
O erty należy składać do dnia 25 go września 1946 r., przesyłając je pocztą.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 26 września 1946 r  O godz. 12 ej.
Przedsiębiorca powinien posiadać uprawnienia, wynikające z 

ważniającego go do wykonania powyższych robót kolejowych.
Tymczasowy Zarząd Państwowy Firmy ,,Inż Wł Klepaoui" w Ostrowcu Św. za- 

Ptrzega sobie prawo unieważnienia prze'argu bez podania powodów, oraz ponoszenia ja ­
kichkolwiek odszkodowań, jak również prawo dowolnego wyboru oferenta bez względu 
na wysokość oferty. jg01

przepisów prawa upo

Przetarg nieograniczony
D yrekcja Państwowych Zakładów Inżynierii w Ursusie ogłasza przetarg nieograni­

czony na wykonanie skrzydeł okiennych w części biurowej budynków N. N. 10, 57 i 67. 
. .  W szelkich informacji udziela j da je  do przejrzenia: rysunki, warunki przetargu
: t. p. W ydział Odbudowy i Inwestycji P. Z. Inż. w Ursusie, między godz. 9—11 tam 
też można nabyć ślepe kosztorysy.

Opracowane oferty z podaniem terminu wykonania robót winne być złożone w Se­
kretariacie Dyrekcji P. Z. Inż. w U rsus.e do dnia 23 września r. b. godz 10-ej.

Dyrekcja P. Z. Inż zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania 
powodów i poniesienia jakichkolwiek odszkodowań, prawo zlecenia części robót pr->- 
wo wyboru przedsiębiorcy u ezależnie <4 warunków, prawo uznania, źe przetarg nie 
dał dodatniego wyniku oraz prawo przeprowadzenia dodatkowego przetargu między
wybranymi oferentami.

W adium w wysokości pół procent od oferowanej sumy 
Kasy P Z. Inż w Ursusie.

winne być wpłacone do 
1817

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
Dyrekcja Gazowni M iejskiej m. st. W arszawy ogłasza przetarg nieograniczony na 

wykonanie robót remontowych dachu nad pieoownią periodyczną na terenie Gazowni 
M iejskiej, przy ul. Dworskiej Nr 25.

Śiepe kosztorysy oraz szczegółowe infomacje otrzym ać można w Dziale H andlo­
wym Gazowni M iejskiej, ul Dworska Nr 25 O ferty w zalakowanych kopertach należy 
składać w wyżej wymienionym Dziale do dnia 30. 9. 46 r. do godz. 10-tej rano. O tw ar­
cie Komisyjne ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 1 I-tej. 1319

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgu Poczt Telegrafów w W arszawie ogłasza przetarg nieograniczony 

na remont instalacji centralnego ogrzewania w  Urzędzie P. T. Ciechanów 1.
Przetarg rozpoczyna się w dniu 28 września 1946 r. o godz. 10 w Dyrekcji Okręgu 

Poczt i Telegrafów w W arszawie, przy ul. Św. B arbary Nr. 2.
Do tego terminu dopuszczalne jest składani* ofert pisemnych ua wydanych przez

Dyrekcję formularzach ofertowych w zapieczętowanych kopertach, opatrzonych napi­
sem: „O ferta na rem ont instalacji centralnego ogrzewania w Urzędzie p. t. Ciechanów 
1“ do skrzynki ofertowej D yrekcji w m , ul. Św. B arbary Nr. -2, I piętro, um.eszczonej 
przy kancelarii.

Bliższe informacje o ra z  ślepe K o sz to ry sy  o trz y m a ć  m o żn a  w D yrekcji Okręgu Poczt 
i Telegrafów w W arszawie, O ddział Budowlany. III piętro, pokój Nr. 19 w godzinach 
od 9—13 prócz dni świątecznych.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru z przetargu przedsiębiorcy bez względu na 
cenę, częściowego w ykorzystania oferty, oraz prawo uznania, źe przetarg nie dał wy- 
n.Ków. 18J6

Wola o godz. 16.30 tow  Tyborow ski. 
T argów ek o godz. 18 tow. B rzezińak t 
Pow iśle o godz. 15,30 tow. G arlicki.
O chota o godz. 18 tow. Cholew iński.
B ródno o godz. 13 tow . Zawadzki.
T argów ek O siedle 22 bm . o godz. 11.

DZIELNICA PRAGA CENTRALNA 
D nia 22 bm. o godz. 9.30 w salt T ea tru  Pow.  

szechnego przy  ul. Zam ojskiego odb*d*ie s i t  za. 
b ran ie  członków z refe ra tem  pelltjresaym  tow . 
prem iera  Osóbki-M oraw skiego.
KOLO PRELEGENTÓW  STOŁ. KOM ITETU PPS 

Dnia 25 bm ., o godz. 16.ej w lokalu B. K. P P 8  
(P lusa  15) odbędzte się zebranie K oła p re le . 
fentów  Stoi. K om itetu  P P S . R eferat wygło*l 
tow . Ja n  Mulak.

Obecność w szystk ich  tow . tow . p relegentów  
obowiązkowa.

DZIELNICA OKUCIE
R e je s trac ja  członków Dzielnicy Okęcie odbyw a 

się w lokalu Dzielnicy we w torki, środy  i p iątk i 
od 17 do 19. R e je strac ja  trw a  do dn. 30 bm.

— D nia 22 bm. o g. 10 w lokalu D zielnicy o d . 
będzie się zebrani* członków * refe ra tem  po ił.
tycznym .

DZIELNICA NOW E BRÓDNO 
W e w tóre*  dn. 24 bm. o godz. 18.eJ odbędzie 

sle zebranie kierow ników  blokow ych z refe ra tem  
przedstaw icie la  Stołecznego K om itetu .

DZIELNICA OCHOTA 
R e je s trac ja  członków Dzielnicy O chota e d b y . 

w a się codziennie od godz. 10 do 18 w sekre­
ta .-lace  Dzielnicy. Tel. S ek re ta ria tu  8-79-19.

REJESTRACJA CZŁONKÓW 
DZIELNICY WOLA 

R e je strac ja  członków Dzielnicy W ola odbyw a
się codziennie od  godz. 10 do 13 1 od 16.30 do 18 
w sek re ta riac ie  dzielnicy Ogrodowa 39 II  piętro . 

ROLO P P S  PRZY IN SPEK TO BA C IR 
KOMUNIKACYJNYM 

W  środę, dn. 25 bm. o godŁ  14,30 w lokalu 
p rzy  A lejach Jerozolim skich  85 III p. odbędzie 
sie zebranie członków K oła a refe ra tem  tow. 
p rof. W innickiego.

AKTYW  KOBIET PRZY STOL. KOM. PPS 
W  czw artek  dn. 26 bm. o godz. 18 30 odbedzl* 

się  w sali M iejskiej R ady N arodow ej zebrani* 
Stołecznego A ktyw u K obiet PPS .
ZEBRANIE KOLA P P S  W POLSKIM  BARIO

W  pią tek  dn ia  20 b.m . o godz. 15.80 odbę.
dzie się  w św ietlicy Zw. Zaw P rac . Polskiego 
R ad ia  zebranie ogólne K oła P P S  w Polskim  
Radio. N a porządku  dziennym  re fe ra t tow . J .  
M ulaka p t. „P ersp ek ty w y  socjalizm u polskiego” . 

Obecność członków obowiązkowa.
KOLO TRAMW AJARZY P P S  RAKOWIKO 

Dnia 21 bm., o godz. 14,30 odbędzie się  zebrani* 
członków koła P P S  — sta c ja  Rakowiac. R efera t 
polityczny wygłosi Iow. Brodow ski.
ZJAZDY POW IATOW E W W OJEW ÓDZTW IE

WARSZAW SKI51 
CIECHANÓW. Dnia 22 bm. o godz. 16 rano  od. 

będzie się  Z jazd Pow iatow y P P S  w Ciechanowie. 
R e fera t polityczny w ygłosi w iceprzewodnlczący 
WK P P S  tow . J .  Beloński.

DZIAŁDOW O. Dnia 22 bm . o god*. 16 rano 
odbędzie się  Zjazd Pow iatow y P P S  w Dzialdo. 
wie. R e fe ra t polityczny w ygłosi se k re ta rz  W K 
P P S  tow. T. Lipiec.

PRUSZKÓW . Dnia 22 bm . o godz. 10 rano 
odbędzie się  Zjazd Pow iatow y P P S  w P ruszko  
wie. R efera t polityczny w ygłosi przewodniczący 
W K P P S  tow . T . ćw ik .

OSTRÓW  MAZOWIECKA. D nia 23 bm. 
godz. 12.ej odbędzie się  Zjazd Pow iatow y P I 
w O strow i M azowieckiej. R efera t polltycz 
wygłosi P rzew odniczący W K  P P S  tow . T . Cw 
Jednocześn ie  odbędzie s ię  wiec n a  rynku .

K O M ITET GMINY FALENICA
Członkowie P P S  zam ieszkali n a  teren i*  J . 

fowa, M ichalina. Falenicy, M iedzeszyna i Ru 
ści obow iązani są pod rygorem  organizacyj 
do ponow nej re je s tra c ji. R e je strac ja  odbyw a 
codziennie w godz. 18 — 20 w se k re ta riac ie  pi . 
ul. P iłsudsk iego  19.

N iezarejestrow anie się do d n ia  20 bm pocią 
g n ie  za  sobą  w ykreślen ie  z lis ty  członków.

M. K . W A W ER 
R e je s trac ja  członków M. K. W aw er odbyw a się

codziennie od 16 do 18 w lokalu M. K. p rzy  ul. 
W idocznej 31, w term in ie  od 20 bm . do dn ia  1 
październ ika.

Tow arzysze, k tó rzy  się  n ie za re je s tru ją , zosta­
ną  skreślen i z lis ty  członków.

BIEG  NA PR Z EŁ A J OM TU B 
D nia 3 listopada rb . odbędzie się w  W arana, 

wie ogólnopolski b ieg  na  p rze ła j K lubów  O rganl 
zacji M łodzieży TUR.

Do tego czasu W ojew ódzkie W ydziały  S porto . 
we OM TU R przeprow adzą w ojew ódzkie bieg! 
na  p rze ła j, w celu w yelim inow ania najlepszych 
d rużyn do b iegu ogólnopolskiego.

(KINA)
„A TLA N TIC ”  (ul. Chm ielna S3): „S k a rb  ro. 

ilziny Gonpl” .
„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56): „S sy rm et

C han” .
„SYRENA”  (P ra g a , ul. Inżyn ierska  4): 

„ Z y g m u n t K łosow sk i* '.
„TĘCZA”  (Żoliborz, Suzina 4 ): „P o w ró t” .
KINO OŚW IATOW E DOMU KULTURY BO. 

HUTNICZEJ (Żoliborz. PI. Inw alidów ): film
naukow y „Co k ra j to  obyczaj” .

KINO OŚW IATOW E INSTYTUTU FILM O W E. 
GO N r 2 w św ietlicy  P P R  — Stalow a 71 — „C zar 
ne d iam en ty” .

KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FILM O W E. 
Inw alidów  10 — „B oks i o lim piada” .

O godz 18 seanse w kinach zarezerw ow ane są 
dla Związków Zawodowych. Na seanse te  passe, 
p a rto u t oraz bilety  bezpłatne nie są honorow ane.

E ilety  ulgowe w przedsprzedaży d la członków 
związków zawodowych, organizacji młodzieżo­
wych i w ojska do nabycia w Radzie Związków 
Zawodowych. P raga . ul. T argow a 15. pokój 17, 
od godz. 9 do 14. oprócz niedziel t św ią t.

OGŁOSZENIA DHOBNE
GUMOWE o d p a d k i. w każdej ilości kupujem y. 
F irm a B racia Baliccy, ul. Dobra 26, tel. 8.70.70. 
______________________________________________ 1667

ZAKŁAD ortopedyczny A lfred  K oziczyńskt, W ar 
szawa, T rębacka 10. Sklep. D ogodny dojazd : 
tram w aj 17. A utobus L  M T ro lleybusy  A B C .

:ie w  ‘Osobiście p ią tk i. 1778

SPRZEDAŻ a rty k u łó w  perfu m ery jn o  . kośnie, 
tycznych. S. B iałoskórskf. W arszaw a, A leje J e .
rozolim skie 43 .Ceny hurtow e. 1709

UNIEWAŻNIAM skradzione dokum en ty ; 2 K a r . 
ty  R ep a triacy jn e  na  nazw  K ardasz  W acław  1 
K ardasz M ikołaj gm . Swlsłocz pow. W olkow ysk 
w oj. B iałostockie. I 815

UNIEWAŻNIAM zgubione dokum enty  K artę  
Rozpoznawczą, K a rtę  R e je stracy jn ą , H en ry k a  
Sucheickiego, O strów  M azowiecki. 1811

UNIEWAŻNIAM w ojskow e praw o Jazdy w ydane 
przez D epartam ent Służby Sam ochodowej n a  n a .

1814zw isko K ukieła  Zenona.

MEBLE, tapczany, am erykanki, szafy, 
ny  n isk ie. W spólna 15.

sto ły  Ce. 
1808

SPRZEDAŻ artyku łów  
tycznych. W .w a, Aleje JerozoMmśl 
hurtow e.

p erfum ery jno  . kosm e. 
iskie 43. Ceny

C E N Y  O G t O S Z E f t
Ogłoszenia drobne handlow e po 10 z za wyraz Poszukiw ania rodzin 
za w yraz Reklamowo 1 mm '***rolr>ścl 1 szpe ta po 25 zł 
T łustym  drukiem  100 proc, drożej numera- h niedzielnych 
Za t e r n  mowy druk A dm niM rarja  nt*» odpow iada

pracy 1 zguby po 6 z!. 
W tekA ic red^kry jnyrp  40 jJ. 
50 proc. drożej.

? ,e * l !8 DE?ilA P R ZYJM UJA: Dział ogłoszeń „R ob o tn ik a" -  W arszaw a. Al. Jerozo lim skie n r. 121. Polska Agencja Prasow a -
szeń i Reklam  — V arszaw a, ul. P ierackiego 11 Placów ka „C zyteln ika” w W arszaw ie W i o s k a ..................
Świat 47. Puław ska 49. Rozdzielnie gazet PI Inwalidów ( Ż o l ib o r z )  Z ygm untow ska ć 
rozohm ska 39. P rag a  ul. Targow a 70 „W olność” W arszaw a, ul. M arszałkow ska 95 
Ul. Złota 4 Dział R eklam y Spółdzielni W ydaw niczej „W ydaw nictw o Ludowe'

R E D A G U J E  K O M I I E Y B— 11604
Ogłoszeń -  Teofelt P ietraszek  W arszaw a W spólna 50. tel. 855 26

B iuro o« !o .
14. Środkowa 7, M arszałkow ska 62. Nowy 

1 Poznaftska 3h. B iura ..O rb isu" W arszaw a Al Je 
Spółdz. Agencji Pras. wej „GLOB Dział R eklam y—

W arszaw a, ul. B agatela 10 m 36. te l. n r  8.67.79. B iuro

N a k ł a d e m  S p o ła iie ln i W y d a w n iw e j „W IE D ZA ", D.-uk S p ó łd z ie ln i W yd a w n iczej „WIEDZA** —  „R obotnik" «f. L



s*?. 8 E K i H u u n  „ n o B O T N Z K "  Nr. 2£0

„0 krzyczącej niedorzeczności
i strasznej szkodliwości szczepienia ospy"

Ospa, k tó ra  p rzez setk i la t by ła ; 
Jedną z najw iększych k lęsk  ludzko- j 
ści, znikła dziś niem al zupełnie dzię 
k i szczepieniem  ochronnym  w pro- ] 
w adzonym  pod koniec XVIII-go' 
w ieku  przez J e n re ra . Szczepienia 
te, jak rów nież szczepienia P asteu ra  
i  Kocha były  zaciek le zw aJczane 
p rzez lekarzy  i kler. L ekarze w  koń­
cu m usieli uznać zbaw ienne dja lu iż  
kości odkrycia , k ler trzym ał się 
straconej pczycji o w iele dłużej.

Mimochodem

10 deka polityki
W ybrałem  #Ię do sklepiku spożywcze­

go pani Wemborek, by nabyć drogą ku­
pna pół kilo cukru. Zażywna niewiasta 
podała m i z uśmiechem torebkę, lecz uj­
rzawszy pieniądze, spoważniała.

— Górale nie idą.
— Jakto nie idą, droga pan it Przecież 

do 16 grudnia kursują normalnie, a i po­
tem  jeszcze będą przez trzy  miesiące w y­
mieniać.

— Nie idą — powtórzyła stanowczo.
— A czy pani wie, że odmowa przyję­

cia banknotu jest karalna t  w
— W iem  — rzekła zimno. — Toteż 

pierwszemu lepszemu łachmycie mówię 
tylko, że nie ma reszty. Ale sąsiadowi z 
przeciwka mogę chyba powiedzieć praw­
dę, n ie f I  za to musisz mnie pan o ka­
rach zaznaczaćt

Przeprosiwszy kupcową, spytałem, na 
czym  swe twierdzenie opiera i jakie mo­
głyby być przyczyny nagłego unieważnie­
nia pieniędzy t

—  Widzisz pan, to było tak. Egipski 
gienierał, niejaki Byrnes, kazał Polsce, 
żeby oddała Niemcom spory kawałek 
gruntu nad morzem, a także samo miasto 
Kraków z okolicami. Więc, rzecz jasna, 
nasi ministrowie proszą go, żeby nie. Ale 
on się uparł. — Niem cy  — powiada — 
dobrzy ludzie, jeden nawet bezpłatnie pa­
m iętnik Hitlera mnie przysłał. Znakiem  
tego muszę im  się jakoś odicdzięczyć.

— Pani Wemborek, to nie zupełnie tak  
było...

— Co pan tam  wie! Mnie szwagier Ko- 
Jasiński mówił, któren w państwowej fa ­
bryce za furm ana pracuje! No więc, jak  
ta  draka wyszła, rząd bankructwo ogło­
sił i w szystkie pieniądze mają być unie­
ważnione. Na początku właśnie górale.

Próbowałem sprostować nieścisłościi 
Tłumaczyłem pani Wemborek, że s to p  
niowe wycofytoanie jakiegoś typu bank­
notów nie m a nic wspólnego z Byrnesem. 
1 że, zresztą, nawet w samej Ameryce  
tendencjom Byrnesa przeciwstawił się już 
Wallace.

Ale żachnęła ręką.
— Pan myślisz, że ja o tym  nie w iem t 

W szystkie książki tego Wallaca czyta­
łam. Nawet teraz m am  jedną pod ty tu ­
łem „Szara małpa, czyli trup w kalo­
szach. Otóż trzeba panu wiedzieć, że u 
niego zawsze cacy-cacy, a przy końcu wi­
dzimy, że wszystko odwrotnie. N ajw ięk­
szy dobrodziej za czarnego krym inalistę  
zostaje. Miłosny list od narzeczonej w y­
bucha w kieszeni komisarza policji. Zło­
dziej jest naprawdę amatorskim  dede- 
ktyw em . Głównego dedektywa wsadzają 
do mamra. Taki już operus * tego Wal­
laca. Dlatego też w to, co na początku 
pisze, wierzyć nie możemy.

Westchnąłem smutnie, na co pani Wem  
borek rzekła, że, ostatecznie, może m i cu­
kier dać na kredyt, jeśli jutro przyniosę 
pieniądze.

Bo górale nie idąl
A. TOM

Nie tak  daw no jeszcze, bo zaled­
wie czterdzieści la t tem u w yszła 
nakładem  „Przew odnika Zdrow ia" 
książka p. t. „O krzyczącej niedo­
rzeczności i  strasznej szkodliwości 
szczepienia ospy". Duże, kilkuset- 
s trcn icow e dzieło , napisał ksiądz 
W inceny Piz, spow iednik  k ościo ła  
Naj.św. P. M arii w  K rakow ie.

In teresu jące z w ielu względów 
wywody ks. P ixa  podajem y w  w y­
ją tkach .

ŹRÓDŁO WSZYSTKICH CHORÓB

„Szczepienie ospy nie tylko jeet ihidze- 
niem ele wprost przekleństwem i zgubą ro­
dzaju ludzkiego, publiczną zbrodnią i naj­
większym na świeci* cygaństwem.

•
Z ogromnej liczby rozmaitych chorób, 

powstających ze szczepienia ospy, wymie­
nić należy weneryzm, którym, wedle twier­
dzenia uczonych, prawie cala ludzkość eu­
ropejska jest zarażoną, gdyż, s niewielkim 
wyjątkiem, wszędzie praktykuje się to nie­
szczęsne szczepienie. Dalej gruźlica, szkar­
latyna, odra, zotzy, suchoty płuc, cholera 1 
rak ze szczepienia ospy powstają. Również 
powszechne, niestety * młodzieży szkolnej 
zepsucie moralne, wedle opinii lekarzy, ma 
swoją przyczynę w szczepieniu ospy.

SZCZEPIENIA A PAPIEŻE

Każdy, kto ma zdrowy rozum, łatwo poj­
mie, że szczepienie ospy sztucznej, wstrzy­
kiwanie do zdrowego ciała 'udzkiego zepsu­
tej materii z ospowego wrzodu w tyra celu, 
aby szczepionego uchronić od ospy natural­
nej niczym innym nie jest, jak zabobonem 
lekarskim. Ludzie zabobonni, jak to wiemy 
z katechizmu, przypisują zdarzeniu takie­
mu, lub faktowi takie skutki, lub właściwo­
ści, jakich mieć nie może ani w porządku 
przyrody, ani w porządku Łaski Nadprzy­
rodzonej. Już zaś kaleczyć zdrowe ciało i 
wcierać zepsutą materię krosteczki ospowej 
w tym mniemaniu, że to rzecz dobra i nie­
szkodliwa, jest dziecinną mrzonką, cibo szal 
bierstwem, jest to wywracać prawa przyro­
dy. Lecz Stwórca, który dał przyrodzie p ra­
wa wieczno - trwałe, tej zniewagi bezkar­
nie nie przepuszcza.

Szczepienie ospy sprzeciwia tlę Ew. Iw., 
w której przytoczone są słowa najmędrsze­
go niebieskiego Lekarza, Jezusa Chrystusa, 
który dał przestrogę uczniom swoim, mó­
wiąc: „Nie potrzeba zdrowym lekarza, ale 
źle się mającym1'. Tymczasem lekarz-szczep 
nik narzuca się ze swoją błazeńską sztuką 
zdrowemu i z umysłu nabawia go choroby.

Z chlubą zaznaczyć tu winniśmy, że pa­
pieże rzymscy uchronili swoje Państwo Koś­
cielne od plagi szczepienia ospy. Gdy bo­
wiem Leonowi XII-mu przedstawiono do 
rozstrzygnięcia sprawę szczepienia, wyrzekł 
on te piękne słowa: „Nie mogę szczepienia 
ani pochwalać, ani też zakazywać, ale z mej 
strony uznaję je za targnięcie się na prawa 
Majestatu Bożego11. Podobnie stanowczo wy­
raził się przeciw szczepieniu papież Grze­
gorz XVI, a później także Pius IX. Gdy le­
karze w r. 1856 stanęli przed nim z natręt­
ną prośbą o wprowadzenie do kraju szcze­
pienia ospy, po głębokim namyśle oddalił 
z niczym p. p. lekarzy od siebie, mówiąc do 
nich: „Pan Bóg nie pozwoli bezkarnie kpić 
ze Siebie 1 Amen11.

A zatem trzej papieże potęplU szczepie­
nie ospy, jako rzecz niegodziwą i bluźnier- 
czą. Tego wyroku trzymać się winniśmy ja ­

ko katolicy, aby nie być w sprzeczności 
z Głową Kościoła Chrystusowego. Już tedy 
żadnym sofizmatem p. p. lekarzy otumanić 
się nie damy, bo Stolica Święta zawyroko­
wała i sprawa skończona.

SZARLATANI: KOCH I PASTEUR

Bywało i bywa jeszcze w niektórych miej 
scawościach, że nauczyciel przy zapisywa­
niu dzieci do szkoły pyta się rodziców, czy 
dziecko ma świadectwo szczepienia! To 
znaczy: trzeba szczepić ospę sztuczną dla 
ochrony od ospy naturalnej! O ciemnoto 
guślarska, kiedyż znikniesz przed światłem 
rozumu i wiedzy naukowej?!

Jednak zarówno lud prosty, Jak 1 ludzie 
światli gardzą tą niedorzecznością. Założo­
ne w Dreźnie w 1883 r. wyśmienite pismo 
miesięczne przeciw szczepieniu „Der Im- 
pfgegner11 wychodzi nieprzerwanie dotąd, po­
dając czytelnikom gruntowne rozprawy nauko 
we nie tylko przeciw szczepieniu ospy, ale i 
przeciw innym wymysłom lekarskim, jako to 
szczepieniu wścieklizny, tuberkuliny, suro­
wicy dyfterycznej, anticholerycznej l t d .  
W roku 1889 odbył się w Berlinie zwołany 
przez przeciwników szczepienia kongres 
światowy.

A jednak szczepienie ospy wciąż ma swych 
zwolenników. Jacyż to są mężowie nauki, na 
których powadze opiera się zabobon szcze­
pienia ospy?

Największą powagą Jeet dr. med. prof. 
Robert Koch. Przed laty obiecywano sobie 
po nim bardzo wiele, bo pozował na wiel­
kiego uczonego, którego sława miała się i 
rozejść po całym świecie. Gazety trąbiły 
głośno, choć przedwcześnie o wielkim wy­
nalazku tuberkuliny przez dr. Kocha, te  
uczonemu zawdzięczać będą po wszystkie 
czasy swe wyzdrowienia tysiące suchotni­
ków całego świata. Nastąpiło wnet przykre 
rozczarowanie. Ze szczepieniem tuberkuliny 
zrobił Koch wielkie i smutne fiasko. Setki 
suchotników zamiast polepszenia doznało 
pogorszeniu choroby. Ma ich na swoim su­
mieniu lekkomyślny szarlatan dr. Robert 
Koch. Nie spotkała go za to ludzka karząca 
sprawiedliwość, ale boska dosięgnie go.

GRZESZNY ZABOBON

Prof. dr. med. Weiss z Nyuenburga wo­
łał rozpaczliwie: „Zasłużyłem, aby mnie na 
najwyższej jodle powieszono za karę, żem 
przez długie lata lud biedny zatruwał jadem 
ospowym. Moi panowie, tylko tak róbcie 
jeszcze z 50 lal, a cały dzielny szczep ger­
mański przesiąknie jadem brudnej materii 
wrzodowej, zwyrodni się 1 skarłowacieje 
waląc się w kale wszczepionej i odziedzi­
czonej zarazy11. (Prorocze słowa! — przyp. 
red.).

Już tedy wiemy, te  sądzić •  szczepieniu 
ospy, mianowicie, że jest ono grzesznym za­
bobonem i hańbą praktyki lekarskiej. A aa- 
mej ospy bać się nie trzeba, bo lepiej, że 
wyjdzie na wierzch 1 wyparuje, a poprawi 
się zdrowie. Leczy się ospa łatwo mokremi 
opaskami, kąpielą i dietą. A wścieklizna nie 
szczepieniem pasteurowskim, ale parówką 
i potami11.

Książka księdza Pixa nosi podty­
tuł „Przyczynek do historii kultury 
europejskiej". Życie wykazało, że 
jest to raczej przyczynek do h istor ii1 
ciemnoty i  w slecznictw a kleru. i
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12 )
N adeszła godzina dwunasta. K aw iarnia zaczęła się zalud­

niać. Oficerow ie różnych stopni i różnego wieku oraz maszy­
nistki, w przeważającej większości żony wojennych oficerów, 
poobsiadali stoliki, rozmawiając z sobą i swymi sąsiadami. 
M ów iono o wszystkim: i o tajemnicach wojskowych, i o cier­
piącym kraju, i o  tym, jaka pani, kiedy i z  kim spała. Sło­
wem był nastrój wybitnie polski.

N iew iarow ski patrzył na to z pobłażliwym uśmiechem, 
wreszcie trącił A lena:

—  Chodźmy stąd do jakiegoś innego lokalu i tam poro­
zmawiamy.

W stali i zapłaciwszy ruszyli do wyjścia.
T ak  mój przyjacielu, zazdroszczę panu, że latasz i źe 

jesteś daleko od tego wszystkiego!

V I.
A len, wysiadłszy w Lincoln, zaczął się dopytywać o słu­

żbowy samochód. N iestety, żadnego wozu z Faldingw orth 
nie było.

;— G łupstw o —  pomyślał —  nie będę na nich czekał 
i pojadę autobusem .

W stąp ił jeszcze do kawiarni, by wypić szklankę herbaty 
i przyjrzyć się świętującym mieszkańcom Lincolnu, po czym 
ruszył na stację. Stały tam już długie, bardzo długie kolejki. 
Dowiedziawszy się o godzinie i miejscu odejścia swego au to­
busu, A len stanął w ogonku, mniej jak inne długim  i paląc 
papierosy cierpliw ie oczekiwał. W reszcie wóz nadjechał.

W ładow aw szy się z trudem  w  przepełniony po brzegi samo­
chód, A len stanął blisko wyjścia i zaczął się wsłuchiwać 
w gw ar zmieszanych głosów. Po jakimś czasie doszły go pol­
skie słowa. O bejrzał się dyskretnie. N iedaleko za nim  siedział 
polski sierżant - p ilo t z jakąś m łodą „W A FFK -ą” . D ostrzegł­
szy jej twarz A len zdum iał się na chwilę. Była to ta sama 
dziewczyna, k tóra wówczas w Ingham , po locie nad Brestem, 
tak strasznie rozpaczała po załodze „F-ki". Teraz twarz jej 
rozjaśniał pełen radości uśmiech i tak kusząco patrzyła w oczy 
swego towarzysza, że A len m im ow oli odczuł jakby niesmak.

—- Jakże dziwne są kobiety —  pomyślał, patrząc na nią.— 
T ak niedaw no, tam ten zginął, takie łzy i rozpacz. A teraz?

I nagle, ni stąd, ni zowąd, pom yślał o Ali.
—-  Czyżby i ona, tak samo szybko zapom niała —  gdy­

bym ja nie wrócił?...
Coś ścisnęło go za serce jak gdyby kleszczami.
—  N ie. to niem ożliwe! Ali jest całkiem inna... I skąd 

też u diabła przylazlo mi do głowy takie dzikie porów nanie!
A le m imo wysiłków nie m ógł odpędzić od siebie tych 

męczących myśli.
—  Czego ona się wciąż śmieje —  złościł się po cichu, 

patrząc na chichoczącą bez przerwy dziewczynę.
T ak m inęła droga do wioski Faldingw orth, niedaleko 

której było lotnisk# polskiego dywizjonu.
Ociągając się z wyjściem, A len wysiadł ostatni. Chciał być 

sam i rozmyślać bez najmniejszych przeszkód, bez zmuszania 
się do jakiejś grzecznościowej rozmowy. N ie  znając drogi, 
szedł z dala za grupą żołnierzy w lotniczych m undurach, praw ­
dopodobnie także idących na lotnisko. Dzień był piękny i go­
rący mimo wczesnej wiosny. Z  pól płynął surowy zapach świe­
żo zoranej ziemi, przypominając Alenowi jego rodzinne strony 
i dalekie polskie pola. W słuchiw ał się w św iergot ptaków 
i szedł wolnym krokiem , całą piers:ą v’chłaniając płynące z pól 
powietrze, tak inne —  niż w zadymionych ulicach Londynu.

W ysoka wieża ciśnień, bliźniaczo podobna do wszystkich 
wież stacyjnych, już z daleka wskazywała stacię i lo n :sko. 
Alen zw olnił kroku i skręcił, wchodząc w jakąś boczna drogę, 
wijąca się wśród gęstych drzew 'asu czy też parku. M nął go 
i wyszedł na pola. T uż przed nim było lotnisko z charaktery 
stycznymi sylwetkami hangarów , lśniącym budynkiem  F’ving 
C ontro l”, ciemnymi „runw ayam i" i masztami stacji nad?-

a r c h  1 odbioratych. Z  dali na -wysokim słupie kołysały się 
dwie flagi. Alen nie m ógł z  daleka rozeznać ich kolorów, ale 
wiedział, że jedna z nich na pewno jest polska.

N a  krańcach lotniska stały „Lancastery". Ich demr.e, po­
tężne kadłuby rysowały się wyraźnie na tle jasnego nieba, 
a ogrom uwypuklały małe sylwetki ludzi kręcących się pod 
nimi. j

Policzył najbliższe. Było Ich osiemnaście. Prawie pełny 
dywizjon.

—  Dywizjon „Lancasterów".
Rzucił na ziemię swój bagaż i zapaliwszy papierosa, za­

myślił się głęboko.

—■ Co znów śpisz błędny rycerzu?...
—  Kazik! —  krzyknął Alen, oczom wprost nie wierząc.
—  T ak ja we własnej osobie. N o , dawaj część gratów  

1 chodźmy do kasyna. W iedziałem , że dziś przyjedziesz, mówił 
mi o tem Pokropek i chciał naw et wysłać auto, ale biedak nie 
wiedział dokąd i na jaki pociąg. M ieszkanie masz w moim ba­
raku, czyli prawie ze mną, tylko że ja wyjeżdżam. Jeszcze 
w Ingham  skończyłem kolejkę i nie wiem naw et, po co przy­
wlekli m nie tutaj.

—  A co masz zamiar robić?
—  Pom ny przysłowia: „bodajś cudze dzieci uczył” nie 

'  chcę być instruktorem  i wybieram się na „fering", ale nie
wiem, czy mi się to uda bez silnej protekcji.

A Trzciński?
—- Z  nim gorzej, chciał chłopak iść na studia, ale nie chcą 

go puścić, bo brak naw igatorów .
—  A co Pożyczka?
Szaleje stawiając dywizjon. Pierwszy lot ma być jutro. 

Aha! —  nie wiem czy ci pisałem, że latasz w jego ża'odże. 
To dobrze, bo Pożyczka to wspan ały pilot i z wielkim do- 
św iadczen:em.

—- N o pokaż mi się W ł d e k ' -  P iek;“!nie ’ ' ś
Londyn musiał cię męczyć. A jak Ali ; 1 •»!*?...

— Dziękuję, obie zdrowe ciebie
— Kazik zaśmiał się

( D, t. n ).


